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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

C Z Y N Y  Z A L E Ż N E  SĄ OD TO KU  MYŚLI. M ' Ś L I P O L • 
S K IE J  S T R Z E Ż M Y /

F. Koneczny Polskie Logos a Ełhos .

N ł* . 2 0 8  A Warszawa, niedziela 17 lipca 1938 r. F o k  X I I I

Wielko ofensiwo powstofleow
k a m i e  o p ó r  c z e r w o n e  a r m i i

S--LAMANKA 16. 7. Komuni-

1

.    au. i.

Tr J  n eJ k - a ta ry  w<* k n a ro
« Z eX 2 p ’ atKU aon~s i: na o d -
zan r- o r  i na odcinku vlan-
waia w °^ska narodowe posu-
3i< * ^  naPrzód, rozwinąwszy

V 27 ° k0Ś6 kilku k* " « -
cz, tu -  V ‘jKa narodow e przekro-
*d n T L ^ r  na pć,noc
d"  Punkt z t  ,l0Z< 1 dot« i y  
guśnińran,’ • ego Pani,ją  nad 
^ubielos, l lod^ y m  do M ora de 
kroczeniu n  ? r [J ?  *?, P°  ’3rze* 

« $ T  P n ed n icn

' e t i r
w *  k i C  , zdc'
Południe i WSch , PozvCyj na

w i .
wojaka n- l  Zajęta 

Niepn t rey , ' .?  Jesr dp-
h* straty u pLWaż-
^Pjeim yn pi • ?  '  sP ^ tc ie

Ĥ s » "
Spraw ozdaw cy frontow i dzien­

n a  >w francuskich donoszą «25 r  **!e dachWojsk h. szpanskich na p ,u  nio.  
W)’ wschou id  Teruelu WZl " ,  
gościńca w iodącego z Teruelu do 
Narrion Prasa francuska określa 
fc ofensyw ę rozpoczętą dnia l:j 
h ien  jdko największą od czasu 
nitew nad rzeką Ebro w  marcu i 

"ńetniu  b. r.

CIEŻKIE WALKI POD SARKIO'
Zajęcie Sarrion, które nastąpiło 

^ e  środę, ponrzedzone zostało 
C1? 'k im i walkami. D w a  ra zy  
czołgi w o js k  n a r o d o w y c h  z n a jd o -  

lły  ;S już w  te j m ie js c o w o ś c i ,  
•ostały je d n a k  d w u k r o tn ie  z m u -  
v ° n e  d o  w y c o fa n ia  s ie , n a jp ie r w  

° w .e m  m u s ia n o  u n ie s z k o d liw ić  
Pumocy o g n .a  a r ty le r y js k ie -  

" ie ż k ie  c z o łg i  n ie p r z y ja c ie ls k ie  
w  w ie lk ie j  i lo ś c i  p o ja w iły  

Slę na  P o łu d n ie  o d  S a rr io n .

JJJ£ * T1L l  k o n t u  OFENSYWA w o j s k  CZERWONYCH
ojska czerw one przeszły do 

 ̂ ^ofensyw y, która trwała przez 
3 noc ze środy na czwartek aż 

^0 południa Front głęboki na 12 
®arnienioity został przez czer- 

Wojska na szereg um ocnio- 
t»cf  1 ‘ obw arow anych, m ałych for 
„  ”  P »V  czym wykorzystano ka- 
V’ c* ' ,n.ipsienie i każdy pagórek. 
p u_, ł ° ści naliczono 70 lakich 

, ° w obronnych w  terenie o -

ISST" !a™»-
d*  Zdnk P" lrzeb0w a,> 
tec ur . Cla *ycb  wszystkich fo r -
^  ‘ °Jj.ka c z e r w o n e  w y t ę ż y ły

siły, ażeby nie dopuś-
_ ?  opanowania przez wojska

fodi gościńca w  idącego do
ł0°5a de Rubielos W ysiłki te nie

a*.Y uwieńczone skutkiem.

ZDOBYCIE KLASZTC ” San CRISTt BAL
ofensyw ie tej w zięły po raz 

P rwszy od czasu walk pod T or- 
znowu udział legie. Armia 

R y lska musiała kilkakrotnie 
Przychodzić legionistom  z pom ocą,

d o s y ła ja c  p o s iłk i ze  sw ych p o z y ­
c j i  p o ło ż o n y c h  n a  z a ch ó d  o d  S a r ­
r ion . Szczególnym  w yczynem  le ­
gionistów by ło  zdobycie zam ienio­
nego na potężną fortecę klaszto­
ru San Cristobal, położonego w  
górskim niedostępnym  terenie. 
W  w ielu  m iejscach musieli oni 
podchodzić pod m ury klasztoru, 
idąc wąskimi ścieżkami górskim i, 
zezwalającym i na przejście tylko

jednego człowieka tak, że musieli 
iść gęsiego.

R ^  ; s r w Z Y G A J / » r Y  
A T A K  P I E C H O T Y  

N A R O D i  W f i J
P o n ie w a ż  z p o w o d u  tr u d n o ś c i  

te r e n o w y c h  n ie  m o ż n a  b y ło  p r z y  
•zdobyw an iu  k la s z to ru  S a n  C risto - 
b a l u ż y ć  a r ty le r i i  c ię ż k ie j,  zad a  
n ie  to  p r z y p a d ło  c a łk o w ic ie  p ie ­
c h o c ie  o r a z  d z ia łk o m  p r z e c iw c z o ł -

g o w y m , krtóre o s tr z e la ły  k la sz to r  
p r a w d z iw y m  g ra d e m  p o c is k ó w .

O sta tn ie  i r o z s t r z y g a ją c e  s ło w o  
w te j a k c ji  n a le ż a ło  d o  p ie c h o ty , 
k tóra  a ta k ie m  w rę cz , p r z y  u ż y c iu  
g r a n a tó w  r ę c z n y c h  zm u s iła  m i l i ­
c ja n t ó w  c z e r w o n y c h  d o  o p u s z c z e ­
n ia  S an  C r is to b a l. K la s z to r  zosta ł 
z d o b y ty .

K a ta s tro fa  pod Brodnicą
Kierowca-Włoch zabity

2 Kobiety c iętko  ranne
TORUŃ, 16. 7, W dniu wczoraj 

szym na szosie w odległości jednego 
kilometra od Mileszewa w pow. 
brudni -kim rozbił się samochód oso­
bowy, jadący z Krakowa do Gdyni. 
Samochodem tym jechały Zajączkow­
ska Elżbieta, żona doktora wetery- 
narit- z Krakowa i jej córka Maria. 
Samochodem kierował Antonio Corto, 
obywatel włoski, zamieszkały również

w Krakowie.
Corto doznał tak ciężkich obrażeń, 

że po przewiezieniu do szpitala w 
Brodnicy zmarł w czasu operacji 
Zajączkowska Elżbieta i Maria rów 
nież w bardzo ciężkim stanie odwie­
ziono do szpitala. Samucnód rozbił się 
Joszczętnie. Przyczyną kaiasrrofy 
było najechanie na uiożone przy szo­
sie kamienie

Regulowanie cen rolniczych
Ustawa w Sejmie

P an P r e z y d e n t  R . P  z a rz ą d z e ­
n ia m i d n ia  14 bift. u z u p e łn ił  p rzed  
m io t  o b r a d  s e s ji  n a d z w y c z a jn e j 
S e jm u  i S e n a tu  r z ą d o w y m  p r o je k ­
tem  u s ta w y  w o ś r o d k a c h  f in a n s o ­
w y c h  n a  p o p ie r a n ie  g o s p o d a r c z o  
u z a s a d n io n e g o  k s z ta łto w a n ia  cen  
a r ty k u łó w  r o ln ic z y c h .

P ie r w s z e  c z y ta n ie  te g o  p r o je k ­
tu  o d b ę d z ie  s ię  na  p o n ie d z ia łk o ­
w ym  p o s ie d z e n iu  S e jm u , k tó r e g o  
p o r z ą d e k  d z ie n n y  o b e jm u je  p oza

tym  s p r a w o z d a n ie  k o m is ji  a d m i­
n is t r a c y jn o  - s a m o r z ą d o w e j o u- 
c h w a le  S e n a tu , o d r z u c a ją c e j  u- 
s ta w ę  d o t y c z ą c ą  p r z y m u s u  o u b e z ­
p ie c z e n ia c h  od  o g n ia  i o o w s z e c h -

Już w najbliższych dniach a o osi my

Ankietę ochotników z  1920 r.
Liczne listy od b. ochotników

Zamieszczony przez nas w p o­
czątkach lipca r. b. ai-tykul p. t. 
„Symb.ol gotow ości" oraz list p. 
W acława Ryda, b. ochotnika z r.

M ilion liró w  s zk o d y
wyrządził pożar w Storo

M E D IO L A N , 16. 7. W ie lk i p o -  
z n is z c z y ł  w  m ie js c o w o ś c i  

. 9 < w  p o b liż u  je z io r a  G a rd a  o -
I ' ° lu d o m ó w , o b r a c a ją c  je  w  
i p e l z ^ n ?- P o ż a r  w y b u c h ł  w  je d n y m  
 ̂ b om  P o ło ż o n y m  w  ś ro d k u  w si

1- 1 . S U-\e k . p a n u J ą ce g o  w ia tru  
p r z e iz u c i  s ię  n a  p o ło ż o n e  w  p o -

n e g o  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  o r a z  y 1 9 2 0 , w y w o ła ły  ż y w ą . r e a k c ję  i
ogrom ne zainteresowanie wśród 
b, ochotników z 1920 r., którzy 
do redakcji naszej nadsyłają listy, 
dom agając się w  nich zain icjow a­
nia publicznej dyskusji na tem a­
ty żyw o obchodzące nie tylko sa­
m ych b. ochotników  7 1920 r, lecz 
w ogóle cale społeczeństwo.

W obec tego redakcja ABC, czy ­
niąc zadość życzeniom  sw ych czy ­
telników, już w  najbliższych 
dniach ogłosi ankietę, która da

zmiany* w p r o w a d z o n e  p r z e z  S en a t 
lo  u c h w a lo n e g o  p r z e z  S e jm  31 

m a r c a  b r . p r o je k tu  u s ta w y  z m ie ­
n ia ją c e g o  ro z p o r z ą d z e n ie  P r e z y ­
d e n ta  R. P . o p r a w ie  p r z e m y s ło ­
w y m .

b liż u  b u d y n k i. W s z y s tk ie  za p asy , 
o r a z  ca ły  in w e n ta r z  ż y w y  i m a rt ­
w y  d o t y c z ą c y c h  ro d z in  s ta ł s i?  
łu p e m  p ło m ie n i. S z k o d y  w y r z ą ­
d z o n e  p r z e z  p o ż a r , o c e n ia n e  są  na

V

PSac uoeringd
W IE D E Ń . 16. 7. W ła d z e  m ie j ­

sk ie  w e  W ie d n iu  p o s ta n o w iły
su m ę 1 m ilia r d a  l ir ó w  160 o s ó b  j zm ie n ić  d o ty c h c z a s o w a  n a z w ę  
p o z o s ta ło  b e z  d a cn u  n a d  g ło w ą - j p la c u  )c jl fu ssa  m z e d  k o ś c io łe m  

____________ _ W o t y w n y m , n a  p ^ c  G ó r in g a .

możność sw obodnego w ypow ie­
dzenia się nad obecnym  stanem i 
rolą b. ocnotników  z 1920 r. Obok 
ankiety zamieszczać także będzie­
my wspom nienia b. ochotniKuw z

1920 r., dotyczące ich przeżyć wo­
jennych.

A  w ięc już w  najbliższych nu­
merach podam y dokładnie w a­
runki i pytania ankietowe.

A m  i e s t i i  mile b e d z i e ?
Od dłuższego czasu kursowały’ 1 itych stowarzyszeń i organ ;acji. 

pogłoski o projekcie amnestii, co Obecnie przy kończącej się se- 
nastąpić im ało z okazji przypa- s ji  ciał ustawodawczych stało się 
dającego w  rb. obchodu 20-lecia 
niepodległości.

Sprawa ta była również przed- 
miiotera licznych rezolucji rozma-

obchodu 20-lecia wiadomydi. iż żadne projekty am 
| nestyjne nie są narazie opraco­
wywane.

Je s zc ze  echa rew elacyj
P. Maciej Rataj prostuje .

J e s z c z e  je d e n  z  w y m ie n io n y c h  
p rzez  p . K o z ło w s k ie g o  ja k o  n a le ­
ż ą c y  d o  m a s o n e r ii ,  p . M a c ie j R a -

Świętokradczy napad

W ojska na- 
trzech dni

Z  tra g iczn e g o  fa k tu  n a p a d u , 
ja k i m i i ł  m ie js c e  w  W a r s z a ­
w ie  w  kość ie lc  św . J a ck a  na ks 
P u J ie  z r a c jj  T g o  p rz y n a le ż ­
n ośc i d o  n a ro d u  ż y d o w s k ie g o  
—  n a p a d u , k ló r y  w yw m łał ptau 
rże n ie  j w jr a z y  p o tę p ie n ia  u 
k a ż d e g o  k a to iik a , —  k o r z js t a  
p rasa  fo łk s fr o n to w Ta, a b y  p r z j 
p u ś c ić  atak , na w szy stk ich , 
w a lcz ą cy ch  7. ży d u stw em  i u s i­
łu je  d o w ie ś ć , żc  za n a p a d  o d ­
p o w ie d z ia ln i są w s zy scy , r o z u ­
m ie ją c y  zn a cze n ie  n ie b e z p ic -  
czeristw a  ż y d o w s k ie g o  i p r a ­
c u ją c y  n a d  je g o  z w a lc z a n ie m ; 
a w  p e r fid n y m  m iesza n iu  p o ­
ję ć  u to ż s a m ia ją c  w a lk ę  z ż y d o  
s tw em , z h it le ro w sk im  ra s iz ­
m e m  —  u s iłu je  w w k azać n ie ­
z g o d n o ś ć  ję j  z k a to licy z m e m .

P a n o m  z o b o z u  fo łk s fr o n t o -  
w e g o , z w a lc z a ją c y m  za w rze  i

św ńąlyni i p o ś w ię ca n e j o sob y  
k s ięd za .

Arty k u ło m , u s iłu ją cy m  yvpro 
yvadzić ch a o s  w  u m y s ła ch  n idz
k ich , n a leży  przeciyvstayvie 
c h o ć b y  k ró tk i yyyyvód, m a ją cy  
na ce lu  uszcregoyy 'an ie i ustalę 
n ie  p e w n y c h  p o ję ć

N asz  s tosu n ek  d o  żjdo\y nie 
wy p ły w a  z ra s izm u , k tó ry  r asę 
yy y n osi na  o łta rze  i je j  in te re ­
som  lo d p o rz ą d k n y y u jc  yyszysl- 
k o , n ic  w y łą c z a ją c  re lig ii , lecz 
je s l yyyrazem  z ro z u m ie n ia , żc 
n a ró d  żydoyysk i zagra ża  n a ro - 
duyyi p o ls k ie m u , zagraża  z a - 
róyyno yy d z ie d z in ie  d u ch a , jdk  
1 m a te r ii i w y m a g a  yyalki .0 -  
h ro n u e j. O b ro n a  zaróyy n o  r,u_ 
cha , ja k  i m a te r ii, m a  syve g łę - 
b o k ie  u za sa d n ien ie .

VV; a lk a  z ż y d o s t y y e m .  ju k o
yyszędsie K o ś c ió ł, n ie  p r z y s łn -  z c z y n n ik ie m  d e stru k cy jn v m
g u je  p r a w o  s ta y y a c a  w  je g o  o -  
h ro n ie , gdy  o fia rą  n a p a ści 
p a d ł k a p ła n  ży d . N ie  o n ; są p o  
yyołani d o  u z g a d n .a n ia  a k c ji 
z w al c z a ją c e j d e s tru k cy jn y
w p ły w  ż j doslyya z n a u k ą  k ato  
tick ą  i n ie  p rzy sto i im  z g o r s z e ­
n ie  z powrndu zn ie w a że n ia

n is z cz ą cy m  k a t o l i c k i e  fu n d a ­
m en ty  życia  z a r ó w n o  o s o b i s t e ­
g o ,  j a k  i p rze d e  w s z y s t k im
z b i o r o w e g o ,  n ic  ty lk o  nie jest 
s p r z e c z n a  7 nauką  K o ś c i o ł a ,  
l e e r  je s l  yy y p e ł n i e n i e m  nakazu  
w^alki zc z łem . K o ś c ió ł  k a t o l i c ­
k i  je s t  b ow u em  K o ś c io łe m  w o ­

ju ją c y m  —  v o ju ją c y m  o z a p a ­
n o w a n ie  K rólestyya C h ry stu so - 
yyego na z iem i i yyalcząeym  ze 
yyszystkim , c o  cz łoyy ieka  od  B o  
ga od d a la .

S tan , yv k tó ry m  c h r z e ś c i ja ­
n ie  są p o d le g li  ż y d o m  tub z n i­
m i w s p ó łż y ją , c o  m a m y  y\ tej 
chyy ili w' P o lsce , je s t  stan em , yy 
k tó ry m  zaraza  d e m o r a liz a c ji  
ła lyyo się szerzy , f o  też \yalka 
z n im  jest k o n ie cz n o ś c ią , na 
k tó rą  S to lica  A p o s to lsk a  n ie ­
je d n o k r o tn ie  ju ż  yy cza sa ch  
dayynych  zyyracała m va gę , w zy  
yyając tiiskupóyy p o ls k ich  i 
yy icrn ych  d o  p ra cy  n ad  je g o  
zm ia n ą .

W a lk a  z żydostyyem , ja k o  
z c z y n n ik ie m , k tó ry  g o s p o d a r ­
c z o  nas oPanoyy-ał, r o y y u e ż  n ie 
je s t  sp rze czn a  z m y ślą  k a to lic ­
ką , g d y ż  n auk a  k a toh ek a , uźna 
ją c  p o rz ą d e k  m iło ś c i, n ie  ty lko  
pozyyala , le cz  nakazuje^ s p e ł­
n ia n ie  oboyyiązkóyy, ja k ie  z ty­
tułu m iło ś c i d o  sw e g o  n a r o d r  
w y p ły w a ją  ^  gdy  yy ram ach  
tvch  oboyyicązkóyy leżyT w a lk a  
o b r o n n a  z in n y m  n a rod em , 
yyra lk ę  tę u zn a je  za dozw oloną  
p o d  w a r u n k ; e m  s tosow a n ia  w

n ie j m o r a ln y c h  m e to d . I tu d o  
ch o d z im y  d o  sed n a  sp ra w y .

C hcem y yyatczyć 1 b ę d z ie m y  
y\ a lc z y ć  z ż y d o s tw e m  aż d o  
z u p e łn e g o  w y e lim in o w a n ia  go  
z ż y c ia  n a ro d u  p o ls k ie g o , le cz  
ja k o  k a to licy , yyalkę tę proyva- 
d z ić  b ę d z ie m y  m o ra ln y m i 
ś ro d k a m i, a w s ze lk ie  n ie m o ra l 
n e  sp o s o b y  za w sze  b ęd z iem y  
p ię ln oyyac.

C zyn , ja k ie g o  d o p u ś cd  snę 
M ich a lsk i, n a p a d a ją c  yy k ośc ie  
fc  p o d c z a s  M szy śyy. na k się ­
dza, k tó re g o  szata i g od n ość  
k a p ła n a  ch r o m e  by ła  p ow in n a  
p rz e d  g w a łte m , jest nie ty lk o  
n iem ora ln y,, le cz  i śyyiętohrao 
k i. T a k i czy n  za w sze  w ięc  sp ot 
ka  się z n asze j stron y  z p o tc ,, e 
n iem , n a w e t yv yyypadku , gdy 
hv ja k ie ś  za rzą d zen ia  w ła d z  
k o śc ie ln y ch  m ia ły  n am  nie o d -  
poyy ia d a ć

W  śyyietle tych  y yyw od ów , 
yyyrazy p o tę p ie n ie  n ig d y  n ic 
będ ą  ani o b łu d n e , an i w  
sp rze czn o śc i z p royyad zon ą  
p rze z  nas w a lk a  z zy-doc tw em .

C. K.

ta j ,  p r z y w ó d c a  P . S. L ., o g łe s i ł  yv 
ś la d  2 a in n y m i o ś w ia d c z e n ie ,  w  
k tó r y m  z a p r z e c z a , ja k o b y  n a le ż a ł 
do m a s o n e r ii  i tw ie r d z i ,  że

, ‘ rzeba aie zając nie tylko maso- 
nerią, która moim skromnym zda­

niem nie odgrjwata i nie odgrywa W 
Polsct tej roli, jaką się jej przyp5- 
suje, ale trzeba poszukać ta że o- 
wych swoistych ,,lóż” zakonspirowa­
nych zespołów i maii], które ,JS re­
prezentując żadnej społecznej Biły, a 
często i żadnych wartości osobistych, 
tyle zaważyły i ważą jeszcze na lo­
sach Polski.

I nie dałbym grosza za to, czy o- 
statnie ,,rewelacje”  pana t . K nie 
są dywersyjnym posunięciem, mają­
cym odsłonić grr jednej z owych „nie 
masońskich”  lóż'.

S m  i ^ r ć
k a r d .  G !u l o  S e r a f i n i

C IT T A  D E L  V A T IC  M lO , i 6 -7; 
Zmarc dzisiejszej nocy kantyna 
Giulo Serafini urodzi) się w Boksem 
w r. 1867. B ył on wybitnym  uczonvm  
i piastow ał przez dłuższy c^as sta­
nowiska rektora S p nrn arum  ora ’  
„refekta fakultetów  filozofii,* teolog;', 
i prawa.

I .

Słonecznie
i ciepło

Przew idyw any przebieg p og od j w 
dniu dzisiejszym :

W  dalszym  ciągu pogoda słonecz­
na i ciepła, jedynie w  dzielni :ach za 
chodnich skłonność do burz i przt - 
lotnych deszczów . Temperatur 
ciągu ania około  28 st. Umiarkowany 
wiatry z kierunków połudm owycn. 
W idzialność dobra.
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Dziś św. Aleksego. 
Jutro św. Szymona.

TEATR NARODOWY: Tunkt. o g 
S-ej wiecz. „Zielony frak".

TEATR NOWY: Punkt. 8 wiecz. 
dowcipna i wesoła komedia Nie- 
wiartiwicza „Kochanek* to ja“ .

TEATR LETNI: Punkt. 8 wiecz. 
arcywesoła farsa „On i jego sodo- 
wtór“ .

INSTYTUT REDUTY: Nieczynny 
TEATR POLSKI: Dziś i codzien­

nie barwne i wesołe widowisko H. 
\lurgera i T. Barriore“ a „Cyganeria 
Paryska*. ^

TEa TK M AŁY: Nieczynny. 
TEATR MALICKIEJ: Wesoła ko­

media „W  perfumerii**.
OPERETKI „8.15“ : „Krysia Le­

śniczanka" ze Szczepańską i Messa 
TEATR KAMERALNY: „By rozum 

byl przy młodjści".

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE
Informacja o filmach dozwolonych 

dla młodzieży teL 7.11-25.
AS (Grójecka 56): „Zapom niani 

symf oma".
HOLLYWOOD: Od poniedziałku 

nieczynne.
ITALIA (W ciska 32): „D yplo­

matyczna żona4*.
JURATA: Od poniedziałku nie-
KIND P/iR .irll SW. ANDRZEJA 

(Chłodna 9 ): „30 karaiow szczęścia"
KOMETA (Chłodna 49): Kró­

lowa Wiktoria" ? rewia.
MARS: „Miłość, łZy, kobiety".
MIEJSKIE (Hipoteczna 8): „Zaufaj 

mi“ .
PRAGA: Od poniedziałku nie­

czynne.
PRASKIE OKO (Zygmuntowska 

10): „Skłamałam" i ..Książątko".
ROI1 A : „Chłopcy z Tyrolu".
SOKÓŁ i Marszałkowska 69). „Ta 

mec szczęścia i rozpaczy" i „Przy­
brany tata".

STUDIO (Chmielna 7 ): „Indyjski 
Grobowiec".

SORRENTO. (Kryńska 34 : „Nie 
odnatn dziecka" i „Magnolia".

ŚWIAT: „Kiedy jest zakochana" 
i „D w oje z tłumu".

Zakończenie
artykułu

W e w c z o r a js z y m  a r ty k u le  
w s tę p n y m  d r . G lu z iń s k ie g o  k o ­
r e k ta  z n ie k s z ta łc iła  z a k o ń c z e n ie . 
W in r .o  o n o  b r z m ie ć  ta k :

O d  je d n e g o  w re s z c ie  n ie  m o ­
g ę  s ię  p o w s tr z y m a ć . P . K o ­
z ło w s k i p isze  •

„Kuchy nacjonalistyczne prze- 
> formowały życie niędzynarodo ■ 
we: kryzys demokracji 1 libera­
lizmu wzniósł nowe ideały, opar­
te o państwo narodowe, a maso­
neria reprezentując dalej ideały 
X IX  wieku stała się anachrohiz- 
mem i popadła w  zależność od 
międzynarodowego żydostwa, któ 
rego w  ostatecznej konsekwencji 
jest rzeczniczką...*
B . p re m ie r , p . L e o n  K o z ło w ­

sk i, sta ł w ła ś n ie  w  r. 11)34 na 
cz e le  rz ą d u , k tó r y  d o k o n a ł 
r o z w ią z a n ia  O. N . R . i d e p o r ­
to w a ł n a r o d o w c ó w  d o  u tw o ­
r z o n e g o  p r z e z  s ie b ie  o b o z u  
k o n c e n tr a c y jn e g o  w  B erez ie  
K a rtu s k ie j.

Z  tym  w ię k s z y m  z a in te re s o ­
w a n ie m  c z e k a m y  na o p u b lik o ­
w a n ie  k a ta lo g ó w .

„On jego sobowtór”
w  Te a trze  Letn im

Dziś, w  niedzielę, o  godz. 4 po p. 
Teatr Letni gra św ieżo w ystaw ioną 
zabaw ną farsę „O n  i jeg o  soocw tór*  
w w ykonaniu : Bukojem skiej, Tatar­
kiew icz -  W osk ow sk ie j, J ikubińskiej, 
Martini, .M agierówny, Śliwińskiego 
(tyt), Szuberta (w ystęp  gościnny), 
K arczew skiego, Jaronia i K w a slow - 
skiego.

K t o  s t r z e l a ł  d o  K o r J o w s k i i j j o ?

Tajemnica tragetfi w Tworzpirkacii
Śledztwo nie wyjaśniła przebiegu wypadków

Tajemnica tragedii w Tworzymir- 
kach pozostaje w dalszym ciągu nie 
rozwiązana. Wstrząsnęła ona opinią

ś. p. Jan Kłopotowski cieszył się wiel­
ka sympatią kclegów i znajomych. 

Śledztwo w tej sprawie toczy się
całej Wielkopolski, tymbardziej, ż e ! nadal, nie zdołano jednak jeszcze zo-

j^ N a  upał rada :^d yn a -  
J},‘Za d w u n a s t k ę  lody Pin g w in a

D e p ra w o w a n ie  urzenic
w liceum Krzemienieckim

P okaz spędzania  p ło d u
KRZEMIENIEC, 16. 7. łgromue 

poruszenie wywołała w miei—j  wia­
domość o niesłychanych praktykajh,' 
jakie wprowadziły właaze słynnego 
i  usłużonego Liceum hizemieniec 
Kiego.

W Liceum wp-owadzono kurs sa­
marytański, co zasadniczo jest rzeczą 
godną pochwały. Przeszkolenie nb 
ograniczono do części teoretycznej, 
a uzupełniano je pokazami i ćwicz - 
niami pr; ktyczi.ymi w miejscowym 
szpitalu. Oczywiście, że i w tym nie 
ma nic zdrożnego, ale w ladze poszły 
jeszcze dalej 1 w uświadamianiu mlo

dzieży posunęły sie tak drleko, że 
pewnego dnia zaprowadzono kilka 
uczenie w wieku i5 — 16 lat na wy- 
dJał chirurgiczny szpitala, gdzie w 
ich obecności miejscowy lekarz dr. 
Laiieberg dokonał zabiegu -.pędzenia 
płodu. Na widok tej sceny dwie u- 
czenice zemdlały a trzecia uciekła z 
sali miruO nawoływań operatora i 
nauczyciela.

Żądamy wyjaśnienia ze strony 
wjadz licealnych, z czyjej inicjatywy 
miaia miejsce ta deprawująca w y­
cieczka no szpitala, a od wiad z pró- 
kuratoi skich pociągnięcia winnych
do surowej odpowiedzialności karnej.

ZfodzlsJ zmienił fach
Puszczał w obieg fałszywe monety

D o budki z papierosam i, należącej 
do Anny Rączki, przy ul. Krakowskie 
Przedm ieście nr. 27, podszedł jakiś 
osobnik  i zażądał pudełko papiero­
sów , plącąc banknotem  20-iłObOwym. 
Rączka w ydała mu reszty bilonem 
oraz moneta lfl-z lotow ą . W  pew nej 
chwili osobnik m onetę szybko zam ie­
nił i' zwTÓcił się do spr iedaw czyni, 
ażeby w ydala mu prawdziwą, gdyż 
otrzym ana jest fałszyw a. W yw iązała  
się sprzeczka, bow iem  Rączka w yda­
la klientow i monetę praw dziw y. Do 
k łócących  się podszedł, obserw ujący 
te scene m ężczyzna i ośw iadczył, 
ażeby nie zamieniała mu m onety, 
gdyż jest ona fałszywa. M ężczy zn ’.

ów  widział, jak „k lien t" chodził po 
różn ych  sklepach i usiłował fałszyw ą 
iu -z lotów k e wym ienić. W ezw an o p o­
licjanta, który osobn ika , zamierzają­
ceg o  zbiec za trzymał.

W  komisariacie podał się on za ‘ Bo ■ 
leslawa Sobańskiego, lat 41, zegar- 
n !strz„, 'zam. przy ul. Złotej nr 21. 
Sobański w  kartotekach policyjnych  
notow any jest jako znany złodziej. 
W czasie rewizji ■znaleziono p iz y  nim 
175 zt. w  bilonie i banknotach. Pier 
niądze zakw estionow ano i przekaza­
no menniay celem  .sprawdzenia.

D ecyzją  sędziego śledczego Sobań? 
ski został osadzony w  areszcie.

brązować bczpoś, od niego przebiegu 
tragedii. Nie wiadoi&u mianowicie, 
kto potrzelii Jerzego Kozłowskiego, 
zabójcę ó. p. Jana Kłopotowskiego.

Karłowski strzelał Jo ś. p. Kłopo- 
tuwskiego z pozycji klęczącej i praw­
dopodobnie pierwszym strzałem tra­
fił śmiertelnie Kłopotowskiego. Ogó­
łem miało paść 5 strzałów, które od­
dali Karłowski i Baranowski Karłow­
ski został raniony w pozycji klęczą­
cej, a więc tezpośredmo po zastrze­
leniu Kłopotowskiego.

śledztwo prowadzi sędzia śledczy 
J. Itzędowski z Poznania, który w 
środę i czwartek przebywał >. Two 
rzymirkach, gdzie pizeproi adzii do­
kładne nadania.

W piątek wieczorem sędzi, Rzę- 
dowsld pojechał do Śremu, gdzje ba­
dał przjbyw_jących w więzieniu 
śledczym rządcę Tworzymirek Józefą 
Baranowskijgo i robotnika Szczepana 
Walczaka. OLąj oni pozostają pr j  za 
rzutejp ciężkiego pobicia hr. Fran­
ciszka żii towsKiegu.

Br. Żółtowski przebywa obecnie 
w szpitalu OO. Bonifiatów w M«ry- 
sinie pod Gostyniem. Stan jego jest 
poważny, jakkolwiek nie zagraża ży­
ciu, i kuracja potrwa jeszcze dłuższy 
czas.

— wskazanam
przy reumatyzmie, artretyzmie, 
cb o ro p a ch  k o b ie cy ch  i in. oj-az 
ch orob a ch  g ru czo łó w , skazach  w y ­
siękow ych i lim fatycznych  u dzieci.

Brr 1* informacji
w v Crb\s\e“

Przed tygodniem  prasą codzienną 
doniosła, że w szystkie kasy stacyjne 
i p laców ki sprzedaży biletów  kolejo­
w ych  sprzedaw ać będą d o  Szczaw ni­
cy , C zorsztyna i K rościenka kom bi­
nowane bilety kolejow o-autobusow e, 
gdyż m iejscow bści te nie posiadają 
połączeń kole jow ych . P. B. P. ,,Or 
bte" w  Poznaniu dotychczas nk  ufć* 
wie o te j inow acji.

Każdy PflH -== mile spędzi chwile
gdy coś kupi z konfekij! męskiej $ 4 W. Ter ozon n*skiV 7S t e f a n  F IB IC H

Z ostatnie! chwili

MobilOsacia w Czrchosłnwacii
Barykady, karabiny maszynowe i artyleria

n &  g r a n i c ' ,  n i e m i e c k i e j
BERLIN, 16. 7. Donoszą, z W ał- 

ienburga na Śląsku Niemieckim, 
że na całym  terytorium  pogranicz­
nym  od Opaw y aż do Trutnova, 
można zaobserw ow ać now e czes­
kie zarządzenia moDilizacyjne.

D rogi są obsadzone przez w o j­
sko, na granicy ustawione bary­
kady, a przez lunetę jasno widać 
gniazda karabinów  m aszynowych 
i stanowiska artylerii. W  Brau­
now ie stacjonow ano now y pułk,

M iejscow a ludność niem iecka jest 
tymi zarządzeniami ogrom nie za­
niepokojona, zwłaszcza, że znowu

zamknięto dla kom unikacji liczne 
drogi i przystąpiono do rekw izy­
c ji koni i zaprzęgów.

Wojska sowieckie w Mandżurii
nie bądą wycofane

M OSK W A. 16 7. Jak wiadom o, 
w dniu bm. oddział w ojsk sowiec

Z wystawy szpitalnictwa
W  W ystaw ie bierze udział w o jsk o , 

szereg najpow ażniejszych  szpitali, 
sa n a torió ,,, instytucji społecznych. 
Instytut R adow y, Polski Czerwony 
Krzyż, P og otow ie  Ratunkowe i t. d.

B ogaty u_r:i( ł farm aceutyki i w y p o ­
sażen i- szpitalnego, chirurgia i dek- 
trom edycyna stw erzą ca łość im ponu­
jącą.

Komitet Pierwszej Polskiej W y ­
staw y Szpitalnictwa przystąpił do 
defin ityw nego rozdzielania stoisk dl? 
poszczególn ych  W y staw ców .

N apływ  W y staw ców  z categc k .a- 
ju jest tak Wielki, że w iększość łzia- 
łów  jest już ca łkow icie zapełniona 
i dalsze zgłoszenia nie będą mogły 
być  uwzględniane. P ozosta ły  jeszcze  
nieliczne m iejsca w  Dziale O gólnym .

WieSKte mani?2Stacle S .N
w dniu 15 sierpnia

Stronnictwo N arodow e rozpo­
częło w pow iatach wielkopolskich 
przygtowania d o  m anifestacji, 
która się odbędzie w dniu 15 sier­
pnia b. r . w Poznaniu.

Na o a D y w a ją c y c h  się z ja z d a c h  
oraz o d p r a w a c h  są w y d a w a n e  od ­
pow iednie instrukcje.

Rów nież w  innych okolicach 
kraju przygotow yw ane są w ielkie 
m anifestacje Stroni.itwa N arodo­

w e g o  w  d n iu  15 s ie rp n ia . W  W a r ­
sz a w ie , p o d o b n ie  ja it  w  r o k u  
u b ie g ły m , p r o je k to w a n e  je s t  z o r ­
g a n iz o w a n ie  u r o c z y s t o ś c i  p r z e z  
O k rę g  w a r s z a w s k i S. N łą czn ie  
z o r g a n iz a c ją  storeozną .

J a k  w ia d o m o , o k r ę g  w a r s z a w ­
sk i, w  k tó r e g o  s k ła d  w c h o d ź 5 m  i. 
p o w . W y s o k o  -  M a z o w ie c k i , je s t  
je d n y m  z n a j le p ie j  p o s t a w io n y c h  
o r g a n iz a c y jn ie  o k r ę g ó w  S N.

kich  w targnął aa terytorium  
M andżm ii w  reiom e Funkhuiig i 
zajął m iejscow ość Szans* n.

Charge d ‘affaires Japonii o go­
dzinie 23-ej złożył ostry protest 
w  ludow ym  kom isariacie spraw 
zagranicznych na ręce Stom onia- 
kow a, dom gaając się w y co ­
fań » o d d ’;ału sow ieckiego z zac­
iętej m iejscow ości. Stom oniakow  
ośw iadczył, iż m iejscow ość ta na­
leży do Zw iązku Sowieckiego.

K onferencja pom iędzy Niszim 
a Stom om akow em  przeciągnęła 
się do godz. 3 -e j w  nocy i nie dała 
żadnych rezultatów. W ów czas N i- 
szi ośw iaaczył, że odpow iedzial­
ność za ten incydent apadr na 
Związek Sowiecki.

2f0 pożarów
N wy Jork, 16. 7. Wskutek silnych 

upałów, panujących na północno-za­
chodnich wbrzbżach Pacyfiku, wy­
buchło około ZOO wielkich pożarów 
bśnych, 1 łóre zwłaszcza w stanach 

Waszyngto- , Północna Kalifornia 
spowodowały wielkie szkody.

k r  P l i Y
bezwzględnie 
tthzczg uwrtoy.

V !

A' S C

.« >cu skutecznie wszelkie owady, zawiera 
bowism tak silne składniki owadobójcze, jakich nie 
posiadają inne irodki tego rodzaju. Oto jost przy­
czyna, dlaczego należy zawsze żądać F L I T U i uni­
kać neśladownictw. Rozpylony F L 11 nie plami i jest 
nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt. Żąddjcie F L I T U 

I w otygina.nych żółtych bleszenkach z czarną opaską 
żołnierzyki Bm.

rLJTsS FIGDY NIESZAWODZI

Lot d o o k o ła  ś w ia t a
samolotem kornuolkoĉ jnym

BAGDAD, 16. 7. Samolotem 
Lufthansy przybył tu p ilot n ie­
miecki .Bertram, który dokonuje 
lotu dookoła świata na sam olo­

tach regularnych linii komunika­
cyjnych . Dziś rano samolotem 
A ir  France Bertram odleciał ao 
C aiachi.

K o l o n i e  T .  K . S . W .
zorganizowana nao morzem

W  ciągu bic-żącycł w akacji 
czyiitio są dwie duże kolonie nau 
czycieli szkół średnich, zorgani­
zowane nad morzem prze- T . N. 
S. W. Pierwsza z nicli m ieści się 
* pięknym Z; ir.ku TNSW —  w 
O rłow ie marskim. „Zam ek" poło 
tony w pięknym parku, z; opa­
trzony we wszelkie wygody, leży 
n ieco na ubacru o j  g łów nego 
traktu w . redku m iędzy Gdynią 
a Sopotam i. Jest on idealnym 
miejscem wypoczynku, to też w y­
pełniony jef*t nauczycielstw em  
szkói średnich i wyższych. K olo­
nia pozosta je pod zarz? dcm w ice

P1K
rezt-.a Zarządu Głównego, p- 
L iattiowskiego 

K olonię w O strowie lad Bałty­
kiem zorganizow ało Koło W ar­
szawskie TNSW, pow ierzając je j 
kierow nictw o p. W andzie W: win 
si iej. K olonia orarta  ściś le  na *a 
sadacn sam ow ystarczalności, li­
czy obecnie około 170 uczestni­
ków. Pobyt na kolonii z mieszka­
niem w chatach rybackich i z ca 
łym utir^ym 1 - em. kosztuje dia 
człon „ów  NSW  3 z ło tt  dzien­
nie- Min. Komu akacji przyznało 
e lg ; kolejow e aia uczestnikaw ko 
lonri.

Cudow ne uzdro^wienle
j ar* przed Małki Boskiej

' , j.1 ■ r >
M<ke . I& lW M e P.^eszfo w rofc„ 

k»ad * i :. St; n dziecka byl bezna­
dziejny i leuarzt odmówili dalszego

BIAŁYSTOK, 16, 7. We wsi Maje- 
wo, powiaru sokólskiego w miejsco­
wym kościele znajduje się cudowny 
oora_ Matki Boskiej. Ostatnio cala 
okolica jest wstrząśnięta wiadomoś­
cią o ludzie, Który miat miejsce w 
związku z łym cudownym obrazem.

t)o Koscii ta pr-yszedł wieśniak A- 
leksanuer Samojłowicz z żoną, celem 
pomodlenie się o zdrowie swego bez­
nadziejni* chorego syna. 3-lei i chło 
piec zachorował był na zapalenie

i
leczen;a. Pi wysłuchaniu Mszy św. 
i przyjęciu Komunii, rodzice powró­
cili do domu, gdzie stwierdzili, że 
chłopiec czuje się dużo iepiej. Po pa­
ru d lia li byl zupełnie zdrów. Leka­
rz?. nie nogą znaleźć wyjaśnienia tej 
niezwykłej zmiany w zdrowiu kona­
jącego chłopca.

H U R TSUTO CENTMLA
Ml Pieczyński i W. P ot uwrki, sp. o. o.
Mokotowska 52, tel. 8.70-26, 8.70 35

N A J T A Ń S Z E  Ź B Ó O Ł O  D O S T A W Y  D L A

AUTfiMOBILiSTÓilf 
i MOTOCYKLISTÓWd e t a l

Pugoń za gijctnyi n szoferem
Policjant kooniąty w brzuch

v czwartek wiev.zore.ii policjant 
XXIV komisariatu P. P„ ■•'i.tioluiąc 
t licę Radzymińska, zauważył, jadacą 
środkiem jezdni taksówkę, która zata-

Uroczystości 
wojskowe

p rze z  R adło
W niedzielę, -in. 17 lipc? w Zam o­

ściu odbędzie się szereg* uroczystości, 
zw iązanych z przekazaniem  armii ka 
lab inów  m aszynow ych, oraz sam olotu 
i nadaniem  obyw atelstw a honoro\vego 
m iasta Zam ościa m arsz, śm ig łem u  -  
R ydzow i.

W  zw iązku z tym  Polskie R adio na­
d a je  trzy transm isje z Zam ościa ; o 
god z. 9. 15 IransmitoM gna zostania 
l-Łza św ., w  czasie której ks. dr. 

Łdm und N owak w yg łosi kazanie. Po 
nabożeństw ie nastąpi u roczystość po­
świecenia i w ręczenia sztandarów puł­
kom  artylerii, oraz przekazanie przez 
murtosć m iejscow ą dla  arror. 7 cięż- 
i«ch  karabinów  m aszynow ych  i jed­
nego sam olotu. R eportaż o  Zam ościu 
defii: Ja w ojskow a i defilada ludności 
W iejsHei takończy pierw  rzą część 
trar imisii. J, godz. 13.10 transm isja 
z sali K a ły  M iejskiej w  Zam ościu , u - 
roczystości nadania obyw atelstw a h o­
norow ego m iasta Zam ościa m arsz. E. 
śm igłem u -  R ydzow i. O god z. 22.00 
transm itow any zostan ir uroczysty  o- 
blad żołnierski.

czala duże tuki. W pewnej chwili 
omal nie doszło do katastrofy, lecz 
tylko dzięki przytomności kierowcy 
.nnego samochodu, uniknięto wypad­
ku. Gdy policjant usiłował taksówkę 
zatrzymać, szofer zwiększył Szybkość 
i począł uciekać. Policjant wsiadłszy 
W drugi samochód rozpoczął pościg 
i VF,toczywszv na Stopień uciekającej 
taksówki zdołał ją zatrzymać. Przy 
kierownicy siedział Aleksander Cie- 
mieniecki, zam. pjzy ul. Żórawlej 17, 
który bvł w stanie mocno podchmie­
lonym.

Ciemienie-kłego policjant zamieć 
rzał przewieźć lo  komisariatu, lecz 
ten stawit oper 1 urządził awanturę. 
Na pomoc pośnieszyło j -tcze 2-ch 
innych policjantów. Ciemicniecki 
szarpiąc się ! upnął jednego z poli­
cjantów tak silnie w brzuch, te tea 
na kilka minut stracił przytomność.

Awanturniczego szofera obezwład­
nione i przewieziono do komisariatu, 
gdzie został osadzony w areszcie.

& ? . 6 4 9
a p arató w  telefonicznych 

w  W a rsza w ie
Ml czerwcu rb. założono w  W ar­

szawie aparaty telefoniczne 517 no- 
” *ym abonentom, dzięki czemu na 
1 lipca rb. stolica liczyła ogółem 
68,566 abonentów, dysppnuj ących 
85,649 aparatami.
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Filiianks zimnego
K A K A O

WEDLA
* B iszk o p ta m i 

do sko nały pydw ieczor& K  
da dni upalne

Nowa organizaija
zawodowa

Ostatnio powstało w Poznaniu 
Stowarzyszanie Techników, grupu­
jące  ̂ techników zatrudnionych w po- 

nańskim samorządzie miejskim w 
ucubie około 15O osób.

Wartc podkreślić, że uposażenia 
techników zatrudnianych przez nasze 
miasto są szczególnie niskie i nowa 
organizacja lędzie musiała w pierw­
szym 'zędzie Joiragać się po jrawy 
sytuacji mateiialnej . swych człon­
ków.

P R Z E D  W Y J A Z D E M . .
Pieniądze złożone na książeczkę P K O 
można podjąć iu każdym Urzędzie Pocz:oinym

P E W N O Ś Ć  — Z A U F A N I E

Alak Niemców na Ziemie Zachodnie
, 1

g r o z i  o p a k o w a n i e m  ż * p c i : ;  g o s p o d a r c z e g o
(id  Specjalnego wysłannika ABC)

Ii! “ Jch uO fnlów , mimo gos,u d arcie  z i c  zachodnich,
sprawa °  cb zaP-w nień sunąłby bezrobocie,

wa mniejszości niem ieckiej
. “ ^niiach zachodnich wym aga 
z V ! ®Pec3alKęj czujności. Ziem ie 

cnodiiie wym agają najtroskliw

u-

S T O S U H S I  
NARDDC WOŚUOWE
Fakt głoszenia takich haseł za-

że m niejszość niemiecka nie sta­
now i w ielkiego rezerwuaru ludno 
ści. Procentow o N iem ców  ną zie­
miach zachodnich m am y p rr—łeż

6 opieki. To też ^  e s k  rzeczą ' “ * £  “ * *“  byĆ grOŹ‘
lu: «»ie wskazaną £ J ,  ,  -znl  I "*• ZdaIem y soble sprawę 2 teg°> 
r w a n i e  wszystkie! anorm al-

k l t ź T *  natvcb 2iemiach>mi ® Sta,p ■ ^ zcze stanowią przed
ków. ^ n*a PCWnycb c*3Tnni- j zaledwie 9,1 proc., ale w ielka d y - 

Rola tvr , . scyplina, fakt zorganizowania się
ich do WYodrah^ 111 -°W’ d3zenie : ludności w  wielu organizacjach za 
Wateli polskich IlI*ma, cz^ ci oby- sadaiczo dążących do jednego t*i-

m ieckiej, f a k tv nT .  ! T ! śc\ n.:e '  _ t  ™ maga “ ę  lrk i,k lk l.0t,U° ‘N iem ców m ieszkających w  
Polsce w m ów iono, że są apostoła­
mi niem ieckiego przenijcania * na 
wschód, że na nich spada odpo­
wiedzialność za prowadzenie spra 
wy niem ieckiej.

To zdy scypłhiow anie wzrasta 
jeszrze z tego powodu, żc na zie­
miach zachodnich przebyw a du­
żo obyw ateli niemiecKicli, którzy

fałszu i oołur. T  ema’ buty ’
W kilku , \  chcem y wykazać 
jących ,  tykułach' P ^edstaw ia- 

" “ «* »< ■

e ł o i T ” 1'' i f S f " 1*' n iepod lc-

d iu n  y ' ; ’ . " ’  «  st“ -
Jmltm-,, po|, k ‘  “ >“ ™ j
lecia łości po zaborcach któr ”  
swoim  oddziałyWaili,T , ’ ° rzy w 
wynarodowienia. ^ ^ r z a ii  do 

Należałoby Sadzić ia  1 • 
harodowienia „ a|e i ;  . j ,a  w >-

|0 wpływu na w SZy0Lkie objaw y 
7'. cia £osP°darczcgo ziem zachód
nich. Prow adzi się na ziemia k p t-o  - c  * ziemiach za
cm n i - b a w  szczególność w  w o 
?e'  Wztwacb'  śląskim, łódzki J  
1 pom orskim  ożywioną działalność 
* un. m iecką, nie ograniczając ;ię 
do N iem ców, ale sącząc w ukry­
ciu kropelki nieufności, niezado­
woleni!. w społeczeństwo, a otwar na nie słyszał’  
tie m ów iąc o tym, że N iem cy na- 1

zawsze przenoszą ducha niem iec­
kiego stanow ią zarazem o trzonie 
ideow o - bojowym  m niejszości 
niem ieckiej, będąc zarazem trzo­
nem propagandy ntsm ieckości.
PRiTEfcAGA GO VC- 
DAf CZA r? us CÓW

Nie ulega najm niejszej w ątpli­
wości, że nikła ilość N iem ców  m i­
mo sw ojej w ielkiej karności, m i­
m o trzonu ideow ego, nadawanego 
przez obyw ateli niem ieckich za­
robkujących  sw obodnie w Polsce

W w
tła Oji<l x cm . M tytU tyam

s h ł in f u t ,  d c  r J u m i iw  '

m e stanow iłaby jeszcze elementu 
groźnego, gdyby nie 'dalsze p rzj - 
czyny. Jedna to przewaga gospo­
darcza Niem ców na ziem iach za­
chodnich, przewaga dająca się sta 
le w e znaki, a druga to dum pin­
gowa aktja Gdańska stojącego na 
usługach ster gospodarczych n ie­
mieckich.

W  przem yśle ziem zachodnich 
52 proc. jest kapitału obcego, 
własność niemiecka stanowi 41 
proc. a w  niektórych powiatach 
doszło do tak horendalnych sto­
sunków, że tylko rum ienić trze­
ba się. Istnieje na Pom orzu p o ­
wiat sępóleńskie, gdzie Niemcy 
jzczycą  się tym  że posiadają 81 
proc. własności, przyczym  w ypa­
da podkreślić, ' że w  roku 1921 
N iem cy posiadali w  pow, sępóleń- 
skim tylko 67 p io c  własności. Na 
szczęście pow iat ten jest w yiąt • 
kiem, bo  w  inych przewaga gospo 
dsreza N iem ców jakkolw iek zaw­
sze jeszcze istnieje, pow oli się

zmniejsza, chociaż ne w takim 
stopniu, jak  by to sobie należało 
życzyć.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ
Ziem ie zacnodnie posiadają do­

brze zorganizowaną spółdziel­
czość, ' która niestety, znow u w  
większości jest niem ecką, mimo 
że udziałowcam i czasami są P o­
lacy.

W  większości dąży się jednak 
do tego, że Polakom  wyznacza się 
tylko role dostaw ców  czy odbior­
ców  spółdzielni niem ieckich, 
szczególnie rolniczych i gospodai- 
czychj a w ielkim i zyskam i dzielą 
się udziałow cy Niem cy.

Ten stan anorm alny przejm uje 
grozą ludzi m yślących Spółdziel­
czość polska czyni w praw dzie sta 
lania rozszeizenia sw ych w pły­
w ów , ale nie posiadając kapita­
łu, wlouąc za sobą upadłości róż­
nych „R oln ik ów " i „B anków  Iin­
d ow ych " z okresu inflacji, nie m o 
że zyskać dostatecznej dozy zaufa

nia, tak ^ptrzebnej w  tej akcji.
Jedyny dodatni w yjątek stano­

wią spółdzielnie rzemieślnicze, 
zajm ujące się w szczególności do­
starczaniem dla rzemiosła potrzeb 
nych narzędzi lub surowców-.

WIBM

Upraw iam y podsłuch
■;*. E Ł n t a o r n  r i i o  S f f g c h  C z y t e l n i k ó w  

I*!«Bj7,ai ósusar l a d ę  r * o l s i c ! m
W  „H a jn cie " z 8 lipca p. A. 

Einhorn zwierza się swym czy­
telnikom w artykule p. t- „M ów iąc 
m iędzy nami“ !

siedziałem subie i miałem głupie 
nyśli, jak to zrobić, ażebym mógł 

| Pp iaać ze swymi czytelnikami po- 
1 cichu, na ucho, ażeby nikt oprócz

. .. - ----- mlalo się p. E inhotnow i. 0 -
datlby wszystkim  przejaw om  ży - ^ r o z m a w ia  Lo , chciałoby się 
« a  gospodarczego zupełn.e inny j ^ zm ów ić  z żydam , seru ^ zn ie , na 
“ ieg. który podniósłby m ożliw ości 7>w ając rzeczy p0 im ieniu*: A.

f^mczasem 
serca, to1,

co pię powie 
^araz...

tak od

dzień w  fólityce  j ktoś w dizwi puka
! f ’owa nie przyniosą 
tak!

HERbnTKA

Czy • pozostałe 
szkody? irtoże

no, bez teł u i sensu kompromitować 
nasze wpływy, siły naszych stosun­
ków, znaczenie naszego stówa w 
Kołach decydujących? Ot, z takim zim 
nytn wyrachowaniem należy się od­
nosić do całej sprawy.

Tak w ięc wbrew rozsądkowi 0- 
gól żydowskich przyw ódców  rzu­
cił swe w pływ y światowe na rzecz 
obrony jednostki i... przegrał.

Ale ta zimna rozwaga jeszcze o 
jedno może się zapytać — a to jest 
może o wiele ważniejsze; jeżeli cho­
dzi o walkę o kraj, i robi się burzę o 
życie j e d n e g o  człowieka — 
czy to nie dowodzi, że ma się do

czynienia z narodem który za wyso­
ko ceni życie swoich dzieci, ażeby 
być zdolnym na łrud.te ofiary dla 
zdooycia tego kraju?..

I taki ktoś dalej będzie pytał: czy 
wid-Zano kiedy, żeby Arabowie pro­
wadzili taką szeroka kampanie o 
ułaskawieni.. Araba, który ra to sa- 
tio przewinie lie stanął przed sądem 
i został skazany na śmierć?? Czy w 
ogóle \raoowie proszą o łaskę dla 
swoich, na śmieić skazanych?

Teraz rozumiemy, czemu p. 
E inhorn chciał ze symi czytelni­
kami m ów ić pocichu, na ucho. P 
Einhorn zżyma się d a le j:

jeeżli. np. na polskim konsulacie w 
Jerozolimie akurat w dniu eg :ekucji 
wisiała flaga to Żaj;, nasza narodo- 
v« aagencja telegrafu ma, zara> mu- 
siaia naplać bezprzykładne głupstwa, 
że konsulat polski n i znak żałoby pa 
Ben Józefie wywiesił dagę, opusicro- 
na do połowy masztu??..

Po co „pap lać bezprzykładnie" 
o takich rzeczach. O tjTn pragnął 
p. L .nhorn  po cichu, na ucho po­
m ów ić ze swym i czytelnikami 
tak, żeby „n ikt oprócz nas nie 
słyszał".

Myśmy podsłuchali.

I  E R R l i r t
JPODAKŁ

ig e n r^ aDK;ubu ^dyskusyjnego Inte-
Iym J 'acującej w okresie jesien-

POLJTYCZNA
’ ■ zakończeniu sesji Senatu, odbyć 

f mD u p. marsz. Prystora herbatka 
a ,2: PruS7onyc!, parlamentarzystów, 

Sla e lfa przyb^b ma wkże p. marsz.

..O ZO N " PR ZY  P k ACY
wa obres*e letnim O .Z  N. organizo- 
cii *'urs3 polityczne na prow m -
J ’ . h u icy  te, których uczestnikami
UrzaH :,/C dz' a' acze O zonu,
nych Sa z?m i? st w ieców  publicz 
ni •’ i  -̂ast9Pienie w ieców  kursami 

jest pozbaw ione racji —  wszak 
trae?  '"cach  '.ablicznych na których 
la.u.a4 ^ o w i ć  rzeczow o i logicznie, 

dochodzi do lo/m piom itacji.
ZNóW NOWY KLUB DYSKUSYJNY
n ,T f„y Centralnej Komisji P orozu- 
c av-cze_ Związków  Pracowmr- 
wania C,Zynione s?  obecnie przygoto-- 
00 7,,’ - tore maią na celu pow ołanie 
li
nyni

^  P R A W IA C ZE " w  t e r e n i e

stath ° lacft Politycznych zwracają o-
prawiar7^agę 1,3 fakt’ że : nany ” na'  dziai “  , Poset Kamiński zapowie-
pi%ń wfi. biez- oraz na sier-
czych r 'zebrań suraw ozdaw -

ZNOW IENIE PISMA

°itatnipif ły P °g luSki- jakoby po ,,( niei audiencji przyw ódców  ,,W i-

JbzevPSk J jT ar? 1 bakerZ -ka u WŚ(3 Vi  . l<;go  —  w znow i m e miało

« 'odarczT P‘ 1 hQ ‘ ’pSkie ŻyC'° p0'c , .  arcze , w ydaw ane w  swoim  
czasie w  Łodzi.

d r  PUTEK d z i a ł a

Dr J '1 d°  ‘ ias w iadom ości. że 
j Futek w' dalszym  ciągu organi- 

f)r pow *at w adow icki i okoliczne. 
;  Sanrzjcja Dr Putka n os : nazw ę 
nie?Tllrictw& lu d o w e g o  „W y zw o le - 

. nod iaką n.rzwą są zgłaszane 
w ładz zebrania organizacyjne

a senator

„WICE'

—ZaleSZi oton'c o iyIko b hc°d2i °  ^ C'jh
-  jeżeli Iest niebezpieczćnstTo'edżl
S g t a S  S & S T S 1!  'rtf ba
pół i ćwierć - tonami. 1 akże^ie do™ 
jasno wypowiedziana myśl, bardziH 
lub mniei mgliste wyrażenie — J 
wkrótce staniesz się odpowiedzialny 
za niepopełniony grzech... Ach irdv 
byż można było rozmówić si - » ! ,
telnikiem, na ucho, tete ą tgte * w 
cztery oczy.

P. E inhorna interesuje jako ta­
ki poufny temat, sprawa w ysił­
ków św iatow ego żydowstwa, by 
uratować skazanego na śm ierć w 
Palestynie terrorystę żydow skie­
go, Ben Josepha. Nie udało się u- 
ratować.

Świeży grób męczennika z Rasz - 
Pinu, przed którym wszyscy stoimy 
“ pochylonym, głowami, nie pozwą-

P o k a z  n o v - i : z e s L e j  v w n y
WycteczKa dziennikarzy statecznych

do obozu ćwiczeń Szftoły Podchorążych Piechoty
Przed kilkoma dniami bawiła w 

obozie ćw iczeń pułku manewro­
w ego S. P. P. w Leśnej wycieczka 
sprawozdaw ców w ojskow ych, re­
prezentujących prasę stołeczną. 
U czestnicy w ycieczki pudejmowe- 
n i byli nadzwyczaj gościnnie 
przez dowództwo pułku

Po niezm iernie interesujących 
ćw iczeniach —  pokazie natar­
cia  piechoty, wspom aganej 
przez tankietki i lekkie czołg i na 
pozycje „n ieprzyjacielsk ie", u- 
czestniey wycieczki dziennikar­
skiej udali się na teren obozu, 
który położony jest wśród pięk-

la nam przejść naa nim po p.ostu do 
porządku dziennego, 'ylko się lepiej 
zagłębić w myśl poniesionej ołiary 
zagłębić się w jej znaczenia i wycią­
gnąć z tego wsKazania na 
szłość.

Akcja prowadzona dla uratowania j 
życia b. p. Szlomy Ben Josefa, byłt. 
punk em honoru świata żydowskie­
go, Zwolennicy i przeciwnicy robili 
Yszystko, ażeby go wydrzeć z rak 
kata.

Nawet sam Weizman, przywód­
ca sjonizm u, wydeptywał przed­
pokoje angielskich dygnitarzy w 
Londynie.

Kiedy chodzi o ratowanie brata od 
szubienicy, rzucamy się do akcji ra­
tunkowej, nie zastanawiając się nad 
tajnymi ubocznymi momentami, nie 
WtajaC, czy tatując jecinostkę nie wy­
stawiamy teresów ogółu na niebez 

1 pieczeństwo?
Z  góry można było wiedzieć, że 

starania spełzną na niczym.
A jeżeli tak, to po :o  było naprói-

E w jł  antena '4. fftsła Goikotza
&ąd nie da ł w ia ry  ze zn a n io m  w y w ia d o w c y

KRAKÓW, ló. 7 Byty poseł so-
-jalistyczny, Ada/m Ciołkosz. zasi-adł 

I nV ? wie oskarżonych w krakowskim 
sądzie apelacyjnym pod zarzutem o-

Ś m i e r ć
d y r e k t o r a  b i u r a  S e i a t u

w dniu 16 b. m. zmarł ś. p. 
Mam Piasecki, dyrektor B iu ra  

Senatu Stanowisko to piastował 
°d_ 1932 r. Poprzednio zm aIdy 
zajm ow ał się publicystyką i
dziennikarstwem.

Ś P- Adam  Piasecki o d z n a c z o ­
ny był „K rzyżem  W alecznych", 
orderem  „O drodzenia Polsk- 
oraa Orderem Korony Jugosło­
wiańskiej,

brązy Państwa polskiego. Według 
aktu oskarżenia Ciołkosz mial powie­
dzieć :

—  Porska na czele z Prezydentem 
Rzeczypospolitej —  to kraj wynalaz­
ców. Ostatnio wynaleźli aparat do 
przecinania zapałki ik  4 części, z po­
wodu joprowy koniunktury gospo­
darczej.

Ponadto w przemówieniu swym 
miał twuerdzić, że rząd stoi na sło­
mianych nogach, te tclicja morduje 
strajkujący! h robotników i chłopów 
i t  d.,

Sąd apelacyjny dat w.are oskarżo­
nemu, że mu wiać o wynalezieniu ma­
szynki do dzielenia zapałek przeciw­
stawiał ten wynalazek wielkim wy­
nalazkom Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. ~W motywach wyroku sad zazna­
czył, że nie daie wiary zeznaniom 
głównego świadka oskarżenia - -  wy 
wiadowcy Witkowskiego. W Ilkowski 
-.bo nie zrozumiał mów-; „ albo znie 
lcs*tałdł jego przemówienie-

się
ze

nych lasów, gdzie zapoznali 
Z ciekawymi urządzeniami 1 
wzorowym i warunkami, w jakich 
przebyw ają żołnierze.

Po zwiedzeniu obozu, odbyia 
się defilada pow racającego z ćw i­
czeń wojska., którą przyją ł inepek 
tor armii pł. gen. Bortnowski w 
otoczeniu dowództwa pułku.

W  godzinach popołudniow ych 
odbyły się rozgryw ki w piłkę ko­
szykówkę i siatkówkę. Stające do 
zaw odów  drużyny wykazały w y­
soką klasę sportową.

Na zakończenie wycieczki od- 
byłą się „rew ia " w wykonaniu
uczniów Szkoły Podchorążych Pie 
choty. Na wyróżnienie zasługu je 
doskonały chór podchorążych
„rew elersi", no, i oczyw iście
wspaniała orkiestra

N i e p r a w d z i w a  p o g ł o s k a
o zm ianach w  prze m yśle

W  związku z podaną przez 
A gencję „E ch o " pogłoską, jakoby 
prezes Związku Izb Przem ysłow o- 
Handlowych b. min. C. Klarner 
miał ustąpić z tego stanowiska i 
ob jąć jedną z ważnych placówek 
w nrzem yśle śląskim, Związek 
Izb ośw : adcza, iż pogłoska ta nie

GOSPODARCZY.
Banki mniejszości ni emieckiej 

znajdują się w  każdym  mieście. 
K ierow nicy tych instytucyj to w  
większości w ypadków  obywatele 
gdańscy lub nawet niem ieccy, 
którzy chętnie widzą u siebie Po­
laków  składających oszczędności.

Chętnie również udzielają pozy 
czek Polakom na tańszych warun­
kach, aniżeli w bańkach polskich, 
które częstokroć naw et k iedyty  
urzędowe rozprowadzają przy sto 
sowaniu wszysutich mczL wych 
utrudnień biurokratycznych.

Grozą przejąć musi ośw iadcze­
nie jednego z dyrektorów pewne­
go Danku niem ieckiego na zebra , 
niu „D eutsche Y ereiiaguug" (N ie  
inieckie z jednoczen ie), że  80
proc. oszczędzających w  instytucji 
bankow ej kierow anej przez n ieg j 
to Polacy.

Opierając się aa tym  oświadczę 
niu należy założyć, że banki nie- 
uiieckic obracają w  większości ka 
pitałami zaoszczędzonym i przez 
Poi_ków , że dochody z tego kapl 
tału obracane są na podtrzym anie 
niemieckości, że udzielania p o ­
życzek Polakom napędza nowe do 
chody do banków  niem ieckich, 
a udzielany kredyt na zakup na­
rzędzi, nawozów sztucznych itp. 
udzielany zostaje tylko w  w ypad­
ku pobrania tow arów  przez spół­
dzielnie niem ieckie —  zw iązko­
w e Dostawca spółdzielni niem iec­
kiej n. p. m leczarskiej bardzo 
łatw o otrzym a kredyt materia­
łow y  z innych spółdzielni gospo­
darczych niem ieckich stąd prze­
m ysł polski, kupiectw o polskie 
w alczyć musi z trudnościam i.

GospoJarcza przewaga Niem­
ców  w ym aga ze strony polskiego 
przem ysłu i kupiectwa, ze stro­
ny wszystkich Polaków  dużo 
w kładu i pracy. N iew ątpliw i* pra 
eu ta istnioje a jt eli nie daje re ­
alnych rezultatów, to tylko dlate­
go, że brak współdziałania czyn­
nika rządzącego

Osa

K O L C E M ?  
R 0 2

Z k . O T E  M Y Ś  ul K U  
RIF”A PUR lNNEGO

„Nie istnieje' zaś u nas t. zw. cen­
zura prewencyjna i ni! t w prasie  ̂rue 
ma obowiązku stosować się poił tym 
v zg-lędem nawer do nakazu włs .z 
administracyjnych p-zed wydaniem 
pisma drukowanego .

N o, no, niechby kio spróbo­
w a ł o d m o w 'ć  „grzecznej proś ­
bie“ w ła dz a d m in is tra cy j­
nych...

C Z Y  T ©  H I E  T E K  ?
Szefem p ro p a g a n d y  s łużby  

m ło d y c h  O Z N  zo s ła f  m ia n o ­
w a n y  w  łych  dniach p. Józef  
Białasiew icz ,p rzed  paru jesz­
cze m iesiącam i sekretarz re ­
dakcji  i redaktor odp ow ie­
dz ia ln y  ,,W arszaw skiego Dzień  
nika N a ro d o w e go ".

„ W a r s z a w s k i  D z ie n n ik  h e ­
r o d o w y "  b y ł  tym  pismem kto> 
re swego czasu ukuło p o d  n r -  
szgm adresem obelżywe akt 
sienie: „Oenerosanacia".

C z y  autorem  tego .poune-
odpow iada prawdzie i pozbaw io- j dzonka “  nie b y ł  w ypadkiem  p  
na jest wszelkich podstaw. Białasiewicz?
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Tajemnicze ulemie Sega porywa białe kobiety
Dramatyczna walka kolonistów

n  p o r y w a c a j  . . .

N a  ła m a c h  p r a s y  z a g r a n icz n e j 
z n a jd u je m y  c ie k a w y  o p is  ż y c ia  i 
z w y c z a jó w , p le m ie n ia  S e g a , 
ż y ją c e g o  w  n ie d o s tę p n y c h  p u s t ­
k o w ia c h  A m e r y k i  P o łu d n io w e j,  w  
s ta n ie  z u p e łn e j d z ik o ś c i .

p n i l R A  : K
R f J l ‘ i > : i S T ó W

M ę s cy  c z ło n k o w ie  te g o  p le m ie ­
n ia  u p r a w ia ją  lu d o ż e r s tw o , c o  
n ie z b ic ie  z o s ta ło  s tw ie r d z o n e . 
J a k k o lw ie k  n ie l ic z ą  w ię c e j  n iż  SO 
g łó w  —  s ta n o w ią  p r a w d z iw y  p o ­
s tra ch  d la  k o lo n is t ó w , p o s ia d a ją ­
c y c h  s w o je  fe r m y  w  o k o l ic y  C h a ­
co B o r e a l, n ie ty lk o  d la te g o , że  p o  
t r a f ią  m e s p o s t r z e ż e n ie  u p r o w a ­
d z a ć  p a s ą ce  s ię  b y d ło  i k r a ś ć  b r o ń  
i ty to ń , le c z  g łó w n ie * z  te g o  p o w o ­
d u , ż e  p o r y w a ją  r ó w n ie ż  b ia łe  k o ­
b ie ty . P r z e k ła d a ją  b o w ie m  on i 
je , n a d  In d ia n k i T o b a , z  k tó r y m  
to szczepem u tr z y m u ją  p r z y ja z n e  
s to su n k i.

P O R W A N I E  MATKi " CóZłKI
P e w ie n  k o lo n is ta , H iszp a n , 

D o n  F a b ia n , w y b r a ł  s ię  n a  ło w y  
—  ja k  to  c z y n i ł  z re sz tą  c z ę s to  —  
w to w a r z y s tw ie  s w o ic h  d w ó c h  
braci.

G dy po p a ru  d n ia ch  p o w r ó c i ł  
— • zastał d o m  d o s z c z ę tn ie  z b u r z o ­
n y  —  zaś z d o m o w n ik ó w  n ie  od ­
nalazł ahi ż o n y , a n i 15 - le t n ie j

c ó r k i ,  w  r o z b u r z o n e j k u c n n i 
z n a le z io n o  ś la d y , w s k a z u ją c e , że  
k u c h a r k a , o d  la t 10 s łu ż ą ca  u  F a ­
b ia n a , p a d ła  o f ia r ą  a p e t y tó w  d z i ­
k u s ó w  i z o s ta ła  p r z e z  n ic h  z je d z o  
n a , zaś d w a j r o b o tn ic y  p o z o s ta w ie ­
n i d la  o b r o n y  k o b ie t  le ż e l i  b e z  
ż y c ia , z p o p r z e c in a n y m i g a r d ła ­
m i. ^

W Y P R A W A  
P O  B R A N K I

S ia ło  s ię  ja sn ym - że  n a p a d u  d o -  
d o k o n a ła  b a n d a  S eg a .

J a k k o lw ie k  n ik o m u  je s z c z e  n ie  
u d a ło  s ię  o d e b r a ć  im  ic h  z d o b y c z y  
—  D o n  F a b ia n  z b y t  k o c h a  ż o n ę  i 
c ó r k ę , b y  n ie  o d w a ż y ć  się n a  k io k  
s z a lo n y  i  n ie  u c z y n ić  n ie b e z p ie c z  
n e j p r ó b y  —  m a ją c e j  n a  c e lu  o d ­
z y sk a n ie  p o r w a n y c h . S m u tn y  los  
n ie s z c z ę ś l iw e g o  k o lo n is ty  p o i u -  
s z y ł s e r ca  je g o  są s ia d ó w , tak , ż e  
n ie b a w e m  D o n  F a b ia n  i d w a j j e ­
g o  b r a c ia  z y s k a li  p o m u c  ze  s tr o n y  
u c z y n n y c h  p r z y ja c ió ł  i m a łą  g r o ­
m a d y  w y r u s z y l i  n a  n ie b e z p ie cz n y  
w y p r a w ę . B y ia  to  w y p r a w a  ty m  
bardięią j t r u d n a  i z  g ó r y  s k a za n a  
na n ie p o w o d z e n ie , ż e  d z ik u s o m  
p o m a g a ły  n ie k tó r e  s z c z e p y  I n ­
d ia n  T o b a . T o te ż  s k o ń c z y ła  sie  
s tra s z liw ą  tr a g e d ią  O b a j b r a c ia  
D on  F a b ia n a  p o le g li ,  zaś on  sam , 
p o w r ó c i ł  c ię ż k o  r a im y  i ś le p y  d o  
s w e g o  d o m o s tw a . P o  p o r w a n y c h

Z ł a  p r c e u t l a n a  m a t e r i i
e » i * j E * 0 £ i » t t e 9 z c k i  s f a r o M

Zanieczyszczona krew wskutek ziej 
przemian' materii może powodować 
'zereg rozmaitych dolegliwości: bóle 
artretjczne, łamanie w kościach, bóle 
głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plamy i wyrzuty na 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony. Choroby złej prze­
miany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość Racjonalną, 
zgodną z naiurą kuracją jest normo-

v anie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wy­
kazało, że w chorobach na tle zlej 
przemiany materii chronicznego za­
parcia, kamieniach żółciowych, żóltacz 
ce, artretyźmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła Labora- 
tc iam fizjologiczno - chemiczne 
„Cholekinaza" H Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy - Świat 5 oraz 
apteki i składy apteczne.

K o o ie ta ch  n ie  m o i .ia  b y ło  o d n a ­
le ź ć  n a jm n ie js z e g o  ś la d u .

NOWA WY?RA’,7A
T r a g ic z n e  d z ie je  t e j  w y p r a w y  

s ta ły  s ię  p o  p a r u  m ie s ią c a c h  z n a ­
n y m i w  b liż s z y c h  i d a ls z y ch  o k o ­
l ic a c h  m ia s t  a r g e n ty ń s k ic h  i  p a -  
rp .gw ajsK ich . Z  d z ie s ię c iu  r o d o w , 
ż y ją c y c h  n a d  b r z e g a m i r z e k i  P a ­
r a g w a j —  z n a la z ło  s ię  o ś m iu  m ę ż ­
cz y z n , k tó r z y  u z b r o iw s z y  s ię  w  
n o w o c z e s n ą  b r o ń , p r z y b y l i  d o  d o ­
m u  c h o r e g o  D o n  F a b in n a , b y  tu  
o b m y ś le ć  p la n  d z ia ła n ia , p o c z y m  
z o r g a n iz o w a ć  w y p r a w ę , p r z y  P 0 -  j 
m o c y  b r a ta  je g o ,  m ie s z k a ją c e g o  
w  P a n a m ie , k t ó r y  o f ia r o w a ł  n a  
te n  ce l o g r o m n ą  su m ę  p ie m ę d z y .

D A R E M N I  W Y S I Ł K I
W  tr z y  m ie s ią c e  p o  w y r u s z e n iu  

wy p r a w y  w  n ie b e z p ie c z n ą  d r o g ę  
—  z ja w iła  s ię  n ie s p o d z ie w a n ie  w  
d o m u  ż o n a  D o n  F a b ia n a , le c z  n ie ­
s te ty  n a p ó ł  o b łą k a n a . O k a z a ło  się  
z e  zo s ta ła  o n a  w y p u s z c z o n a  p r z e z  
c z ło n k ó w  b a n d y  a b y  s ię  d o w ie ­
d z ie ć - ja k ie  b y ły  z a m ia r y  b ia ­
ły c h . W  d r o d z e  je d n a k  z m y liła  
ś c ie ż k ę  i b łą k a ła  s ię  w  d z ik ie j p u ­
s z cz y  p r z e z  cza s  d łu ż s z y . S p o tk a ł 
ją  p e w ie n  m y ś l iw y , k tó r y  zn a ł 
c z ło n k ó w  r o d z in y  D o n  F a n ia n a  i 
p r z y p r o w a d z i ł  n ie sz czę sn ą  k o b ie ­
tę  d o  s ie d z ib y  m ęża  C ó rk i n ie  w i ­
d z ia ła  ju ż  o d  r o k u . P e w n a  In d ia n  
k a  z d ra d z iła  j e j ,  iż  d z ie w c z y n a  
sta ła  s ię  ż o n ą  je d n e g o  z lu d o ż e r ­
c ó w . W ię c e j s z c z e g ó łó v T p o d a ć  n ie  
u m ia ła . M ę ż c z y ź n i, k tó r z y  w y ru ­
s z y li , a b y  o d e b r a ć  z d o b y c z  d z i ­
k ie m u  p le m ie n iu  S e g a  —  n ie  w r ó ­
c i l i  w ię c e j  ze  s w e j w y p r a w y . 
W s z y s tk o  w s k a z u je  n a  to , ż e  z o ­
s ta li, c o  d o  je d n e g o  w y m o r d o w a ­
ni. O fia r a  ic h  b y ła  d a re m n a  —  
c ó r k a  D o n  F a b ia n a  n ie  w y d o s t a ­
n ie  s ię  w ię c e j  n a  w o ln o ś ć  i ży < ie  
s w o je  b ę d z ie  t m u s ia ła  s p ę d z ić  u 
b o k u  lu d o ż e r c y ,  w  o to c z e n iu  te j 
o k r o p n e j d z ic z y , k tó r e j n ik t  je s z ­
c z e  n ie  p o t r a f i ł  p o k o n a ć . ( K a r i .

"irieręJza-skarbcem
Ze sKarbca National City Banie of 

New York przewieziono srebro war­
tości 1.290 miln dolarów do wielkiej 
twierdzy amerykańskiej w West Point 
gdzie —  jak wiadomo — przechowu 
je się już trzy czwarte za >asów zło­
ta banków emrsyjnycii.

S /S  KOŚCIUSZKO d o  KOPENHAG1 21—24 Vll. Cena od 8 4  ał. 
M/S PIŁSUDSKI d o  STOLIC SKANDYNAW II

1 — 8. VIII. Cena od O  ał. 
S /S  K A 5T Ł L H 0L  M QO SZWECJI 11-23. VIII. Cena od 3 2 3  zł.

Sprzedaż bileiów. Rezerwacja miejsc. Fachowe porady co do wybotu kabin
M a z o w i e c k a  9
Tel.: 206-73, 258-20, 285-30.F R l ^ C O P O Ł

A m u jń y  z  grobowca Romec 5Jwlji
p r z y n o s z ą  s z c z ę ś c l s

V e r o n a , w  l ip c u .

T u i / s t a  z w ie d z a ją c y  i W ło c h y  
n ie  p o w in ie n  o m in ą ć  V e r o n y . J e s t  
to  m ia s to  s ły n n e  n ie  t y lk o  z e  
s w y c h  c u d o w n y c h  p a ła c ó w , c z a ­
ro  w n y c h  z a m k ó w  i c u d o w n y c h  
k r a jo b r a z ó w , a le  p o n a d to  est n a ­
p r a w d ę  je d n y m  z  n a jm ils z y c h  za ­
k ą tk ó w  W ło c h . Z d a je  s ię  je d n a k , 
że  w ię k s z o ś ć  z w ie d z a ją c y c h  p o ­
c ią g a  tu  g r ó b  R o m e o  i Jul . I  to  
m im o  tw ie r d z e n io m  s c e p ty k ó w , 
k tó r z y  m ó w ią , ż e  k o c h a n k o w ie  
v e r o n s c y  w  o g ó le  n ie  is tn ie li, e  są  
tw o r e m  fa n ta z ji  S L a k e sp e a re . R. i 
w ią c  n a w ia se m , s p ra w a  ta je s z c z e  
n ie  je s t  p r z e s a d z o n a .

STARE UCMOSTWa
W  p a r u  k r o k a c h  o d  m a lo w n i ­

cz e g o  p la c u  d ‘E r b e  s to i s k u m n y  
m u r o w a n y  d o m e k , a w  ś c ia n ie  j e ­
g o  je s t  m a r m u r o w a  ta b lic a , k t 5 ■ 
ra  s tw ie r d z a , ż e  m ie sz k a ła  tu  n ie ­
sz cz ę ś l iw a  J u lia  W ie k i  n ie  m in ę ­
ły  b e z  ś la d u . N a  ż e la z n y c h  k r a ­
ta ch  i d r z w ia c h  o s ia d ła  g ru b a  
rd za . P r z e d  d o m e m  s te r c z y  s ta ry  
s łu p  la ta rn i, k tó r a  ś w ie c k a  p r z e d  
o k n e m  J u li i.

ALEJA Z GLICYNII...
M ie js c e  s p o c z y n k u  n ie sz c z ę ś li­

w y c h  k o c h a n k ó w  o d n a le ź ć  n ie ­
ła tw o  T r z e b a  w z ią ć  za  p r z e w o d ­
n ik a  je d n e g o  z m ie js c o w y c h  k a r a ­
b in ie r ó w  i p o  p r z e jś c iu  ry n k u  
w e jś ć  d o  w ą s k ie g o  p r z e s m y k u  
m ię d z y  d o m a m i. N a s tę p n ie  w y c h o  
d z i s ię  a le ją  o b s a d z o n ą  g lic y n ia m i 
i d z ik im i ró ż a m i do m ie js c a , g d z ie

n ie g d y ś  s ta l K o śc ió ł św . I r a n  
cisizka. P r z e d  300 la ty  k o ś c ió ł  t e r  
u le g ł  z n is z cz e n iu  n a  s k u te k  e k s ­
p lo z j i  p r o c h u , z ło ż o n e g o  w  je g o  
p o d z ie m ia c h . D a le j m ię d z y  k o ­
lu m ie n k a m i, n a  p o d w y ż s z e n iu  sto i 
m a i m u r o w y  s a r k o fa g , g d z ie  R o ­
m e o  i  Ju lia  D o łą cz y li s ię  n a  w ie k i.

P R Z E S A D  
Z A K O C H A N Y C H

S p o ty k a m y  tu  s p o r o  tu r y s tó w . 
N a jw ię c e j  je s t  w ś r ó d  n icn  z a k o ­
c h a n y c h  p a r , g d y ż  is tn ie je  p o d a ­
n ie , ż e  k to  z w ie d z i  g r o b o w ie c  R u -  
m e a  i J u lii, te n  za zn a  szcz ę śc ia  w  
m iło ś c i.  N ie k tó r z y  z o s ta w ia ją  tu  
s w e  k a r ty  w iz y to w e . S w e g o  c z a ­
su  is tn ia ła  m o d a  o d ła m y w a n ia  ka 
w a łk ó w  sa rk o ta g u , k tó r e  n o s z o ­
n o  ja k o  a m u le ty . R z e k o m o  a m u ­
le ty  te  m ia ły  p r z y n o s ić  s z cz ę śc ie  
p o s ia d a c z o w i K r ó lo w a  M a -ia  L u d  
w ik a  k a za ła  s o b ie  z ty c h  k a m ie n i 
z r o b ić  n a s z y jn ik .

A M U E E Y Y
W  re z u lta c ie , g d y b y  ta k ie  r o z ­

b ie r a n ia  g r o b o w c a  n a  p a m ią tk ę  
tr w a ło  d łu ż e j ,  z n ik n ą łb y  o n  z d o -

Rękmezk z Wnm
do In d ii

\V pierw szym  półroczu  b. r. w y ­
wieziono z 'Wilna zagranicę skórza­
nych rękaw iczek na ogólną sumę 3-ch  
m ilionów zł. P rócz wielu kra jów  eu ­
ropejskich, odbiorcam i wileńskich 
rękawiczek, są m. in. także Indie 
oraz A fry k ę  Południow a.

w ie r z c h n i z ie m i. N a  sz cz ę śc ie  d la  
g r o b o w c a  i  tu r y s tó w , je d e n  z 
m ie js c o w y c h  r z e ź b ia r z y  zn a lazł w  
ś c a n i e  s ą s ie d n ie g o  d o m u  k o lu m n ę  
m a r m u r o w ą , k tó r e j m a te r ia ł c a ł ­
k o w ic ie  p r z y p o m in a ł m a r m u r  sar 
k o fa g u . P o m y s ło w i  k u p c y  z a cz ę li 
z te j k o n a m y  w y r a b ia ć  g o to w e  
a m u le ty , p ie r ś c ie n ie  i  f ig u r k i ,  by 
s p r z e d a w a ć  je  r o m a n ty c z n y m  tu -  
iy s t o m , ja k o  p o c h o d z ą c e  z s a r k o ­
fa g u . Z a  te  fa ls y f ik a t y  p ła c o n o  
g r u b e  s u m y : W ś r ó d  tu r y s t ó w  zna 
le ź li s ię  je d n a k  i  n ie d o w ia r k .,  
k tó r z y  c h c ie li  w id z ie ć  n a  w ła sn e  
o c z y , ż e  a m u le t  p o c h o d z i  is to tn ie  
z s a rk o fa g u .

O S Z U K A N A
N A I W N O Ś Ć

■W ówczas d o w c ip n i  W ło s i w p a d ­
li n a  d o s k o n a ły  s p o s ó b : d c g r o ­
b o w c a  w m u r o w a n o  k a w a łk i  k a ­
m ie n ia  z k o lu m n y , k tó r e j o b łu ­
p y w a ły  się. T e  o b łu p a n e  k a w a łk i 
w  o c z a c h  tu r y s tó w  z a b ie ra n o  d o  
z ro b ie n ia  a m u le tu , a n a s tę p n ie  n a  
ich  m ie js c e  w s u w a n o  n o w e . I s to t ­
n ie  m a r m u r o w y  g r o b o w ie c  m u ­
s ia łb y  m ie ć  ja k ą ś  c z a ro d z le s k ą  
s iłę , a b y  m im o  c ią g łe g o  rą b a n ia  
z n ie g o  k a m ie n ia , n ie  z m n ie js z a ć  
się w c a le  D z iś  ju ż  n ic  w y r a b ia ją  
ty c h  a m u le tó w . Z a  to u s łu żn i c i ­
c e r o n e  o p o w ia d a ją  tu ry ś c ie  w z r u ­
s z a ją ce  d z ie je  R om ea  i J u li i. K to  
w ię c e j  za p ła ci, ten  u s ły sz y  w ię c e j .  
A le  z d a je  s ię  n s jc ie k a w ie j  d z ie je  
y e r o ń s k ie j k o c h a n k i u ją ł  je d n a k  
S h a ck e sp e a re  w  s w y m  cu d n y m  
d r a m a c ie

Kierm asz firm chrześcijańskich
■ c m

M .  D U T K I E W I C Z  1 C * . W f J w O C M
W a rsza w a , M a rsz a łk o w sk a  i3 z , is le fo n  3.15-13
POLECA. WEŁNY, JEDWABIE, ■

BA W EŁN Y I M A T E R IA ŁY  M ĘSKIE
C E N Y  N 2 5 H I EO S T A T N I A  N O W O Ś C I

B rE L IZN A  — KRAWATY — TRY­
K O T A ŻE  —  P IŻA M Y  — RĘKA­

W IC ZK I 1 t. p.
W wielkim wy norze najtaniej.

ADAM ZIEMSKI
M arsztkowska lOC

P A L T A  —  KOS T  
po,«. SKWARA*

llJMY —  S UKNI E
W i M ł H A U ^

N ajwytworniejsze

J e d w a b i e - w e l n y

Sobolewscy
M A R S Z A Ł K O W S K A  119

S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R IA

Piotr ORZ E S Z E K
M A R S Z A Ł K O W S K A  39 A

plac Zbaw iciela 
przy(niuje wszelkie obstaluńki 
i reperacje pp cen a ch  n i s k i c h

n  g M D  Y  studzien dla letnisk 
F  U  r l  r  I  rury, łączniki

Jan Lewaiidcwski
Marsz. Focha 12, tel. 226-38.

Zakład Blacharski 
S T .  M I G L I N

Długa Nr. 29. tel. 11-62-14 
Krycie dachów

W y i w .  H r t - G r a w e r s k a

W .  M I E C Z N I K
oraz sprzedaż B rązów , P la terów  

i n ag ród  sp ortow y ch .

W a rsza w a , S -to  K riysK a  28
Tel. 260 71.

P O D R Ó Ż U J  S A M O L O T E M

4 J R M IN  O .  HUBER 7 2 )

LP321E i H W IU
Powieść w s p ó ł a e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

Kościesza z pułkownikiem  policji M ac Lejm anem  dob .ja  o zm ie­
rzchu do przystan i obozow ej. Z ostaw ia jąc pułkownika na w ybrzeżu  
idzie do ob oz„ i uprzedza robotników  o grożącym  napadzie, w zy­
w ając ich do odparcia  napastników .

—  T e ra z  ru s z a jc ie , c h ło p c y , d o  m o je  m  m ie s z k a m i!  —  
p o d ją ł  P o la k  n ie co  s p o k o in ie j .  —  Prz< d k ilk o m a  ty g od n ia m i 
B o g e y  n a m  p r z y s ła ł b r o ń  i a m u n ic ję . N ie  s ą d z -tom . że  to b ę ­
d z ie  p o trz e b n e . J ed n a k  n a d esz ła  ta c h w ija . H cz d a m  w am  
b ro ń . K a żd y  o trz y m a  k a ra b in  i setk ę  n a b o jó w  L e cz  p a m ię ­
ta jc ie , c h ł o D c y !  N ie z a cz y n a ć  w a lk ',  b o  p ó ź n ie j nas <skarżą 
o  n a p a d . N ie ch  z tam tej s tron y  p a d n ie  p ie r w s z y  s tr z a ł! A p o ­
tem  c e lu jc ie  d o b rz e , c h ło p c y !

R o z le g ł  się śm iech .
—  IIo , h o ! N iech  c h ie f  b ę d z ie  s p o k u jn y !.. . —  w o ł a r o  z tłu­

m u . —  N ie  z m a rn u je m y  n a b o jó w !.. .  U nas się  m e  p u d łu je .1...
K o ś c ie sz a  z c s k o c z U  ze s to łu  i p o p r o w a d z i ł  ro b o tn ik ó w  

d o  s w o je g o  d o m k u , p rz e d  k tó ry m  M ca n d y n a w cz y cy  ju ż  się 
z b ro il i  p o d  n a d z o re m  K a ro la  S o ld e n a .

S en n ość  ju ż  w s zy stk ich  o d le c a ł a  —  lu d z ie  n a w o ły v  ali się 
w e s o ło , h a ła s o w a li, p o d ś p ie w y w a li , ż a r to w a li. Z d a w a ło  się- 
ze  p rz y g o d a  w szy stk im  p rz y p a d ła  d o  gu siu .

W :e lu  r o b o tn ik ó w  p o c h o d z i ło  z r o d z in , w  - lu ty c h  z p o ­
k o le n ia  na p o k o le n ie  p r z e k a z y w a ły  się  o p o w ia d a n i :  o  w y c z y ­
n a ch  p r z o d k ó w  w  o k re s ie  p io n ie r s tw a , w o je n  z In d ia n a m i

i w y p r a w  k o w b o js k ic h . Z n a cz n a  c z ę ść  tru d n iła  s ię  w z im ;e 
p o lo w a n ie m  n a  d ziK iego  z w ie rza , c o  w y m a g a ło  b a r-lzo  c e l ­
n y ch  s tr z a łó w , b y  n ie  z e p su ć  ce n n e j sk ó rk i. W  K ażd ym  r a ­
zie  n ie m a l w s zy scy  u m ie li się o b c h  d z ić  z b r o n ią  p a ln ą . ę 

—  N ie tak  g ło ś n o !  —  o s trze g a ł K ośc ie sza  p rz e ch a d z a ją e  
się w  tłu m ie . —  S ły c h a ć  w as na trzy  m ile  d o k o ł :  '...

U c iszy ł w re s zc ie  tłum  i d a lsze  ro z d a w a n ie  b ro n i o d b y w a ­
ło  się  w e  w z g lę d n y m  s p o k o ju . Prze.d je g o  u k o ń cz e n ie m  P o ­
lak  o d d z ie l i ł  d w u d z ie s tu  r o b o tn ik ó w  i na c z e le  tego  o d d z ia ­
łu  p o s z e d ł wr g ó ry , b y  z a b ra ć  sta m tą d  I .o m  Jan sen , z a b e z p ie ­
c z a ją c  je j  p e w n e  s ch ro n ie n ie .

O b a w y  o  d z ie w cz y n ę  o k a z a ły  s ię  z u p e łn ie  b e z p o d s ta w ­
n e : L o n i Jansen  i T a h u m a  sp a ły  s p o k o jn ie  w n o w y m  d o m k u .

K o ś c ie sz a  o p o w ie d z ia ł , c o  z a s z ło  i p o  p ó ł  g o d z in ie  w s zy ­
scy  u d a li się  ra z e m  w  p o w r o tn ą  d ro g ę  d o  o b o z u . P o  p r z y b y ­
c iu  u m ie s z c z o n o  k o b ie ty  w stra żn icy , z b u d o w a n e j z ta k ich  
g ru b y ch  k lo c ó w , że  k u le  ich  n ie m o g ły  n rzę b ić , z w ła s z cz a  p o  

* d o d a tk o w y m  z a b e z p ie c z e n iu  ś c : an w o rk a m i z p ia sk ie m .
K ośc ie sza  p o g a w ę d z iłb y  ch ę tn ie  z L on i Jan sen , le c z  n iu - 

s ał się  z a ją ć  z o r g a n iz o w a n ie m  obrony.^
T y m cz a s e m  K a ro l S o ld e n  s fo rm o w  a ł ze  -Kand, n a w c z y -  

I-ów d w a  o d d z ia ły  i u k r y ł  je  w les ie  p o  o b u  s tro n a ch  o s u s z o ­
nego ło ż y s k a  r z e k i, ja k o  o s ło n ę  p rz e d  e w e n tu a ln y m  0 s k rz y - 
d h ją c y m  m a n e w re m  p r z e c iw n ik a  na istotn y  ce l je g o  n a ta r ­
cia, to jest n a  z a p o r ę  w o  'n ą .

K o s n e s z a  z e b ra ł oa  d z ie d z iń cu  resztę  r o b o tn ik ó w , p o ­
d z ie lił ją  n a  cz te ry  cz ę ś c i, liczą ce  m n ie j w ie c e j p o  p ię ć d z ie ­
s ię c iu  lu d z i i m & n ow a ł d o w ó d c a m i tych  p lu to n ó w  B u łg a ra  
P e lr o w a , B u d  K ea tin g a , R a io tta  i C za rn e g o  U m b rrta .

K a ż d e m u  z o d d z ia łó w  w y z n a cz y ł m ie js ce  w  te ren ie , w y ­
ty cz y ł lin ię  u b e z p ie cz e n ia , k tó rą  k a z a ł o b s a d z ić  b y ły m i m y -  
śliw w m i. m a ją c y m i o s trze jszy  s łu ch  i w z r o k ; p o d  ił , k o m u  n a ­
le ż a ło , h a s ło  ! o d z e w  —  je d n y m  s ło w e m  z o r g a n iz o w a ł o b r o ­
n ę  p o  w o je n n e m u .

P rz e d  św item  p r z y g o to w a n ia  d o  p r z y ję c ia  n ie p ro sz o n y ch  
g o śc i b v ły  c a łk o w ic ie  u k o ń cz o n e ...

X V .
P u łk o w n ik  K ró lew sk  ie j K o n n e j, M ac L cn n a n , też n ie  p r ó ż ­

n o w a ł. O d ży ły  w  n im  w s p o m n ie n ia  z w o jn y  ś\ v a to w e j, z a ­
g r z a ły  d o  w a lk i.

P o  p o ż e g n a n iu  się  z K o śc ie szą  z a w o ła ł  T o m a  i k a z a ł p r z y ­
g o to w a ć  sk ła d a n e , b a r a z o  le k k ie  cz ó łn u  tu b y lcze , b ę d ą c e  
o b e c n ie  w s z e ro k im  u ży c iu  n a  c a ły m  p ó łn o c o -z a r h o d z ie  D o  
c z ó łn a  w s ie d li p u łk o w n ik , T o m  o ra z  m ie s z a n ie c  —  p ilo t  
i w io s łu ją c  b e z g ło ś n ie , p o p ły n ę li  p o d  śc ia n ą  f io r d u , r z u c a ją ­
cą  c ie ń  n a  w o d ę -

S m a rt A le c k  zos ta ł, ż e b y  p iln o w a ć  ło d z i  m o t o r o w e j P u ł­
k o w n ik  m u k a z a ł m ie ć  się  na b a c z n o ś c i i p rz y  n ie o c z e k :w a -  
n y m  z ja w ie n iu  się w ro g a  u c ie k a ć  n a ty ch m ia st , m e  tro s z cz ą c  
się  o  z a ło g ę  s k ła d a n e g o  cz ó łn a .

W k r ó t c e  M ac L e n n a n  u s ły sz a ł s t łu m io n y  w a rk o t  m o to ru , 
d o la tu ją c y  o d  p ó łn o c n e g o  b rzeg u  N ass R iv e r  F m rd . Z e  s lo w  
m ie sz a ń ca -p ilo ta , z n a ją c e g o  d o s k o n a 'e  tę o k o lic e , w y n ik a ło , 
że  w  tym  m o m e n c ie  ich  c ż o łn o  z n a jd u je  się  na w y s o k o ś c i 
p la cu  b u d o w y .

W  tym  m ie js c u  f i o r d  z w ę ż a ł się zn aczrna , tw o rz ą c  r o u z a j 
c ie ś n in y , s z e ro k ie j m n ie j w ię c e j na  m ilę  a n g ie lsk ą . Hałas 
m o to r u  b y ł  b a r d z o  c ic h y  —  p r a w d o p o d o b n ie  t łu m ik  z n a jd o ­
w a ł s ię  w  w o d z ie .

P u łk o w n ik  M ac L e n n a n  k a z a ł d o b ić  d o  b rzeg u , p o zo s ta  
w i ł  m ie sza ń ca  w  c z ó łn ie , a sam  w y s ia d ł z T o m e m  i za szy ł 
s ię  w  k rza k i.

O b a j u d a li s ię  w  g łą b  lą d u  n a  o d g ło s  p o d e jr z a n e g o  h P a ­
su p r z e d z ie r a ją c  się  o s tro ż n ie  p rze z  gęste  za roś la  P o  k ilk u ­
nastu  m in u ta ch  u s ły sze li d a lek ą  r o z m o w ę , p o te m  za czę li r o z ­
r ó ż n ia ć  D oszczeg ó ln e  s ło w a . W a r k o t  m o to r u  z a m a r ł s to p ­
n io w o . - ►

(D . e. n .)
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u  ' _ ^  P o d ró ż n ik  i b a d a cz
°. u ’ ' f̂can M a rą u e s  R iv i4 -

T*. P 03»ięca jedną z s w y ch  o s ta t -  
iprm PI"a  ̂ kokdctom  A z ji .  Z d a n ie m  

’ na '̂ 3,Eataeą c iu ch ow ą  i n a j-  
" S "  * *  * *  Hinduska. 
w.:e ? a c  P °z n a ć  is to t n ie  p r a w d z i-  

ll', z ę n a rod u  b a d a n e g o  p rze z

K o b i e t y  I n d i i
s ta c h  w y ż s z y m  z w y c z a j te n  n ie ­
m a l ju ż  n ie is tn ie je .  O b e c n ie  „ p o ­
s t ę p o w o ś ć "  n ie m ile  z re sz tą  w i­
d z ia n a  p r z e z  s ta rs z e  p o k c le n ie , 
z e z w a la  n ie je d n o k r o tn ie  n a  m a ł­
ż e ń s tw a  m ło d y c h  lu d z i z k a s t  
r ó ż n y c h , n a  ta k  zw a n e  w  e u r o ­
p e jsk im  p o ję c iu  m e z a lia n se .

o b d a r z a ła  w r e s z c ie  s p e c ja ln y m i 
z io ła m i, u ła tw ia ją c y m i p o łó g .

K a ż d a  p r a w d z iw a  „ d h a i “  p o ­
t r a f i  w  s p o s ó b  s o b ie  je d y n ie  w ia ­
d om y  p r z e p o w ie d z ie ć  p r z e d  p r z y j 
ś c ie m  a z ie c k a  n a  iw i a t  —  je g o  
p łe ć .  I r z e c z y w iś c ie  n ie  m y li s ię  
n ie m a l n ig d y , za  w y ją tk ie m  w y ­
p a d k ó w , k ie d y  d z ie ck o  p r z y c h o d z i  
na św ia t n ie ż y w e .

M im o  m iło ś c i ,  ja k ą  o ta c z a n e  są  
d z ie c i, c o  t r z e c ie  d z ie ck o  h in d u s ­
kie u m iera . J e s t  to  n a s tę p s tw e m  
brak u  h ig ie n y , p r a w ie  n ie z n a n e j, 
zw ła szcz a  w  k a sta ch  n iż s z y ch .
M CIENIU PURDIIY"

K o b ie ta  H in d u s k a  ż y je  za m ­

k n ię ta  w a w o je j  „ p u /d h a "  O d ­
d z ie lo n a  o d  in n y c h  c z ę ś c i  m ie s z ­
k a ln y c h  „ p u r a h a "  d a je  j e j  s p o ­
k ó j i b e z p ie c z e ń s tw o , w  ró w n y m  
s to p n iu  ja k  z a s ło n a  n a  tw a rz y  
Z a s ło n a  p o z w a la  je j  w id z ie ć  
w sz y s tk o , a le  k r y je  ta je m n ic z o  
je j  r y s y  i m o ż e  b y ć  n ie k ie d y  n a j­
w ie r n ie js z ą  i p r z y ja c ió łk ą

M im o  te j p o z o r n e j i z o l a c j i  o d  
ż y c ia  (k tó r a  je s t  zresz tą  p o z o r ­
n a , g d y ż  H in d u s k a  m o ż e  o p u ­
s z c z a ć  s w o b o d n ie  s w o je  m ie sz k a ­
n ie ) ,  k o b ie ta  - H in d u s k a  je s t  
z w y k le  b a r d z o  in te lig e n tn a  i k u l­
tu ra ln a . W ię k s z o ś ć  z n ic h  m a  w  
s o b ie  c o ś  z p o e tk i, a rty stk i.

w s z y s tk ie  n ie m a l o d z n a c z a ją  s ię  
subtelnym i p o c z u c ie m  p ię k r a  O 
ile  je d n a k  k o c h a ją c ,  p o t r a f i  b y ć  
n a jcz u ls z ą , n a jb a r d z ie j o d d a n ą  
k o ch a n k ą  o  ty le  p o d  w p ły w e m  
z a a d r o ś c i s ta je  s ię  a a o ln a  d o  n a j­
w ię k s z y c h  in tr y g  i t y g r y s ie j ,  d z i­
k ie j z a w z ię to ś c i .

H in d u s k i z k a s t  w y ż s z y c h  ż y ją  
w  c ie n iu  s w y c h  p ię k n y c h  d om ów . 
A le  w  k a żd y m  p r z e c ie ż  w ięk szy m  
m ie ś c ie  is tn ie ją  d z ie ln ic e , g d z ie  
k o b ie ta  je s t  d o s tę p n a  d la  w s z y s t ­
k ich . D z ie ln ic e  te  n o sz ą  n a z w ę  w  
m ia s ta ch  h in d u s k ic h  „ s z k lą " .  
S p r z e d a ją c e  s ię  ta n c e r k i i śp ie ­
w a c z k i, u m ie ją  je d n a k  z a c n o w a ć

p r z y  sw y m  n ęd zn y m  ż y c iu  ja k a ś  
d z iw n ą  s u b te ln o ś ć  i u s iłu ją  w 
sw ej n ę d z y  d o sz u k iw a ć  S’ ę  b la ­
sków  m iło ś c i .  N ie  sp o ty k a  się  
w śró d  n ich  p r a w ie  t e g o  b r u ta ln e ­
g o  cy n izm u , k ió r y  zn a m io n u je  
b .e d n e  E u r o p e jk i  ż y ją c e  w  p o ­
d o b n y ch  w a ru n k a ch .

Z a a rz a  s ię  n aw et, że  n iek tóre  z 
m c h  w r a c a ją  p o tem  za za s łon ę  
„ p u r d h y "  i s ta ją  s ię  n a jle p s z y m ’ 
m a tk a m i. J e s t  to m o ż b w e  d la te ­
g o , że  s ta n o w isk o  m a tk i je s t  w 
In d ia c h  d o tą d  n ajw yższym ^  s ta n o ­
w isk iem  sp o łe cz n y m , o ja k im  m o ­
że m a rz y ć  k o b ie ta .

m-

i

Flcmnci i miasto x v ; iattw
K a i e d r a  i  B a p t i s t e r ' u m

Pew^6 Jadrdzld l'1 z a m ie sz k a ! w  
w sZy setjkl-p r0 d z fn ie  h in d u s k ie j i 
p n  , Je£ o  O D serw acje  z a c z e r -  
d-Mo„6 Są z b ezP o ś r e d n ie g o  co -  
d z ie ™ e g 0 o b l a n i a .

- 5  A T I "  —  
. C A Ł O P A L E N I E

o m ,jw i s ię  w  E u r o p ie

zy w a n y ch  V ÓW idllduskich- ska’  
klęti ch alh *13 ŻyCle ist0t Wy_ 
s ł l -  i- . 0 na całopalenie na
p eł rtjf i"n ‘ 1Ua?kl o tym , zu -

. . . t m .r e t a c i i  p o . u r i  Sr v a ” S l ‘ eJ 
< d k i etem  ang ioW kim  

1831 H in d u s k i b a r d z o  *
n a  stos , a b y , , e n .  „
d e js c  z te g o  św ia ta . N A  b y ł t o ’ 
je d n a k  ża d en  p rzy m u s  b a r b a r 2yil. 
ski -  o p o w  ada P o d rcz m k o w i
H in d u s k a  z w y s o k ie j k a sty  __
M ą ż d la  k o b ie ty  - H in d u sk i j est 
w sz y s tk im , n ie m a l b o g ie m  k o ­
ch a n k ie m , k tó r e g o  je ś l i  k o ch a  
p r a w d z iw ie , n ie  c h c e  o p u ś c ić  go 
n ig d y . W ie r z y m y  w  re in k a rn a ­
c ję .  D la te g o  m i łu ją c e  s w o ic h  m ę ­
żów , id ą  za n im i. u w a ż a ją c , że 
n iczy m  je s t  ś m ie r ć  s tr a s z l iw a  w 
p ło m ie n ia c h  w o b e c  m o ż liw o ś c i 
‘o z p o c z ę c ia  z u k o ch a n y m  n o w e g o  

z y c ią . O c z y w iś c ie  w o b e c  u tru d ­
n ień  r o b io n y c h  p r z e z  p o l i c ję ,  —  
d z iś  Już te  r z e c z y  z d a r z a ją  s ię  
r za d k o . J e ż e li  je d n a k  m a ją  m ie j­
sce , to  n ik t  z r o d z in y  i p r z y ja c ió ł  

e e y d u ją e e j  s ię  n a  ś m ie r ć  H in - 
Usk i n ie  b ę d z ie  j e j  w s trz y m y w a ł, 

a, ° na  id z ie  na ś m ie r ć  z uśm ie- 
^hem . W id z ia łe m  ta k ie , k o n a ją c e  

su m ien ia ch  c ic h o , b e z  ok rzv - 
ć -  b ó lu  j  p r o te s tu  —  b o h a te r -  

„ S a t i "  —  d o b r o w o ln e  ca lo -  
Palcnie __  jest naj ] epszym wyra_

^ o c y  k o b ie c e j d u s z y  h in ć u -  
i g łę b i  j e j  u c z u ć , d o  ja k ic h  

Jest z 3 o 'n a .

M A Ł Ż E Ń S T W A
D z i e c i

w*ią»ki m a łż e ń sk ie , z a w ie r a n e  
^ a w n ie j p r z e z  r o d z ic ó w  w  im ie - 

P ie le tn ich , są  o b e c n ie  za sa d -
tt . W z b ro n io n e  p r z e z  p ra w o -

°P e  p o z o s ta ło ś c ią  z ok resu  
Rad i-Z tUuzuł m a n a m i, k tó r z y  n a - 

1 r-a d om y  h in d u s k ie  p o ry -
rp ^  dzi'e w c z ę ta  i d z ie c i do h a -

Z a m ę żn y e h  k o b ie t  je d -  
. n 'e  z a b ie r a n o . Z w y c z a j ten 

j nak Zac h o w a n y  ja k o  tr a d y c ja  
n ie ra z  o k r u c ie ń s tw e m  w s to - 

• unku d 0 m ło d y ch  d z ie w cz ą t , o d ­
d a n y c h  n ie m a l o d  d z ie c iń stw a  
arsrym  m ę ż cz y z n o m  

b e cn ie , p r z e d  14 -tym  r o k ie m  
,* n ie  w o ln o  z a w ie r a ć  m a l­
e ń s t w .  W  k a sta ch  n iż s z y c h  zd a - 

- s ię  to  je d n a k , p r z y  czy m  za- 
^ ? Wairle ł esł- k o m p r o m is o w e  w y j -  

. m a łż o n k o w ie  m ie sz k a ją  
®Qb z ie ln ie , aż do c h w il i  d o jś c ia  

d o jr z a ło ś c i  z a ś r a b u m e j W  ka­

b W I E  Ż O N 1
P o lig a m ia  z a sa d n iczo  u  H in d u ­

s ó w  z k a s t  w y ż s z y c h  n ie  is tn ie ­
je ,  z  w y ją tk ie m  je d n e g o  w y p a d -1 
k u : b e z p ło d n o ś c i  p ierw s-ze j żon y . 
D z ie c k o  tr z e b a  m ie ć  w  A z j i  za 
w sze łk ą  cen ę ... P o ję c ie  to  ta k  g łę ­
b o k o  je s t  z a k o rz e n io n e , że  byw a: 
cz ę s to , iż  p ie r w sz a  żon a  w y b ie ra  
d r u g ą  m a łż o n k ę . J ea n  M a rą u es-. 
E iv it r e  o p o w ia d a , iż z n a ł tak id  
w ła ś n ie  m a łż e ń s tw a  ż y ją c e  w 
n ie z r o z u m ia łe j z n a sz eg o  pu n k tu  
W id zen ia  h a r m o n ii

—  M am  d w ie  zo n y  - -  m ów ił 
p e w ie n  H in d u s - —  K o ch a m  ob ie  
je d n a k o w o . J e s te ś m y  s z c z ę ś l iw i

—  A le  o b ie  k o b ie ty , c z y ż  on e  
n ie od czu w ra ią  w o b e c  s ie b ie  za«i

F lo r e n c ja  —  w  lip cu .
F lo r e n c ja  je s t  r z e c z y w iś c ie  p ię ­

kna, a le  c h y b a  n ie  tak , a b y  m o ­
g ła  b y ć  p o r ó w n a n a  z K r a k o w e m  
—  o d  k tó r e g o  je s t  z n a cz n ie  z a s o b ­
n ie js z a  i w  z a b y tk i s z tu k i i w  
tr a d y c je .  .

M a  w  so b ie  c o ś  z t y p o w e g o , s ta -

zdrośei? —  p y ta ł Hindusa po- 
dróżnik francuski.

—  O  n ie . N a  W s c h o d z ie  s to s u ­
nek k o b ie t  d o  m ę ż cz y z n  m a  z a w ­
sze  w  s o b ie  c o ś  z m a c ie r z y ń s k ie ­
g o  u cz u c ia . Z r e s z tą  je s te m  na­
p ra w d ę  d la  obu  je d n a k o w y .

DHAI
P r a g n ie n ie m  k a żd e j k o b ie ty  lim 

d u s k ic j je s t  p o s ia d a n ie  d z ieck a .
o k r e s ie  p r z y jś c ia  m a leń stw a  

na św ia t , H in d u sk a  k tó r a  w ierzy  
za w sze  p r z e są d o m , o ta cz a  s ię  sp e­
c ja ln ą  o s tr o ż n o ś c ią . W r ó ż k i od ­
b y w a ją  nad n ią  z a k lę c ia  i r o z l i ­
c z a ją  nad  n ią  sw ą  op ie k ę .

Jean  M a rą u ćs  - R iv i£ re  o p is u ­
je  •spotkany p r z e z  s ie b ie  w p ew n e j 
w io s c e  o rsza k  k o b ie t  c ię ż a r n y c h . 
W s z y s tk ie  b y ły  o d z ia n e  na c z e r ­
w o n o  i K , y  p r o c e s ją  w  ry tm  
d ź w ię k ó w  ta m b o u r in a . W y g lą d a ­
ły  ja k  z ja w y  w  p ie r w s z y c h  b r z a ­
sk a ch  d n ia . P r o w a d z iła  je  ,,d h a i“  
—  ich  o p ie k u n k a , k tó r a  w ra z  z 
n im i o d b y w a ła  m o d ły  w  ś w ią ty n i, 
c z u w a ła  raid k ą p ie lą  o f ia r n ą  i

SAukA i — —>1 Ti 'C.

F lo r e n c ja  —  k o ś c ió ł  ś w . Ja n a  
B a p ty s ty .

re g o  ita lsk ie g o  m ia sta  —  w ą sk ie , 
z a c ie n io n e  u lic z k i  —  b e z  c h o d n i­
k ó w , a ta k  p o k r ę c o n e , że  tr u d n o  
się w  n ich  z o r ie n to w a ć , szersze  z 
p o d c ie n ia m i, g d z ie  ro z s ia d a ją  s ię  
z w y k le  k a w ia rn ie  i w r e s z c ie  n ie ­
m o ż liw ie  r u c h l iw y  tłu m , k tó r y  
b ezu sta n n ie  r o z p r a w ia  n ie in a cz e j, 
ja k  g e s ty k u lu ją c .

T o  w s z y s tk o  p o  p e w n y m  cza s ie  
p rze s ta je  b y ć  in te r e s u ją c e  d la  tu ­
ry s ty , k tó r y  z a m y k a  s ię  w  k o ś c io ­
łach , k r p l ic a c h  i g a le r ia ch , zwła­
szcza, je ż e l i  p r z y je c h a ł  p o to , a b y  
z o b a c z y ć  —  sztu k ę , b o ć  ta je s t  tu 
n a jw a ż n ie js z a  i n a jw ię c e j za  g r a ­
nicą, w  r e p r o d u k c ja c h  r o z p o w s z e ­
ch n ion a . A . że  r e p r o d u k c je  są z r o ­
b io n e  d o b r z e , w ię c  a rch ite k tu rę , 
'm a la rs tw o  i rz e ź b ę  w ita m y  ja k  
s ta ry ch  z n a jo m y c h , k tó r z y  teraz  
p r e z e n tu ją  s ię  na n o w o , a le  b a r ­
d z ie j b o g a to . O c z y w iś c ie , ż e  m a la r  
s iw o  w ło s k ie , k tó r e  k u ltu r ę  k o lo ­
ru p o s ta w iło  b a r d z o  w y s o k o , w  
o cz a ch  w id z a  z n a ją c e g o  je  ty lk o  z 
je d n o  lu b  w ie lo -b a r w n y c ń  o d b i­
te k  —  z y s k u je  b a r d z o  w ie le . A r ­
c h ite k tu r a  z n a cz n ie  m n ie j. A  k a ­
te d ra  f lo r e n c k a  —  p o ś w ię c o n a  
M n tce  B o s k ie j K w ie tn e j  —  w y -  
ra ź n ie  traci —  b o  p r z y  swoim o -

Z w ie d z a m e  k a te d r y  f lo r e n c k ie j  
z a jm u je  je d n a k  z n a cz n ie  m n ie j 
cza su , n iż  o b e jr z e n ie  B u p tis te -  
r iu m , k tó r e  sco i p o d o b n o  n a  m i e j ­
scu  d a w n e j ś w ią ty n i M a rsa , a je s t  
od  X I I I  w  p o ś w ię c o n e  św . J a n o w i 
C h r z c ic ie lo w i,  p a t r o n o w i m iasta .

B a p t is te r iu m  z n a jd u je  s ię  o  j a -  
1 k ieś 30 m e t r ó w  o d  k a te d r y  —  na 

ty m  s a m y m  p ia z za  d e l D u o m o  jest 
p o d o b n ie  ja k  o n a  i s to ją c a , o b o k  
n ;c j  C a m p a n illa . G io tta , w y ło ż o n e  
m a rm u re m  —  a le  n ie  to  je s t  je g o  
n a jw ię k s z ą  a tr a k c ją  i n ie  o  tym - 
piszą  w  B a c d e c k e r a c h

T u ta j n a le ż y  d o k ła d n ie  z o b a ­
c z y ć  d r z w i —  k u te  w  b r ą z ie  —  a 
w y k o n a n e  w  w ie k u  X I V  przez 
A n d re a  P is a n o  i in n e  —  p r z e z  L o -  
ren zo  G h ib e r t ć c g o  —  w  w . X V .

O d rz w ia  z a s łu g u ją  n a  s p e c ja ln ą  
u w a g ę , p o n ie w a ż  w id a ć  w  n ich  
je d n o c z e ś n ie  w ie lk i  ta len t, o p a n o ­
w a n ie  rz e m io s ła , r z e m ie ś ln icz ą  rze  
te tn o ść  i w r e s z c ie  fa n ta z ję  taką, 
ja k ie j  n a jw ię k s i  a r ty śc i b y  s ię  n ie 
w s ty d z ili .

A n d r e a  P is a n o  p o d z ie l i ł  s w o je  
d r z w i n a  28 p ó l  z k tó r y c h  k a żd e  
je s t  sa m o d z ie ln ą  aeeną z ż y c ia  św . 
J a n a , a p ó ź n ie j C h ry stu sa . T a k ą  
sa m ą  te m a ty k ę  z n a jd z ie m y  i a  
G h ir t i ‘e g o  ty lk o  o  i le  u  P is a n o ‘a 
m ie liś m y  k ilk a  p o s ta c i a le g o r y c z ­
n y ch , ja k  „ S i ła "  „ S p r a w ie d l iw o -  
w o ś ć “ , W ia r a "  i t. p ., o  ty le  tu  są 
w iz e r u n k i św  J a n a , św . M a teu sza , 
św . M a rk a , św . A m b r o ż e g o ,  św . 
G r z e g o r z a  i św . A u g u s ty n a .

P is a n o  p o ją ł  s w o je  z a d a n ie  d o ­
sy ć  s u r o w o . N ie  d a ł a n i p e r s p e k ­
ty w y , ar,i z b y t  ry z jfk o w m e g o  g r u ­
p o w a n ia  p o s ta c i. C a ło ś ć  z a m k n ą ł 
z g r a b n y m  o rn a m e n te m , w  k tó r y m  
p r z e w a ż n ie  z z a c h o w a n ie m  r y t ­
m u , u s ta w ił ty ch . k tó r z y  m a ją  
w y o b r a ż a ć  ś  w ię te g o  C h ry stu sa , 
J e g o  a p o s to łó w . P r z y ty m  tr u d n o  
b y ło b y  c h y b a  o  w ię k szą  w s tr z e m ię  
ź l iw o ś ć  w  ty c h  sce n a ch , k tó r e  są  
p r z e c ie ż  s ce n a m i z p r a w d z iw e g o  
ż y c ia , a w y g lą d a ją  ja k b y  to  ż y ­
c ie  b y ło  n ie  ż y c ie m , a tea trem ,

ta k  je s t  o d ś w ię tn e  i w y s ty l iz o w a ­
n e.

P is a n o  m a w  s o b ie  c o ś  z G io tta , 
k tó r y  m ia ł  n a  n ie g o  w p ły w  n ie ­
w ą tp liw y , czem u  zre sz tą  tr u d n o  
s ię  d z iw ić , b o  b y l i  s o b ie  w s p ó ł ­
cze śn i, a G io tto  b y ł  z n a k o m itsz y  
w ię c  i je g o  za so b ą  p o c ią g n ą ł.

1. A •_
O d a r z w ia  k o ś c io fa  S a n  G io y a m  

B a tt is ta .

O  d r z w ia c h  G h ib e r t i ‘e g o  M ich a ł 
A n io ł  p o w ie d z ia ł,  ż e  „ G o d n e  są, 
a b y  b y ły  b r a m ą  d o  r a ju " .  M o ż e  to 
p o w ie d z e n ie  je s t  n ie c o  p r z e s a d z o ­
n e, a le  są d zę , ż e  n ie  b a rd z o , bo  
n ie  z d a iż y ło  s ię  d o tą d , a b y  k toś  
w y k u ł  ła d n ie js z e , a z re sz tą  M i­
ch a ł A n io ł  b y ł  ra a  w ie lk im  a rty ­
stą , że  m o ż n a  m u  w ie r z y ć .

T u  ju ż  m a m y  d y n a m ik ę , t r ó j ­
w y m ia r o w o ś ć  i b o d a j w ię k s z y  j e ­
szcz e  k u n szt w w y k o n a n iu . S ce n y  
sa z a p r o je k t o w a n e  z n ie s ły ch a n ą , 
m a lo w n ic z o s c ią , a o b r a c a n ie  się 
w  c ia s n y c h  r a m a ch  p ła s k o r z e ź b y  
ze  s w o b o d ą  ta k ą  ż e  a rty sta  na 
k a ż d y m  k r o k u  z a d z iw ia  n a s  n o ­
w y m  p o m y s łe m  i p r z y k u w a  n as 
d o  je g o  d z ie ła  n a  d łu g ie  g o d z m j'.

T o , ż e  L o r e n z o  G h ih e n * , potra­
f i ł  n a  k u c ie  d r z w i ś w ię to ja ń s k ic h  
p o ś w ię c ić  la t d w a d z ie ś c ia  i s ie ­
d e m . i ż e  n ie  z a tra c ił  n ic  z e  ś w ie ­
ż o ś c i a r ty s ty c z n e j i w e w n ę tr z n e g o  
n a s ta w ie n ia , te g o , ż e  b y ł  m< ty lk o  
‘a rty stą , a le  p r z e d e  w s z y s tk im  m o ­
c n y m  k a to lik ie m . W  in n y c h  b o ­
w ie m  w a r u n k a c h  w y k o n a n ie  c z e ­
goś p o d o b n e g o  b y ło b y  n ie m o ż l i­
w e.

D ru g ie  d r z w i  G h ib e r t i ‘e g o  za­
w ie r a ją c e  s c e n y  b ib l i jn e  S ta re g o  
T esta m en tu  —  są je s z c z e  o d  p ie r w  
szych  w s p a n ia lsz e , b o  b a r d z ie j 
m o n u m e n ta ln e . O b r a z ó w  je s t  t y l ­
ko d z ie s ię ć , a  ro z p o c z y n a  tę  s e ­
r ię  „N a r o d z e n ie  A d a m a  i E w y " ,  i 
'z e s ta w io n e  z ty m  ra z e m  „ W y g n a -  
m ie z r a ju " .  C y k l z a m y k a  scen a  
.p rz e d s ta w ia ją c a  S a lo m o n a , k ió ^ y  
p r z y jm u je  k r ó lo w e  S a b ę  w  ś w ią ­
tyn i.

K o m p o z y c ja  „ P o d  m u r am i J e ­
r y c h a "  je s t  n a jle p s z ą  i D odaj n a j­
tra fn ie j G h ib e r t i  n a r z u c ił  n astró j 
i n a jle p ie j w y c z u ł  p r z e s trz e ń  i p r o  
p o r c ję  k tó r y m i o p e r u je .  A  w z a ­
je m n e  u s to s u n k o w a n ie  w  p r z e ­
strzen i scen . k tó r e  n ie  d z ie ją  s ię  
je d n o c z e ś n ie , le c z  s ię  ze  s o b ą  z a -

L .  a l k  I

fi a księ żn iczek angielskich
w d*ri:e od Paryża

ma:*orzeżby: Historia J o z e fa  
i niżej: Przed murami J e ry ch a -

g r o m ie  u w y d a tn ia  to , ż e  je s t  z b y t  
m a r m u r a m i p r z e m ę c z o n a . O  ile  
je s z c z e  f r o n to n  k a te d ry  w y g lą d a  
b a r a z o  ż y w o  i im p o n u ją c o , o  ty le  
w id o k  b o c z n y  —  z u p e łn ie  n ie c ie ­
kaw i^

‘ T z y g o to w n n ia  d o  p r z y ję c ia  
a n g ie ls k ie j p a r y  k r ó le w s k ie j w  
s to l ic y  F r a n c j i  —  w y p e łn ia ją  w  
d a ls z y m  c ią g u  c a łe  s z p a lty  p a r y ­
s k ie j  p r a sy .

S e n s a c ję  i p r a w d o p o d o b n ie  za - 
z d r u ś ć  d z ie w c z y n e k  w  w iek u  k s ięż  
n ic z e k  a n g ie ls k ic h  —  m a łe j n a ­
s tę p c z y n i tr o n u  E 'ż b ie ty  o r a z  je j  
s io s t r z y c z k i  —  wywołała wiado­

m o ś ć  o  p ię k n y m  d a rz e  k o b ie t  p a ­
r y sk ich  dla c ó re k  k ró la  J e r z e g o .

U p o m in e k  ten  s ta n o w ią  m ia n o ­
w ic ie  d w ie  o lb r z y m ie  la lk i —  z 
k tó r y c h  k a żd a  o tr z y m a  p o  365  —  
w s p a n ia ły c h  tujalet, o d p o w ie d n ią  
b ie liz n ę , o b u w ie  i in n e  c z ę ś c i  g a r  
d e r o b y  w y t w o r n e j d a m y, p r z e ­
c h o w a n e  w  a r ty s t y c z n ie  r z e ź b io ­
n y ch  k o m o d a ch  —  d ia  la iek .

F r a g m e n t  p ła s k o r z e ź b y  z o d d rz w i 
(E z e u s z  zrzek g  s ię  s w y ch  p r a w )

z e b ia ją  w  cza sie , je s t  p o m y s łe m  
je d y n y m  w  s w o im  ro d za ju ..

* **•
W  ty tu le  n a p isa łem  o  F lo r e n c j i  

— ja k o  o  m ie śc ie  k w ia tó w , a le  to  
n ie p ra w d a . T o  ty lk o  w s z y s c y  ta k  
m ó w ią  i p iszą . Ja w e  F lo r e n c j p r a  
w ie  zu p e łn ie  k w ia tó w  n ie  w id z ia ­
łem , c h o c ia ż e m  ich  s p e c ja ln ie  szu ­
k a ł. P o p r o s tu  r e k ie m  a d la  tu r y ­
s tó w .

Z o b a c z e n ie  r z a d k ich  ty ch  d z ie ?  
P isa n a  i G lu b e r t ie g o , je s t  z u p e ł­
n ie  w y s ta r c z a ją c ą  n a g ro d ą . Z w ła ­
szcza , że  w e  w n ę trz u  B a p tis te ­
r iu m  je s t  je s z c z e  ś w ie tn y  m o z a i­
k o w y  p la fo n  A n d re a  T a fi z X II  
w . i r z e ź b y  D on a te lla . M o z a jk i w  
k o p u le  to  „S ą d  O s ta te cz n y "  w  k tó  
r y m  o lb r z y m ia  p o s ta ć  C h rystu sa , 
b ę d ą c e g o  w  o to c z e n iu  p r o io k ó w  f 
ś w ię ty c h , b i je  g ig a n ty cz n o śc ia  f o r ­
m y  i sikup ien iem .

/
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JC . J t .  M o ta w & iU

„Odbronzowywanie" Goethego
(Ros-t E lza : „G oethes" „F a u st" 

eine Freinianrertrajódie..., M o- 
nacnrum, Ludendorffs -  Verl ag, 
1937, str. 74).

TRAGEDIA STARA 
JAK Ś1VIAT

R ecenzję tej książeczki czyta­
łem  już na łam ach jednego z pism 
"rolski rh, iiiocno zalatującego 
„foetore  juaa ico". B yła lo  recen­
zja oczyw i ście zgoła krytyczna. 
Tak,, m oim  zdaniem, fl>  nie jest: 
w  książce p^ni czy panny Jcost, 
bałam utnej z: esz a Niem ki z pod 
znaku M atyldy Ludendcrrffowej 
—  jes4 źdźbło prav/dv, ba: m oże 
nawet parę w ydatnych jej ziaren.

N ajpierw  w ięc —  samaż trage­
dia Fausta. Oczv wista, że ona jak 
świat stara: od ii w y począw szy co 
sKusić się dała w ężow i, do C hry­
stusa co szatanowi skusić się n e 
dał. A ’ e zapom nać m e . należv, 
że Goethe b y ł wolnom uiarzem ; 
że nie b y ł nim w praw dzie jeszcze, 
gdy zaczynałł pisać tragedię swo­
ją, sw ojego „U rfausta", ale że był 
nim  już —  w  roku 1797 —  kiedy 
tw orzył, zasadmcza dla sensu tra 
gedii scenę „apktu z szatanem".

FAUST — TR/ G£DIA  
M A S O Ń S K A

Że „F aust" jest tragedią m asoń­
ską, na to tw ierdzenie p rzj tacza 
p. Rost szereg dosyć przekonyw u­
jących  argum entów. Najpierw 
więc opinię sam egoż autora, za­
wartą w  srynnych jego rozm o­
wach z Eckerm annem, prow adzo­
nych w rów no trzydzieści lat do 
•napisaniu „F a u sta ": Bez względu 
na to —  m ów i tam Goethe —  że 
■większość w idzów  cieszy «ię 
(przede -wszystkim) zewnętrzną 
zjaw ą sztuki, to w tajem niczone­
mu nie u jdzie za to w yższy sens, 
jak  w  w ypadku „Fleta zaczarowa­
nego"... (.wyraźne zestawienie z 
innym  dramatem m asońskim ;.

Dalej ?aś .świadectwo m asoń­
skie (zawąi te w  ;‘ ,Tascherrbueh 
des Vereins Deutscher Freim au- 
rer, 4T925JS6.”  „H a n d śeh rift ' fu r  
B rv. Freimaurei', Lipsk 1925):“ 
N iezm ierzone przysługi zawdzię­
cza masoneria niemiecKa nie ty l­
ko samemu nazwisku Goethego 
(jako w olnom uiarza), ale przede 
wszystkim  jego masońskiej czyn ­
ności w  auchu i form ie .. W spa­
niały poemat „D ie  Gehcinm ise", 
dalej „M archen" „W ilhelm  M ei- 
sł er“  n igdy nie by łyby  m ogły 
powstać, gdyby Goehe nie b y ł zo­
stał naszym „bratem ". Ba! nawet 
„F aust", ten k lejnot przekazany 
potom ności jest, osobliw ie w  czę ­
ści sw -j3 j drugiej, nie do pom yśle 
nia bez znajom ości kształtu i  tre­
ści wolnorm ńarstwa..."

PAKT £ SZATANEM
Pani Rost przytacza ciekaw y

sztiCŁÓł, Ilie pow ołu jąc się przy 
tym  na żadne źródło (rzecz za tym 
jest do bliższego zbadania), że 
Goethe nosił w  herbie... gwiazdę 
D aw idow a w niebieskim  (barw a 
syjon istyczna!) po lu ). Jak było, 
tak było ju ż „U rfa u ście ". Stu- 
,,głęboko w tajem niczony brat" 
dał nam tragedię, Której bieg 
akcji tak w ygląda: '

Na stole w  pracow ni starego 
Fausta leży „C zw arta Ewange­
lia" (całkiem  jak  na stołach lóż 
joharmickich -  kwestia tylko, czy 
tak było juz w  „D rfau scie" (Stu­
d iu je  ją  stary alchem ik (niem iecki 
T w ardow ski?). N iebawem  zjawia 
się M efisto.

ROLA MEFISTA
Czy udało się p Rost —  w  myśl 

znanych m etod „rasistow skich"—  
ująć postać Mefista jako -wcielenie 
narodu żydow skiego „m ag —  jaK 
m ówią uczeni niem ieccy —  da- 
hingesiellt b leiben". To pewne, 
że w iele z je j argum entów w y­
daje się naciąganych: to pew ne z 
drugimi strony, że cynizm  Mefista 
dobrze p izysta je do żydow sk ijgo  
< ynizmi’ takiego n. p, Heinego. 
A le  w  jednym  ma pani Rost z 
pew nością rację, to kiedy pisze o 
M efiście i Fauście: ,.Zdegraduje 
go wina i przykuje m ocniej do 
szatana. Oto zw ykła m etoda ta j­
nych  zw iązków  używana by 
„b ra ta " uczynię dojrzałym  do 
przyjęcia  „w yższych  stopni". Tak, 
poprzez tm py  trzech pokoleń: 
G retcher, je j matki, dziecka i bra 
ta —  ldz.e Faust do wyższych 
„w tajem niczeń".

ZNAMIONA 
CZEsCE DRUGIEJ

(Sens dzie jów )
Analiza trudniejszej, bo mniej- 

w akłaazie przejrzystej części II, 
jest u p. Rost bardziej fragm en­
taryczna i niejednolita. Sens ja - 
k iby w  tym  „F auście" odszukać 
.pragnęła, to poczucie u Goethego, 
tak bardzo w łaściw e naszym cza­
som, że historią rządzą irn e  siły, 
niż te, które działają na je j p o ­
wierzchni. T e siły to sfinksy 
dziejow e:

Siedzą „od  piramidami.
Sąd snrawują nad ludami,
F ukój, bój czy inne klęski — 
iW ok  ich zimny a zwycięski. 
Ludy zaś same:
Rwą się w bój za swobodami 
Jak pachołki z pachołkami.
Bo 2 nich żaden nie miarkuje,
Ż e  Asmodios nmi kieruje.
Ten zaś Asmodius —  to szatan 

chaldejski. Oto zaś jak wygląda 
wyznanie tej w iary szatańskiej, 
zawarte również w  „F auście":

Na cyplu przysiedliśmy składnie.
My, cośmy właśnie byli na lnie 
To też i w naszych słów doktrynie

Wszjrstku Sie ud wajrak lu cci,
[płynie.

j ik kntchty prażyli.n się w dole, 
Dziś mamy rnoc i luft i wolę.
Ale to sekiet, głos mu bluźni,
Ludy pognają go najpóźniej.
Jest w  tym  zestawieniu cytatów  

z „Fausta", które p. łtost prze­
prowadza, n iew ątpliw ie także a- 
na-logia do d zisicjszych tajnych  
przew ag narodu żydow skiego. A u 
tarka stara się w zm ocnić w yw oay 
sw oje: z jednej strony —  kreśląc 
przebieg akcji Faustowej na dw o-

ize  ccSai.skim (w j nalezienie pie­
niędzy papierow ych  przez M efi­
sta —  por. teorie S am ba ;ta ); z 
drugiej zaś w ydoby wając z tek ­
stu na ja w  luźne szczegóły —  
epizody, jak  n. p. ów klucz tajem ­
niczy, który M efisto wręcza Fau­
stowi, Który zaś, w edle zgodnej 
ogregezy kom em atoc ów , jedn o­
znaczny jest z kluczem  do dom u 
D aw idow ego; jak  dalej —  ukizyk  
Mefista po zgonie Fausta: „Es fet 
■yollbracht", który przecież w  u -

stacn szatana, brzm* m e tyle, Jak 
traw eslaeja pośm iertnych słów  
C łuystu»a, co  r a c z e j.—  juk tym  
razem  słusznie ustala p Rost —  
jak  okrzyk lożow y : „tak  woła w  lo 
ży  mistrz katedry, gdy, zgodnie z 
obrzędem  masońskim... „A n - 
dreasm eister" wstaje z trumny... 
jako „m ecyi".

SYNTEZA
Gothe pozostaje Niemcom i

J e t z j  J i o e ą c k i

Jego E k s e lw a  Czyścibut
Sztuka życia polega ra  zjedze­

nia wszystkich rozumów świata, 
bo wówczas trzebaby powtórzyć 
słynne Arystotelesow skie „Ja 
wiem, że nic nie wiem ".

Sztuka życia, to krążenie w or­
b icie przyjaciół. M ieć przy jaciół i 
wśród wielkich i wśród m alucz­
kich —  oto  zasada w ygodnego ży 
cia  20 go wieku.

Gdy się ma przyjaciół, życie 
staje się lepsze milsze, pow ie­
działbym  nawet „u łatw ione".

Czym byłoby wiele osób, gdyby 
nie m ieli możnych przy jació ł?

A  tak żyją  i nawet dobrze żyją.
A  czy nie przyjem niej kupować 

u przyjaciela , który ma sklep? 
Człowiek przyjdzie, pogada, i na­
wet nie zauważy, że... przepłacił o 
20 procent. A le trudno —  les pe- 
tits cadeaux fon t des amfe —  ma* 
w ia ją  Francuzi.

Mam przy jaciół w  różnych  war 
stwach, od  „cudow nych  dzieci, 
kandydatów na fiih rerów " po­
cząwszy, aż do „n iebieskich  pta 
ków " w krótk[ch przerwach mię­
dzy jednym, a drugim  więzieniem, 
zerujących na głupocie ludzkiej. 
A  może* zresztą zrobiiem  złe po­
równanie. Może to nie żadna skala 
różnicy, a jedynie inny rząd tego 
samego gatunku człowieka.

Szczycę się tym, że jeden  z mo 
ich przyjaciół jest Jego E kscelen­
c ja  Pan Czyścibut.

Stoi n a jczęście j przed dworcem 
Głównym lub na Krakowskim 
Przedm ieściu, niedaleko m iejsca, 
gdzie ongiś „w dzięczni P o la cy " u 
fundow ali w iecznotrw ały pomnik 
„W dzięczności A m eryce".

E kscelencja  zrobił mi kiedyś 
parę razy łaskę i oczyścił mi buty. 
Znajom ość nasza trw a ju ż  parę 
lat, w ięc zaliczyłem  go do grona 
przyjaciół.

M ój przyjaciel jest wielkim  filo  
zofem. Może kiedyś ujrzę go, jak 
będzie handelsm anił na wydziale 
filozo fii.

Bo teraz złote jego myśli, które

niczym  perły, rzuca oiędzy tłum, 
giną bezpowrotnie.

Rzuca je  tym hojn iej, im m niej 
je st czarodziejskiego płynu w bu­
telce, którą zwykle ma w praw ej 
kieszeni.

Po butach najlepiej poznać cz*o 
wieka —  tw ierdzi m ój przyjaciel. 
W iadomo, że jak buty krzywe, wy 
koślawione, wystają z niej dziury 
palec nasmarowany na glanc szu­
waksem —  to napewno urzędnik 
państwowy, albo m agistracki.

A  znowu lakierek to, albo kan­
ciarz, albo dygnitarz.

/ i  kobiety, iir ładniejszy panto­
felek, tym  przeważnie starsza gę­
ba, albo™.

T o m ów iąc, m istrz puszczał w 
ruch szczotki, przebywał, przyglą 
dał się uważnie, znowu pucował, 

ikasow ał pieniądze. Czasem obda 
rzył niezwykle trafną uwagą

klienta.
—  Co, ty lko 50 g ro szy : A ch, ty 

dzadu! Budaj c ię ! ...
Po czym  w poczuciu spełnione­

go obowiązku sięgał ręką do pra­
w ej kieszeni.

Raa chciałem  kupić buty. M y­
ślę sobie, trzeba zasięgnąć rady 
fachów  ca.

—  Buty —  odpowiedział mistrz 
—  dzielą się na dwa rod za je : do 
chodzenia (tak około 25 zł.) i za 
70 jA. do jeżdzen ;a (w łasnym  au­
tem ).

—  No, a dla m nie?
—  T o  będzie trudniej, bo za 5 

zł. butów  nie dostanie, tym bar­
dziej, na żelaznej podeszwie.

Tu jego  ekscelencja splunął po 
mistrzowsku, i zajął się p iln ie bu 
tami now ego klienta. Butami, k tó­
re nie należały do tej kategorii 
„d o  chodzenia".

światu jako w ielki poeta lirycz­
ny —  „e in  lyrisch.es N aturell" —  
i jako „w ie lk i w ta jem n icion y". 
Nie ma zaś w sobie niczego z 
wieszcza - herosa. Nie pasuje tedy 
do czasów  Hitlera, jak  pasował 
dobrze do epoki Stresemamow- 
skiej. Nie dorasta bohaters-w em  
dram atycznego druha sw ojego, 
Schillera. A le iiiie jest też skąd 
mąd sKompliKowany poeta ja ­
kimś m onolitem . Pani Rost nie 
chce zrozum ieć cudow nego epilo­
gu II części „F rusta", gdzie w o i-  
nom ula z przedzierzga się w  ka­
tolika. Przyznaje jednak, że Go­
ethe, pisząc „Fausta" a w idząc i 
w iedząc w iele, w  n iejeden obraz 
ooetyck i w pleść się starał ostrze­
żenie d la  potom nych. Nie u - 
miał zapewne się zbuntować, jak  
to zrobił M ozart i Schiller, a u 
n<±3 m oże M ickiew icz, bo jak  
Faust ze śmiercią dopiero w y r­
w ał się z ob jęć M efistofelesa.

Że już poprzednio w życiu G o­
ethego zachodziły rozdźw ięki p o ­
m iędzy nim  a Lożą, św iad­
czy łby  zdaniem naszym  zacy­
towany w „A ugem eines fłan d - 
buch der F reim aurerei" (I  
Lipsk 1901, str. 373). List G oethe­
go do radcy RiJela z  5 paździer­
nika t812 r., z którego przytacza­
my następujący w yjątek : Ew.
W ohlgtboren  wurden. m ir em e 
besondere G efalligkeit erzeigen, 
wen-n Sie nich auf irgend e ’ne 
schickliche, der maurerischen 
Form  nich unangemessene Weise, 
ais Abw esenden betrachten und. 
mein Verpfli chtungem gegen die 
G esellschaft suspenćieren md- 
chte..."

v ^robnwai „Graffa Zeppelina”
ii- Po 16 tys. godzin życia
W jednym  z portów  lotYueźych 

nad Renem —  znajduje się oryg i­
nalne muzeum. Jest nim sławny i 
będący jeszcze przed rokiem nie­
mal w użyciu —  okręt powietrzny 
„G ra ff Zeppelin".

JW1AZAKY 
SZKIELET

W rażenie, jakie odnosi się w 
chw ili w ejścia  do tego niezw ykłe­
go muzeum —  jest przykre. Muze­
um —  ma w sobie coś z grobow ca 
żywej istoty, coś tragicznego i mo 
w iącego o znikom ości ludzkich 
najbardziej ambitnych planach.

Z dumnego powiedzenia hrabie­
go Ferdynanda Zeppelina: „M oje  
statki łączyć będą narody ponad 
morzami i lądam i" —  pozostał ko­
losalny szkielet, uwiazany do sta­
low ego masztu, który no przeiece-

>Ameta JCafsitis&a

P o t w ó r  w ś r ó d  ś n i e g ó w
Mania rekordów  i żadza rozgło­

su opanow ała w dużej m ierze 
współczesną alpinistykę. Jedynym 
i wyłącznym celem staje się zao- 
bycie szczytu, pokonanie i zw y­
ciężenie krnąbrnej UDartęj atu- 
ry. Alpinista w pojęciu  wiefu, to 
taki pan m uskularny i w ysporto­
wany, który przybrany w ciężkie 
buty z hakami, pnie się w górę, 
zapatrzony w cel swej wędrów k’-, 
depcząc bezwzględnie i miażdżąc 
kwiaty i drobne roślinki, je ś li s ię 
takie znajdą na jego  drodze.

H istoria wypraw w H im alaje 
bez opisów  naukowych, na ostat­
nich zdobyczach technicznych o- 
partych prób zaobycia Mont Eve- 
restu, czy innego sławnego szczy 
tu, w ydaje się jakby niekom plet­
na. Jeszcze większym paradoksem 
wydaje się wyprawa w Him alaje, 
której głównym  celem były... kw ia 
tv. A  jednak głęboką rację ma p. 
F. Smythe, kiedy w swej książce 
o H im alajach („T he valley o f the 
fleurs") pisze, że zw ycięstw o nad 
górą jest rzeczą małą, ale zw ycię­
stwo nad samym sobą, związanie 
się m ocnym akordem w spółodczu- 
wania z nastrojem  i ciszą w yso­
kich, niedostępnych gór. est rze­
czą zupełnie inną i znacznie więk 
sza.
C7SZA BIAŁYCH GÓR

fłwnją v ryr>rav,ę w H im alaje na­

zywa p. SmyThe .górskim i waka­
cjam i, podczas których rano by­
wał zapalonym alpinistą, po po­
łudniu —  pilnym badaczem g ór­
skiej flory , a w ieczorem  zmieniał 
sie w marzyciela przy obozowvm 
ogn.sku.

W ypady w góry, jak ie z npej 
sca obozowania przedsiębrał sam 
do spółki ze swym towarzyszem, 
kapitanem 01iverem, m iały na ce 
lu opanowanie przeszkód, ostrą 
nieraz walkę z mussonem czy śnie 
giem, ale pozostaw iały także wiele 
m iejsca na podziw ianie i zespala­
nie się z naturą, samotne medyta­
c je  i poszukiwanie spokoju. Je­
den z takich m onmentów wszystko 
ogran ia jącej ciszy i spokoju, kie 
dy drżący najgłębszym  wzrusze­
niem i trium fem  zarazem, stał na 
szczycie Mana, opisuje autor w 
swej ks-ążce:

„ ...N ie  mówię tu o ciszy wsi an 
gielskiej... tam zawsze gdzieś nie 
daleko tętni życie. Myślę o ciszy 
wielkich, zam arłych obszarów, 
gdzie żaden kw iatfn ,e  rośnie, ani 
żaden ptak nie przebywa. Tego 
dnia nie było wiatru, nawet na j­
lżejszego ruchu atm osfery; pozna 
łem  w tedy ciszę, o jakiej nie mia 
łam dotąd wyobrażenia. Uczniem, 
że wśród takiego spokoju krzy­
czeć, czy m ów ić, byłoby czymś

św iętokradczym  i okropnym, że ci 
sza ta rozbiłaby się nade mną w 
straszliw ych ruinach, bo nie była 
to cisza człow ieka czy ziemi, ale 
cisza nieskończonej dali, cisza 
w ieczności. Natężyłem słuch do o- 
statnich granic i —  nie usłysza­
łem nic. W śród takiej ciszy uczu­
łem, że poza nią istnieje coś je sz ­
cze większego —  jakaś Potęga, 
obecność absolutnej i niezm iennej 
Siły, stanąłem na gran icy pozna­
walnego i n iepoznaw alnego".

DOLINA KW IECIA
Dziwnym zbiegiem  okolicznoś­

ci, dzikie, niedostępne H im alaje 
w poiły p. Smythowi zam iłowanie 
do ogrodnictw a i botaniki. Było to 
w toku 1931, w czasach, kiedy wie 
dza o kwiatach była dla niego 
księgą zamkLiętą na 7 tajem nic- 
p ieczęci.

W przykry*, deszczowy i w ietrz­
ny dzień schodził z  krainy wiecz­
nych śniegów w dolinę Bhyundat. 
N agle po przez strugi deszczu u j­
rzał ze zdziwieniem, że skaliste 
stoki pokryte są błekitem kwiatów 
Primula nivalis. K iedy się przeja 
śniło, stw ierdził z  radością, że 
los pozw olił mu obozow ać w ist­
nym Kwietnym raju  bu jnej zie lo­
ności, srebrnych brzóz i szemrzą­
cych, u ich stóp ukryty ch srebr­
nych strumyków.

1 a czarodziejska dolina kwiecia 
zdobyła 's b ie  na zawsze jeg o  ser­
ce. W sześć lat później pow rócił 
znowu do niej, uzbrojony już w 
gruntowną wiedzę bota :rczną.

aby odetchnąć je j  świeżym uro­
kiem i, aby zbadać, jakie rośliny 
dałyby się z n iej przenieść na 
grunt angielski. Rezultaty nadspo 
dziewane. Okazało się, że w prze­
ciw ieństw ie do H im alajów  wschód 
nich, lepiej zbadanych przez uczo 
nych botaników, H im alaje zachód 
nie, gdzie znajduje się właśnie 
owa czarodziejska dolina, swoim  
klimatem i w ilgotnością  bardziej 
odpow iadają warunkom angiel­
skim, tak że sprawa aklimatyza­
c ji niektórych okazów tam tej­
szych w A nglii, jest zupełnie ak­
tualna

POT WoR «E ŚNIEGÓW
Potężne H im alaje m ają sw oje 

groźne legendy i zabobony. P. 
Smythe opowiada o straszliwym 
człowieku śniegów , ogrom nym  
stworzeniu dwunożnym, które, jak 
tw ierdzą Tybetańczyey zobaczyć, 
równa się wyrokow i śm ierci. P. 
Smythe wprawdzie nie w idział go 
ani razu, ale znelazł jeg o  ślady, 
które zmierzył, i sfotografow ał. 
Londyńscy zoologow ie w yjaśnili 
mu, że są to ślady tybetańskiego 
niedźwiedzia, który ma dziwny 
zw yczaj stawiania tylnych łap do 
kladnie w śladach łap przednich. 
Tak, że trop jeg o  wygląda na trop 
stw orzenia dwunożnego T o w y­
starczyło najzupełniej p. Smytho­
wi, ale nie w ystarczyło jego tybe­
tańskim przewodnikom  i służą­
cym.

Nie tak łatwo rozw iać najsztucz 
niejsze nawet legendy i zabobony.

niu prawie 2 mili du ów kilom etrów
—  służy dziś jako przedm iot sen­
sacji i podziwu.

SALONY
W netrze Zeppelina pozostało 

ni zmienione —  tak jak  wygląda­
ło podczas jego ostatniej podró­
ży.

Kajuta komendanta pełna prze­
różnych aparatów. Salony w ypo­
czynkow ej kabiny restauracyjnej, 
gdzie jeszcze leży na stole druko­
wane „m enu".

KŁCfOH*
M aleńka kuchenka, wzbudzają 

ca podziw zw iedzających  kob-et. 
Kucharz, który w n iej przyrzą­
dzał posiłki dła 13.000 pasażerów 
przew iezionych przez Zeppelina
—  m usiał być prawdziwym  cza­
rodziejem  sw ej sztuki.

D_ilej m iejsca do sDania, od ­
dzielone od siebie p rzegrodair ’ , 
a nad nim cała kunsztowna kom­
binacja  stalow ych lin —  stanowią 
cych  wiązanie i fundam ent Zep­
pelina.

16 TYS GODZIN
„G ra ff Zeppelin " —  rozpoczął

t*
~r«! r

swą służbę 18 czerw ca 1928 roku. 
Spensjonowany został 18 czerw 
ca 1937 roku. W  tymże czasie był 
16 tysięcy godzin w powietrzu.

400 BUTELEK ?IW A  
I  600 k G M IĘSA

Jak wyglądało zaopatrzenie 
Zeppelina w środki żyw nościow e 
—  podczas jego  podróży z Frank 
fu rt u do N ew -York u i z powrotem  
najlepiej powiedzą cyfry .

Brał on m ianow icie na pokład 
400 butelek wody soaow ej, 400 
butelek piwa, 200 butelek wina, 
250 kg. ow oców , 200 kg. jarzyn, 
25 kg. ryb, 200 kg kartofli, 600 
kg. mięsa, 100 kg. masła, 2500 
kg. lodu i wody użytkowej, 260 
kg. chleba, 60 kg. cukru, 50 kg. 
mąki, 220 kg. drobiu i dziczyzny, 
600 ja j.

Do zestawienia tego nie w cho­
dzą t. zw. p orcje  żelazne-—  skła­
dające się z konserw, których 
odpow iedni zapas zawsze znajdo­
w ał się na pokładzie.

(m- -j)-

bay nie mniecie zmrużyć oczu...
postarajc'" ię usookoic wasz ystem 
nerw owy Zioła magistra Wolskiego 
ze znakiem ochrmnym „Pasii vero- 
sa”, zawierające Pas: florę (Kwiat 
Męki Pańskiej; —  roślinę o własno­
ściach uspakajających, łagodzą zabu­
rzenia systemu ne-wowego: nerwice

serca, bóle i zawroty głowy, uczucie 
niepokoju oraz sprowadzają krreirą- 
cy, naturalny sen, nie normduiąc 
przyzwyczajenia.

Wytwórnia: MAGISTER WOLSKI 
Warszawa, Złota 14.

• ' e c h  w  m  J o r c ,
p^ześlsduie artystrcę

Artystka operetkowa, młoda i u- 
rocza Dinkf Koleva, z pochodzenia 
Butgarka, ma pecha w miłości, zwła­
szcza o de chodzi o kwestię zamąż- 
pójścia. Nie jest to tyrko złośliwa 
plotka, bowiem przyznaje się do tę­
g i sama artystka, a także mówią o 
tym fakty, które są powszechnie zna­
ne szerszemu ogółowi. Ostatnio ar­
tystka postanowiła poślubić koniecz­
nie Jugosłowianina, do czego dąży­
ła raa najprostszej, a niestety tak 
często zawodnej drodze, ogłoszeń 
matrymonialnych w dziennikach 

Na ogłoszenie, zamieszczone przez 
uroczą kandydatkę do stanu małżeń­
skiego zgłosiło się aź ISO bardzo 
przystojnych mężczyzn. Najwięcej 
podobał się je j jednak pewien młody 
student jugosłowiański, któreeo po­

stanowiła poślubić po dłuższej wy­
mianie listów i po osobistym pozna­
niu się z nim. Ślub miał się odbyć W 
jugosłowiańskim miasteczku Vinkov- 
ze.

W oznaczonym dniu artystka i jej 
narzeczony w licznym towarzystwie 
podążyli do jednego z miejscowych 
kościołów. W kościele pan miody na 
chwilę przed ślubem przeprosił swą 
narzeczoną, że musi na chwilę wyjść* 
Chwila ta jednak zmieniła się nieo­
czekiwanie na długotrwałe czekanie, 
jak się okazało później bezskuteczny 
bowiem narzeczony uciekł z miastecz­
ka. Zdenerwowana śpiewaczka opu* 
ściia nie tylko miasto, ale i Jugosla* 
wię, twierdząc, ze już nigdy nie bę* 
dzie usiłowała wyjść zamąż za Jugo* 
słowianina, lecz poślubi Bułgara.



■vvn* odobnc twoja żona miała 
sU T  sam°choaowT. Czy stało 

c«s poważnego? •
n .a T j! ! laŚciwi* n k  Tylko obie, 
ni^ yna * •""ja żona straciły

Pan Z A C H Ę T A
frv, ; ‘  Kaczkow ski poozedł do 

yzjeTa Ogolić Się._ Tł»» *•
f rv„- le. pan '—  mówi pomocnik
Wj  _s •> .'Biydląe brodę gościo-
ma«ra^ aBZ s z e ^ bardzo w y - 
nic g0^ f a Jeteli *tóry z nas zat-

" i^ ż Ł  ón ’kę kaai aZ ^
~  to Aa- !  £ l i  dodaje po chwili 
Wał, bo irv^ n “ 10 ^ d<; Przejm o-
V „ r  PrałBm 510 zl° —  n,

C O  L E P S . 2 E
_ To straszne, m oja żona może

mowie pięc -todzm p0u rząd i a
ttn  sam temat.

—  K m oja żona może mówić 
nawet bez tematu.

M I E D Z ?
P H Z  H  A t t ó Ł K A M l

— ..ak c ’6ię podoba m oja nowa 
suknia?

— Bardro, ja  też takie nosiłam, 
Jrdy  b j,Jy  m odne

n i e  t a k  p r ę d k o
an Józel pociesza przyjaciela, 

któremu uciekła żona.
Nie m artw  się; ona nie w ar- 

vwego żalu. Zresztą prędko o 
ruei zapomnisz.

~~ -Mylisz się, nieprędko. P ozo- 
V w sklepie i u kraw cow ej 

c e długów, że będę je  spłacał w 
conujrnnirj pięciu lat.

n i e d y s k r e t n y
 ̂ ma czter<*zieści lat. ‘ ęnzy nami 3es1 10 lat różnicy

Jir GC pJn: niów i? K toby to p o - 
ra 1, że pani ma już 50 lal

p  S T R A C H
n aC;Jent le -y na stole operacy j- 
Bas . z? sie nię jaK w  febrze. W 
e, _ lm P°koju  chirurg m yje  rę 

z ścianę dobiega jego glos. 
___Ta.° nro, w ięcej alkoholu.

Woła c h ^ ^ ’ panie doktorze —  
pJje j  iy  ‘— później się pan na-
operao?52026 się pan urzn;e Przed

j a r o s z  i  g o .
, S T C P N L

b ef a„  ,0> Jesteś jaroszem , a je s i

szen w idzisz- jestem  jaro-
tylko ' g 0 . s l°Pnia, jadam  mię&o 
fośliny  takich zwierząt, co jadają

_  N A  E G Z A M I N I E
nj. aK Je&t różnica miedzy 

ydeatem repuDliki a król m ? 
ę . ^ rdl Jest synem swego oj- 

a Prezydent nie.

W  S 7 K O L F
j. ' ' ł vmień mi pięć drapfeż- 

ycn zwierząt.
Trzy lw y j <j-wa tygrysy.

Lat tema dziesięć, lub dwadzieścia  
—  data iuż w m ej pam ięci ginie  —  
zmarło się znanej w całym  mieście, 
przezacncj pani Paulinie~

Mąż owe j pani, bólem  złamań, 
w rozpaczy b ił o ścianę głową, 
zam ów ił wieńce i  karawan, 
by wszystko było przepisowo.

Ale pom yślcie, Indzie m ili!
Choć uroczyslość taka wzniosła,

Radość ogrom na była w mieście., 
że się tak piękn ie  zły los zm ii nia, 
mąż w ydał bal na osób dwieście, 
łk a ł przy k ieliszku  ze wzruszenia.

1 żyli petem długie lała 
bez zbytnich któtni, swarów, krzyków , 
ja k  dwa kw iatuszki na rabatach, 
ja k  dwa gołabk1' i u gołębniku.

Lecz cóż! 1 szczęściu rzec trza: basta. 
N ikt nie jest wieczny, a czas płynie, 
dość, że po latuch kilkunastu  
zm arło się pani Paulinie.

Znów  wszystko było przepisow o  —  
piękne klepsydry na ulicy,

świadectwo zgonu, kartka z mową, 
wspaniały wieniec, żałobnicy...

Oto karawan ju ż  przed domem, 
karow e niar ze sq gotowi, 
znajom i, k re w n i stoją kołem, 
szczerze współczu ją-m ałżonkow i

A ten z łez ołarł twarz zgnębioną, 
podum ał chwilę, westchnął zbożnie,
—  D obra  —  powiada —  była żona, 
nieście panow ie ją o s t r o ż n i e . . .

O D R O W Ą Ż

S Z C Z O D R Y  S Z K O T
Szkot kąpie się w  m orzu i za- 

czy ’ a tonąć. Spostrzega to jakiś 
biedak, skacze do w ody i w ycią­
ga gu. Skąpy Szkot podrapał się 
w głowę i m ów i;

—  W łaściw ie powinienem pa­
nu coś  za to zapłacić, ale nie 
mcm drobnych, tylko całego szy-
niaa. Sądzę, że pół szylinga by

w ystarczyło ’
7~ Skacz pan zaraz do morza, 

?  f  JaTia drugi raz wyratuję. To 
bfedak s<trknS —  odpow iada

S O W I E C K I E
Ś L E D Z T W O

— Wy . aczc ie. towarzyszu, ale
m acie dow ody na to. Jako-

bvm mmł mieć w donn *ajna sta­
c ję  telegrafu  bez drut t? ‘

. ^ eP®zyn) owodem tego
jest, że przeszukaliśm y cały wasz 
donn i nie znaleźliśmy ani kawał_' 
ka drutu,

N IL 2 W Y G L Ą D A
—  Ueby par mi dał lat?  Py_

ta młoda panienka.
—  Tak. ze trzydzieści.
—  Om ylił się pan o sześć lat 

—  mówi ozięble panna.
—  Czyżby pani ir 'a ła  aż trzy­

dzieści sześć? Nie wygląda pani 
n »  tyle.

W  A f r y c e

Do dojenia krow y w eź ze sobą to krzesełko! 
O. biała pani, Krowa nie chce usiąść!

OBLICZENIE CZASI)

~  Jak długo m ogę jeezete tyć. 
panie doktorze?

Tego dokładnie powiedzieć 
nie mogę. W każdym razie niech 
pan nie pisze powieści z .cłaganil 
dalszymi".

-  Panie marynarzu. Czy ja  
i m ogę sw ój ręcznik też pow iesić 
do wysuszenia.

r a n  d o m u

Mą* dd ż o n y  —  Nie gn rw aj 
sie, kochana sonet (ko, fc. rozbiją 
talerz, ale założyłem  eię z sąsia­
dem z naprzeciwka, że mu udo­
wodnię, i i  jtatem  panem w swo- 
■m domu.

B O G U  D Z I F . K 1
Auto Dedzi z szy bkojcią  100 

km. na godzinę. Nagie rozlega się 
straszny huk. W łaściciel auta pyta 
szofera co się stało.

—  M :ejscow e zbiorniki gazu 
w ylecia ły  w powietrze.

—  A  to dziękować Bogu. bo ja 
już myślałem, że to guma naw a­
liła.

OSTRZEŻENIE

— Uważaj pan, aby tego 
nie zabrał.

r i l E G O J I N Y
W dowiec po śm ierci sw ojej 

żony zwierza się przyjacielow i, 
że zamierza ożenić się po raz dru­
gi.

—  Kto z pierw szego małżem 
stwa chce skoczyć w drugie —  
woła oburzony przyjaciel <— nie­
godny jest tego, żeby mu żona u- 
m arła.

A  O N A  O D  C Z E G O ?
Młoda matka dba bardzo o h i­

gienę, to też naucza młodą i ład­
ną nianię:

—  Jak pojedtiesz z dzieckiem 
na .spacer, to uważaj, żeby dziec­
ka nikt nie głaskał i broń Boże 
nie całował.

—  Niech pani będzie spokojna 
—  odpowiada dziewczyna. —  A 
zresztą ja  jestem  od ciego .

O S T R O Ż N O Ś Ć
Cromwell, jak każdy mąż stt- 

nu, miał swego osobistego sekre­
tarza. W bardzo w ażnych spra­
wach dyktował on sawsze po 8 
albo 4 listy sa ten temat, zupeł­
nie sprzeczne ze sobą. Pewnego 
razu ■ sekretarz zainteresow ał się, 
dlaczego in form uje rozm aite o- 
aobf sprzecznie o tym samym

—  Ja piszę tyle listów  nie dła 
innych, a dla pana, abyś pan nie 
wiedział, który z tych listów wy­
ślę —  odpow iedział dyktator.

O Ś W I A D C Z Y N Y
Pan do s łu żą ce j: —  Chciałbym, 

M agdo, mieć teraz te wszyetkie 
pieniądze, które mi ściągnęłaś w 
ciągu tylu lat?

Służącą; —  Czy pan chce mnie 
obrazić, czy mnie się oświad­
czyć-

R O  K R Ó L E W S K U
Bogaty dorobkiew icz chwali się 

przed biednym studentem, jak 
dobrze 1 obticie jada.

—  Jadam obiad zawsze w po­
łudnie* a eaisem  nawet przed 
południem, bo ta* robią wszystkie 
wysoko postawiona osoby.

—  Myli aię pan —  odpowiada 
mu student złośliw ie. —. przed 
południem  jad a ją  bardzn biedni 
ludzie. W  południa dorobkiew i­
cze. Po południu w ytw orni pano­
wie. W ieczorem  m inistrowie. A

nikł . król dopiero na drugi dzień. Ja 
I jadam tak samo jak król.

—  Na całej wystawie można 
tylko jeden obraz obe jrzeć : tw ój.

—  D ziękuję przyjacielu .
—  Przed m nvm i obraaun. b o ­

wiem, —  stoi zawsze n u r t  P® 
bliczności. ______

P O  P I J A N E M U
Dyrektor do urzędnika: —  Gdy­

by pan tak często nie upijał się, 
to bym panu powierzył kierowa 
nie jednym  z oddziałów banku.

U rzędnik: —  tle, poco, panie 
dyrektorze. Jak ja  się upiję, to mi 
się zdaje, że jestem  pańskim 
zwierzchnikiem.

D O B R A  R A D A
Tęga pani radzi się lekarz?:
—  Panie doktorze, w ypróbow a­

łam już wszelkie środk : na schu­
dnięcie, uprawiałam gimnastykę, 
masaże i n ic nie pomaga.

—  A  czy nie próbowała pani 
kiwać głow ą tak od lewej strony 
do praw ej jak kiedy mówi się 
„n ie“ ?

—  Nie próbowałam, panie dy­
rektorze, a czy to pom oże?

—  Owszem, niech pani wryfcona 
ten ruch zawsze, jak  pani poda 
ją coś smacznego.

C O Ś  Z  L I T E R i  i T U R Y
—  M ożeby pan doktór prry- 

gtdł do na dziś n a  kolację?
—  Dziękuję bardzo, ale idę 

dziś na „Dziką kaczkę" Ibsant.
—  To niech pan przyjdzla s  nim 

razem. My mamy indyka.

N I E R
"Ś§r8

P A N A

Dlaczego jesteś d*iś teki 
zm ęczony?

—• W yobraź sobie, że wratai* 
do domu nad ranem. W chcdzę do 
ąwego pokoju tak cichutko, że 
żona nie słyszała —  i dopiero 
zdejmując obuwie stuknąłem A 
żona m ów i: „Foco ty tak wcześnie 
w sta jesz?" —  Głupio mi ju ż  by­
ło k łaść się spać, w ięc się nie ro­
zbierałem.

N I E  W  S P A D A
Skąpy gospodarz najął cygana 

do kos aen i a. A by utrzymanie ro­
botnika kosztowało go mnie*, 
lecił sw ojej żonie, aby v r  no’  
dał? odrazu. śnadanie, bb i  ®- 
lację. Po posiłku gospodarz pole­
ca mu iść do pracy.

—  A leż gospodarzu —- odpo­
wiada cygan —  przecie chyba wie 
cie, że pa kolacji n o m d n i ludzie 
ida spać.

U C Z C I W O Ś Ć
N auczyciel do uczniów : —  Kto 

mi potrafi rozwinąć taki tem at: 
„U czciw ość nie je st najkrótszą, a 
le najlepszą drogą do celu*.

Janek: —  Ja mogę. pen ‘ e pro­
fesorze. Kiedy na przykład prze­
piszę wypracow anie od kolegi* to 
to trwa 10 minut, a jal »M ** - 
pietę, to całą godzinę. W ięc UCZ- 
ciw ość nie jest nftJkrómM drogą 
do celu. Ale z drugą polew ą le­
matu to ja  s o b ie  nie dam .rady. 
Bo ja k b y m  ja  w y p r a c o w a n ie  na ­
p is a ł sam , to o n o  b y  nie b y ło  ep- 
sze.

O ż o n i e  w  l e t a r g u . BCALK fypt.

w n a jm n iej oczekiw anej chw ili, 
nieboszczka z trum ny się podniosła!

N iezbyt ostrożni żałobnicy  
ponoszą tu z pew nością winę, 
bo —  cn tam gadać po próżnicy  —  
akaknęti trum ną o futrynę.

A więc nieboszczka sobie wstaje: 
—  Cóż  to  za jakieś karaw any?
C óż to —  pow iąda  —  za zw yczaje?  
Cóż to —  powiada  —  za bałw any?

N ie zważa mąż na ostre słowa, 
na gniewy, oraz sztorcowani %

W . Paulinciu, żywa, zdrow a! 
P ó jd ź w me ramiona,, ukochanie!
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Ś W I F T O  N A R C Y Z Ó W

Zdjęcie przedstaw id jeden  z  sam uchodów w  cza s i. słynnego feorsa 
kw iatow ego w MonŁreaus.

ł o t  n a o k o ł o

Ś W I A T A

Na zd jęcia  między 
narodowe regaty w 

Bydgoszczy.

d n i  s z t i -k i  n i e m i e c k i e j

Pochód „W iktorii Kultury*4 w Monachium.

Ś W I A T O W A  W Y S T A W A  
W  N E W  - Y O R K U

Jak ■dUzmiy „m atka  i  dzf e d “  m® jy. ais doahwiaR
% fo Ł gd e fcw itecta  w ^ ie ln e g o  p od  ~wi-

- I A  W O D Z I E " I  W  P O W I E T R Z U

Zasłona (P olska) w ygryw a  bieg aa 100 m.

P R Z E R W A N Y  W E E R - E N D

Szalejący w icher pozryw ał w A n g lii namioty rozbite przez ama­
torów  week-end*u.

T R O J A C Z K I  W  O B O Z I E

P O L S K A  -  N I E M C Y

t  ragm enly z lotu  H u gh esa : H ughes j a
chw ilę przed startem w Nowym Yorku i 
powitanie na lotn isk u  Le Bourget w  Pa­

ryżu.

W ub. niedzielę roz­
poczęły’ sie w M asło­
wie pod K ielcam i 
VT K ra jow e Zawody 
Szybowcow e, do któ 
rycti stanęło 36 za­
wodników . Na zd ję ­
ciu  Nr. 4 —  szy bowce 
typu : „Orlik"*, „P .
W . S i  „S . G.“  b io ­
rące udział w zawo­

dach.



_  9  fcr. 9

Niezawodnie
IB. .  , , ,  „  działaW n El>r| usuw?J*c wszelkie usterki, |eki pryszcze, plamy, wągry I t. p.
S 1- ' 1 . • o g ó rx o * y  Nr. z i*  ; „  ,dto
P ra e tm a m o n e  o g irh u w e  Nr. t o ł wyrobu 

• uab. Koc met. Fr. MflR/NOWSKI i S-ka
w  tW ari - <r\. ‘  e

K i e p u r a  d o m a g a  s i ą
n u b r u r u y j  d l a  O p e r y

i dyktafyry w pracy
K ^ t f i , r ° r' / e r e n ^ i Pr a s o w e j m is trz  
ku 3 ^ 'Y ja śn ren ia  w  z-w iąz- 
O p e r y  P r" le lita m i r e o r g a n iz a c j i

tio-rnnfi^ tw ie rd z ił , iż v ia-
o u ci. P°. przez część prasy 
świt + ' przez niego od min.

oaławsKiego 2.000.000 zł. 
veiinji dia Opery, jest niepra- 

Wen Kiepura dodał, iż sub
ni jU!T w sumie do 500.00 zł. 

1 Ł ut ói prow adzić jest dobrej 
er5 ^aniierzeniem jego jest po- 
a.® “nifc warszawskiej n i  jak 

kJwyższyia poziomie i przeksziai 
6 ^  w Operę Narodowa. 
ipnicm jego , instytucja Opery 

®le Przestarzała się. W ielkie Ope- 
_y zagraniczne są dotąd pełne i 

er' 8kje rię nimi jak  najszersze 
Połeczeństwo w tam tych innych 

“ V a ch .
KiepM a m ówiąc o organizacji 

Przyszłej Opery stwierdza, że nie 
widywał, że sam zostałby dy- 

rektoreiB Opery N arodow ej Chce
tylko Pomóc w wyszukaniu wła-
^ciw* >o człowieka i stw orzyć mu 
^ P ow iędn ie  warunki pracy, 

rogram p racy przygotowany

być powinien na 3 lata. Wszypt 
kie kontrakty pow inny by być 
zrobione na okres 3-let»ii, styyor^y 
to warunki pracy nie prow izory­
czne, a trw ałe. Podstawą pracy 
m usiałaby być dyktatura kapel­
m istrza, o której m ówił w p ierw ­
szym swym wyw iadzie. Zaznacza, 
iż protekcja powinna być usunię­
ta, gdyż tam owałaby rozw ój 
sztuki.

Nawiązanie kontaktu z zagra­
nicą, co, jak  tw ierdzi K iepura —  
jem u samemu przyszłoby łatwo—  
wpłynie na wym ianę z zagranicą 
w artości artystycznych i oczyw i­

ście na podniesienie poziomu pol­
skiej Opery N arodow ej.

O czyw iście w Operze tej prze­
de wszystkim  byłoby m iejsce dla 
talentów polskich, pośród których 
Kiepura wym ienia nazwiska Tui 
.skiej - Bandiowakiej, W erm iń- 
skiej, Szczepańskiej. Kost.rz.ew- 
skiej, Czaplickiego, Bendera, Gar 
dy i innych

W  związku z projeictami film o­
wym i Kiepura oświadcza, iż jest 
m ożliw ość i'eąlna, wyprodukow a­
nia w P olsce w ielkiego film u 
przy udziale w ielkich kapitałów
z a g r a n ic z n y c h .

tragiczny finał sporu
między dzierżawcę, a właścicielem
Wc wsi Małopole mieszka' 

rolnik Jan Kosicki, który dzierżawił 
kilka morgów ziemi Stanisławowi 
Maćkowiakowi. Pomiędzy nimi wy­
nikały częste kłótnie i spory często­
kroć z błahych powodów Pewnego 
dnia, gdj syn Jana Kosickiefm, Wa­
lerian, w sklepie Janiny Jarzębskiej

S n lśM  k o le jo w e
dia urzędni :uw państwowych

a w l ?  Pr^ i r i d ach  d o  Z a k op a n eg o  
Kryl LI.J, -'och oc nka i Pułav rln
peusjor. itow
Pańs yo wyćh k. r, y , lacX

p roc. zn iżk i k o le jo w e j Jadar dn

DUl t a z powrotem ntr,,™.. • •
przejazd bezpła „  M p *

tej zniżki trzeba przedłożyć specjal­
ne zaświadczenie biura S. U. w 
Warszawie, legitymację członkow­
ską S. U. P. i dowud osobisty. Zniż­
kę otrzymuje się przy przyBajmniej 
6-dmowym pobycie w jednym . pen 
sjonatów. Będzie ona przySiUgiwa- 
ła w okresie do 30 września brL

Itarówki muszg się zaopatrzyć
w boczne latarki

wymi f e f ? -
p-jazdow, p. tr lister Komunii -U
r « * » 5 » ™ « r T * a s

dy samochód ciężarowy , ewentual 
nie przyczępką zaonatr?pnv został w 
Jedną latansę, kucającą oezbarwne 
światło do przodu, umieszczona w

miejscu najbardziej wystającym po 
lewej stronie pudla nadwozia.

Po dniu 25 b. ni. właściciele winni 
nit-zaopatrzenia wozów w omawiane 
latarki, będą pociągani do odpowie­
dzialności 'terno - admiristracyjnej, a 
nadto mogą im być zatrzymywane

(AP) We wsi Małopole mieszkał 
dowody rejestracyjne do czasu zało­
żenia latarki.

spotkał Maćkowiaka, doszło cm ostrej 
wymiany zdań, a ponieważ Kosicki 
był nieco podchmielony, wkrótce do 
zacieklej bójki, ao której przyłączy­
ło się kilka obecnych osób. Nt 7ug>os 
bijatyki przybiegł Jan Kos.cki 
oraz Kaszyński, którzy pobili Maćko­
wiaka do tego stopnia, że can prze­
wieziony do =zpitala w Radzyminie, 
leczył się trzy tygodnie.

W Sądzie Okręgowym na sali I-ej 
odbyła się w wyniku tej awantury 
rozprawa, w której ną ławie oskarżo­
nych z ari. 225 K. K.. zasiedli Wale­
rian Kosicki, Jan Kosicki i Kaszyń­
ski, który obacnie odbywa służbę woj­
skową.

Na rozp, a.wę zostało wezwaiij ch 
13-tu św iaJków w tym dwóch w wie­
ku poniżej rat 14-tu,

Fo 4-godzinnej ro^prawU sai owej 
zapadł wyiol skazujący Jane i Wa­
leriana Kosickich po 9 m;esięry wię­
zienia bez zawieszenia, zaś Kaszyń­
skiego na 6 miesięcy z zawieszeniem.1

Z e  Ś l ą s k a

O ddział „A  B C" w K atow icach, ut. Starow iejska V
—  X -

M l i o n  s to  t y c h  p r= e «n :/c  ii
na pół mliirfta zarwali skarb

i zMegCi za granicę
Sąd Grodzki w Katowicach rozpa­

trywał w czwartek głośną sprawę 
właścicieli „Górnośląskiej Centrali 
Skó-”  w Katowicach (ul. Andrzeja 1) 
i garbarni skór „Soła” w Oświęcimiu, 
Herszla Gliicksmana, Szubina Pie­
prza, Binema Zalcmana oraz Ana 
tola Jakubowicza i Abrachama Gliick- 
=.an.", oskarżonych o usunięcie spod 
zajęcia skór wartości okołc pół mi­
liona złotych, zajętych przez II Li rząd 
Skarbowy w Katowicach na zabezpie­
czenie zaiegiycń przez 1 irmę podat­
ków w wysokości 44U.0OO zl.

Na rozprawę stawi* się tylko pro­
kurent „Górnośląskich Centrali Skór” 
Herszel Gliicksman, którego w swo­
im czasie zdołano aresztować i póź­

niej —  po ukończpniu dochodzeń — 
wypuszczono za kaucją na wolną 
stupę. Reszta oskarżonych nie sta­
wiła się. ,

Jat wynika z relacji policji, Szu­
bin Pieprz zbiegi do Francji, wobec 
czego sprawcę przeciwko niemu wy­
łączono i postępowanie zawieszono. 
Natomiast trzej dalsi oskarżeni rów­

nież zbiegli, lecz niewiadomo dokąd.
Wobe- -ego Sąd wydął n»ńa* za­

rządzenia za nimi poszukiwań i ar< 
bztowanis i rozprawę odroczył. Prze­
ciwko właścicielom ..GónwUalÓ fj 
Centrali Skór” i „Soły toczs « „  od­
dzielnie dochoti zenia „  .rzestrpątwo 
dewizowe, bov. iem zdotał* on prze­
mycić 1 Po slii około miliona Gołych.

S p ó r  k . w ó i i b l ą
zakoticzcnyr morderstwem

(A P) w  Sądzie Okręgowym w 
piątek toczyi" się rozprawa prze-

Sam olioty niemieckie
tiad polskim Śląskiem

W czw artek po południu o godz. 
15.15 m iało m iejsce nowe naru­
szenie granicy przez niemieckie 
samoloty w  Piekarach Sl. Od stro­
ny Bytomia nadleciały 3 niem iec­
kie sam oloty w ojsaow e jednopła-

Śmierć górnika
Vil podziem iach kopalr i ks. 

Pszczyńskiego „F iast“ w  Lędzi­
nach rębacz przodow y, 37-letn ; 
K lem ens Szumilas z Lędzin (ul. 
M yslow icka), dostał się pomiędzy 
wózki, które szarpnięte niespo­
dziewanie zw arły się, zgniatając 
Szumilasa. Doznał on Łłamanip 
podstawy czaszki i poniósł śmierć 
na miejscu. Tragicznie zmarły 
górnik osierocił żonę i tro-jC dzie­
ci,

e c h a  r s ą d o w a
. —  - .  • S* - - -  1

strajku chłopskiego

n C R M N  K O K O N U  a

4—23.1X

F H A N C O f O L

» .  4 9 0 . * -
m a z o w i e c k a  9

t l -  2 0 6 - 7 3  i  2 5 8 - 2 0

K RAKÓW , 16. 7. W krakow ­
skim sądzie apelacyjnym  zapadł 
w czoraj w yrok  w sprawie 4-ech 
roln ików  z Gdow a oskarżonych o 
Udział w  strajku rolnym . Sąd 
apelacyjny złagodził w yrok  pierw  

szej instancji, zawieszając w yko­
nanie kary pre: esow i Stronni­

ctwa Ludow ego w G dow ie Joze­
fow i Cebuli i Janowi Gądkowi, 
P iotrow i GądKowi zaś zniżył ka­
rę z 10 na 8 rnies. więzienia. Osk. 
Janowi Radomskiemu sąd apela­
cy jny karę 6 mieś. więzienia za­
twierdził.

Cebula i marchew tanie

pomidory i k^ęf.ory dćcyls

R A D I O
NIEDZIELA

R nń̂  ..Ave Maria". 7.20 Koncert.
9 15 S211nnik- 815 Audycja dla wsi. 
a) Me °?a*na transmisja z Zamościa: 
ni* i ** Uroczystość poświęce-sztandarów 10 pułkom 
kowi Przekazanie Panu Marszal-
Przez f ^ ardowi śmigłemu - Rydzowi 7-miu miejscową dla Armii
1 ,lęzkich karabinów maszynowych
ciu ^  *amolotu. d) Reportaż o Zamoś- 

g : prof* Henryk Mościcki, e) 
'Wieiskift w°Jskowa, f> Defilada ludności 
11̂ 7 ,1145 Przegląd
12.03 Poranek23̂  ‘ hei“ a*1^1 ^yfena^c45

muzyczny. 12.55 „fCsiążki

ludności 
kulturalny, 

z Krakowa.

35̂ 0
16.55

o.ia

Sali 'R lrtUiUec!ństwa'‘- 1310 Transmisja z 
^snie oh ffi,ejs,k*eJ w Zamościu: ,̂’a- 
P̂ ościa pWatel3twa honorowego m. Za- 6.— * Ĵ anu k/t orp-ł-.tir ^dwardowi

Muzyka.
6!PiKłemłTanu Marszałkowi Edwardowi 
15.00 A„rf * f-i^owi. 13.25 Muzyl.a 
A ' f reri°yc3a dl" wsi, 16.31) Kntn-dia 
cital uuil? „Pierwsza lepsza". 17.00 Br - 
cU*’l ę k o » v ? r low”  17-30 Tyfodnik ^alca" -00 .-Owa serca w rytmie
Bram ’ jri,, °Peretka Stolza. 2QJ)Q ppp- 
?,ortfPian* „» Transkrypcje 1 parafrazy htyc-r-r Liszta. 2u.40 Prztgiąa po- 
"  , esoła j  D-iennik. 21.0 i „Ta-ioj
5Portoft. -"'Jdycla. 21.41 Wiadomości t treściwą. 21.10
 ̂roczłsty Transmisja z Zamościa, i 21 a5 Wiadomości sportowe 22.U0 Tranó-

i  14 Ma-,. „  żołnierski w obecności I misja kunceitudn 2215 ‘‘ka ■ . - •

WARoZAW a  II
15.00 Koncert muzyki pol«-k,al 

rńliSton. 16.TC L*ir zvka tane. zna 
Prpgram. 22.00 Muzyka lekka

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE "4.00 Zapowiedz stacji rtzienolk 
Co Słjcl-ać . sporcie polskim u 20 Pa derewski jako kon,pożyto, j odtwNca'
1.00 C iwilka dla dzieci. liżą Końce " 
harmnnistów. 1.50 Gawęda z< rtuchacza 
mi. 2.00 Polska Kapela Ludowa. o 50 Program.

PONIEDZIAŁEK
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". udo Mrzj.ia. 6.45 Gimnastyka
7.00 . tziennik 7 15 Muzyka.

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.0- Audycja pnnujnioya

15.15 „Moje wakacje". 15.30 Muzyka 
lekka. ,5 45 Wiadomości gospodarcze
16.00 Konceit rozrywkowy. I6.05 Jak się 
rob.1 mo*ocykl? 16.45 Prze- pustynie a- 
rabska. li.OO Muzyka .an. cza, 18.00 
Pogadanka sportowa. i8.1u Koncert so­
listów. ln,00 Audycja żołn.erskt 19 
nOHddanka akt;.,,,na. ‘ 9.3C „Rodzin, 
jStraussów" — koncert ruzrywKowy. 
P0.A. Dziennik. 20.55 I nf,, uanka. : 1.00 
lak 1, paszy zielonej ol rzy mań paszę 
treściwą. 71.10 Koncert lozrywKowy.

Na hurtowym targowisku wa­
rzywnym w  Warszawie panuje ną- 
ogoł tendencja zniżkowa spowodo­
wana coraz bardziej wzmagający u 
się dowozem. Tak naprz. w piątek, 
15 bm, dowieziono na targowisk0 
848 wozów. Codzienny dowóz do­
chodzi nawet do 120u wozow. Dzid­
ki temu nietylko pokrywane jest 
zapotrzebowanie miejscowe, alf 
transporty wai zyw w j syłane są z 
Warszawy do Gdyni, śląskiego Za­
głębia węgłowego itp.

Najtańsze eą: cebula (notowano 
U  bm. za T gat. 8 —10 zł., II grt. 
0 i pół — 5 zł. za 100 pęczków. 
chew (6 - -8 zł. za 100 pęczków) i 
ziemniaki (6— 7 zł. za 100 kg.). Na­
tomiast trzymają się jeszcze w  ce­
nie pomidory (I gat. —  2 zł 30 gr- 
—  2 zł 80 gr., II gat, I zł. 30 gr. —

1 zł. 60 gr i III gat. 7 0 -8 0  gr.),
albowiem dotychczas nie Ukazały 
się na rynku jeszcze w większych 
ilościach pomidory gruntowe.

Tanie są natomiast ogórki grun­
towe sprzedawane- 1 gat. po 6—8 
zł., II gat. po 3 zł. 50 gr. -  5 zł za 
1)0 sztuk, co etanowi 3 i pół gr do 
8 gr. za sztukę w hurcie.

Ponieważ pierwsza laza urodzaju 
kalafiorów już minęła, cena ich 
trzyrnr sie na poziomie: I gat. 30 -  
35 zł., II ijat. 15—20 zł., III gat- 
7 -1.0 zł. ra 100 sztuk.

Juk dalece ceny te różnią się °d 
detalicznych mogą osądzić sum 
konsumenci. Fłącąry pę 200—3011 
proc. więcej od cen podanych, a to 
wskutek’ nadmiernego pośredni­
ctwa na rynku warzywnym.

11 ladorności gospodarcze

—ty -tir -  Edwarda śmigłego-Ry- ! etatnie wiadomości, 
TOz* T t o letni wieczór" — koncert 23.00 Ostatnie wiadomości.

^Najciekawsze audycje
Wos i L***°nalna transmisja z Za- 
r » Ma czl'^tnśrl z udziałem Pa- 
R y d ź '™ * - '  Edwarda mjtfłeeu-

tc K?Zkłc literacki Anny I łe -
13ir £v sklch- dani© J fransniisja z Zamościa. Na- 

Załno«*i* 2'*telstwa honorowego m. 
flowi Panu Marszałkowi Edwar

kome­dia A«J.’ricrWMa lepsza'
17 .r k„ ' “ J n  Eredr,-

derhi— K®5ltaI wiolonczelowy Dezy-
•«o n J lailczo'VFkeRO- ■— nnL. T! sefca w -ytmle walca" 
»i Sn Roberta Stoiza.«•«“ „1 _  JoJ, wesoła audycja.

czysta Tf?nsmi»ia * Zamościa; Uro- Pan-a obiad tcłnlerskl w obecności {^ M arsza łka Edwarda śmigłego-

z ł y  s t a n  p o ł o w o w
POJ SKIFH w  K, B.

zi an połowów polskich jest ką- 
‘ strofniny w stosunku do roku u'

, “  . ' °  M czerwcu złowiono za-
kg., kiedy w  czerw- 

Rudapesztu. 23.00 Ó- Sr ł°Wiono 516.000 ?tg-
- w wyn;*' u takiego stanu wzroki 

■ Tyb w  szczególności imporf 
eiedz, solonych z Anglii Impor 
cn wyniósł za mieś czerwiec 1207 

ton, kieny w roku ub. w  tym sa­
mym miesiącu wyniósł tyjko 660

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE.
16.45 „Praez pustynię arabską" — 

prof. Walery Goetcj.
18.10 Koncert solistów.
19.30 „Rodzina Straussów" — kon­

cert rozrywkowy.
22.00 Transmisja z Budapesztu ~- 

koncert rozrywkowy.

ton.

WARSZAWA II
13.00 Muzyka lekka. 13.45 Parę infor­

macji. 13.50 Frogrąm. 13̂ 5 Koncert roz- ' 
rywrkowy. 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Trio Pols. Radia. i

17.00 Pogadanka. 17.10 Wioska muzy­
ka symfoniczna. 18.15 Muzyka lekka.

22.00 „Czy list umiera?" — szkic li- 
tc-iacki. 22.15 Muzyka lekka. 22.5* Kon­
cert popularny.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE:
Zk0oipicdź stacji i dziennik. 0.15 

Po£aCi£.nIj a. 0.20 Ulubione melodie. 0.50 
Korpus Ochrony Pogranicza — pogadan­
ka. 1.00 „Ze słowem 1 piosenką po kraju' 
2.00 Audycja muzyczna. 2.50 Program.

R^CIJ PASAŻERSKI IV PORCIE 
. . .  . . GDYŃSKIM
w  o1 IBjącu czerwcu b. r. ogólny

narzekają, że towar nawet fcardzo 
ładny, jak np. riże, marnuje się, 
nie znajdując nabywców.

ZBIORY KAWY W CR LZYLI1 
Według obliczeń wstępnych przc 

prowadzonych przez brazylijski 
Urząd kawowy, zbiory kawy w -o- 
ku bieżącym powinni w yuijść o 
koło 24 miiiony workow. Również 
i.biory kakao zapowiadają się bar­
dzo dobrze i przewidywane są na 
2 i pół tys. worków 80-kilogramo- 
wych.

"TILIONOWE STRATY 
RO LN IC TW A

Katastrofalne burze, ciągłe chło-
w m łi P ł S j^ n ^ VV T Po rc i°  gdyńskńr, dy  i d eszcze  w y rz ą d z iły  k o losa ln e  ' ynlOSl 4.071 Pasożprów 7 c/.egc ; t n a  U; 1 pń-;/r7V-pasażerów, z czegc 
przy lochało 1332 pasażerów, a wy- 
jech iło 2.739 pasażerów. Najwięk- 
szy ruch zanotowano między Gdy- 
mą i Aigtntyną, Stanami Zjedjo- 
r: onymi Ameryką półn Anglią, 
I ancją Danią.

Z A S T L J NA RYN K U  
KWIATOWYM 

Na rynku kwiatowym pąpuje 
kompletny zastój, tak zw. „ogórk:“ . 

.urtown cy i zakłady ogrodnicze

szkody w  rolnictwie na Wxlexiszczy- 
żnie. Szkody, obliczane prowizory­
cznie przez koła folnicze, wyniosą 
ponoć sumę przeszło półtora mdio- 
-)a zł. Najwięcej przy tym poszko­
dowany jest dotychczas nowiat o- 
s imiąński. Nie mniejszą deską sa 
burze i grady wr innej części kraju: 
•* kieleckim. Tutaj w wielu powia­
tach grad całkpwicie zniszczył plo­
ny Przypuszczalnie straty wvruosą 
kilka milionów złotych.

towe, w latując na terytorium  P ol­
ski pom iędzy dvTorcem  kolejow ym  
w  Piekarach a stacją P iekary Śi. 
—  Szarlej. Sam oloty leciały sto­
sunkow o bardzo nisko, bo na w y ­
sokości 200 m tr i w darły się w 
głąb kraju ną około 2 km. Po o- 
krążeniu kopca „W olności*1 sam o­
loty poleciały w  kierunku kopalu; 
„R adzionków ” , gdzie z powTroł em 
przeleciały gam icę do Niemiec.

ciwko Jozefowi Bachnikowj, oskar­
żonemu z 225 art. K. K.

Na peryferiach miasta odbyw„,a 
się wewnętrzn” rabawą taiieczna, 
podczas Której noście złożyli się 
zaKupienie wódki, którą rozlewał 
do kieliszków Bachmk. *>T pewnym 
momencie Iluku osobników, tj) idRr 
Jząc, iż Bacliiiik rozlew? wódkę 
nierówno, laworyzując swych zna­
jomych, którym dolewa więcej, wy 
wołali go przed dom Baehnik w y ­
szedłszy z bramy począł uciekat 
Za nim pogonili osobnicy, ą pośród 
nich Pietrucha, kmry «  pew nym 
momencie dop .d l Ao uciekającego, 
obaj przpwrócili się na ziemi i 
rozpoczęła się bó jk i podczas której 
Bachmk uderzył Pietruchę nożem 
w pacnwinę. Pietrucha od ieg» u- 
derzeria zmarł.

Sad O kręgów  skazał Bachnilu 
na jeden rok i 6 miesięcy w lęzicjna.

A B C  s p o r t o w e

Walasiewfczówna i kpi. Burzyński
przybyli do Polski

W piątek, w godzinach rannych, 
pc wrócił z Nowego Jorku do Gdyni 
M,'S „Batory” , przywożąc kilkuset 
pasażerów oraz ładunek towarów i 
pocztę. Między pasażerami przybyli 
z Nowego Jorku; ambasador R, P. 
w Waszyngtonie p. Potocki, konsul 
gen. R P. w Chicago, Gawroński, 
min. pełnomocn" Czechosłowacji w 
Waszj ngtrmie, Urban, słynny aero-

nauta kpt. Burzyński, dyr. iwgow 
|M>znańskijh Stefan R* pp znany po 
dróżnik polski dr. Jarosz, Walaticwb 
czówna i in. Z wycieczek przebywa­
jących na „Batorym”  najliczniejsza 
była óO-cio nsebowa vyycięęzka we­
teranów armii polskiej z Ameryki, na 
której czele stoi komendant główn» 
siowariysztnia Lucjusz Kajko.

N ie ń e ie lc  sp o tłd  ura
MAKSZAMA:

Na kortach WLKT o 10 mecz te­
nisów., o drużynowe nrstrzosiwo Pol­
ski W I KT — IJogoń Katowice.

Na fcmsku Sfory mecz piłkarski 
Skra —  Pionki o wejście do Jigi okrę­
gowej.

P R O W IN C JA :
L‘ j : —  mecz piłkarski o puchar 

Polski Łódź — Pomorze.
Kraków —  wyścig kolarski o mi­

strzostwo Polski na szosie na 2o0 km. 
i 13 narodowe zawody strzeleckie

Katowice ,— mecz lekkoatletyczny 
Śląsk — reprezentacja Sokoła.

Poznań — doroczne zawody moto­
rówek na Warcie.

Bielsko — mistrzostwa pływackie 
Polski.

Lwów — mecz piłkarski o puchar 
Polski Lwów —  Śląsk.

Stanisławów —  mecz o puchar 
Polski Stanisławów — Kraków.

Wilno —  mecz o puchar Polski 
Wilno — Warszawa

Gdynia —  międzynarodowe zaw’ouy 
konne i zak .'liczenie raidu motorowe­
go oficerskiego Yacht Klubu „Wisłą 
do morza” .

W E A D O M O & C I  Z  T O R U

ZAGRANICA: 
Hamburg — zakończenie m'-

strznstY tenisowych Niemiec z udzia­
łem Polaków.

Duisburg -— mecz bokserski Wło­
chy — Niemcy.

Montpellier — zakończenie 10-go 
etapu wyścigu kolarskiego dookoła 
Francji.

itau oroński przegra)
z  S «:igettllT >

W piątek rozegrane zostały fc H»r. 
burgu półfinały w grze pojedyncze! 
f mów w mistrzostwach tenisowych 
Rzeszy.

W pierw srym półfinale Baworow 
ski przegrał z Węgrem Szigetti w 
I lęeju netach D.3, 3:6, 6 :4, 3:6, 8:6- 
W drugim półfinale Francuz Destre- 
maii wyeliminował Węgra Gsb< > 
3:6, 3:£. 6 :J 3:6, 7 5. Dn fijj*l» *a- 
tem zai .valilikoJvął się Węgier 3*1 ■ 
getti i Francuz D»stremau.

Z a p i s y  n a
GON. ł. Nagr zł. 1.000. Płoty dla 

4 1. i st. koni. Djstans ok. 25p0 ni. 
Irresistiblr —  p. Płatowskiej, Isola- 
no - p. Bukowieckiego,

GON. 2. Nngr. zł. 1.500 dla 4 1. 
i st. og. i kl. Dystans ok. 1600 m. Ko 
rona — p Kotlarewsldej, Harmat- 
tan —  p. Dydyńskiego, Nizza — p. 
Bukowieckiego, Kryniczanka — st. 
Michałowo, Misb Palu — st. Iwno.

GON. 3. Nagroda -ł. 1,000 — dla 
4 1. i st. og. i kl. Dystans ok, 
1.300 m.: fonia — p. Y.ódzinskitgo; 
Azrael —  p. Gradowskiej; Algier -  
p. Schlingmana; Paiva - ks. Narru- 
za; Nounoutte — p. Michalskieco; 
L ną |(I —  p. Wolkc wicza; Reguza
— p Hoffmanpwcj

GON. i. Zl 1.000 — dla 3 1. og. 
i kl. Dystans ok. 2.100 m.: Zorza — 
p. Kamionko; Graf — P- Wodziń 
skiego; Waad —  p Orpi szewskiej;
1 i ki Gaunt —  p. Gajewskiego; l"*r- 
dinand — p. Dydyńskiego.

GON. 5- Nagr- zł. 3.000. -■ Tempe- 
te. dla Z-ł- kłączy. Dystans ok. 1 lOo 
ni. Sahara - Endeorw, Purpura II
— Bukowieckiego, Sumatra II —  Ci- 
chowskiego, Memoris — st. Lochów, 
Kretynga — st. Chrooerz, Stasia — 
st. Jorąan.

GON. b. Nagr. Oaff. zł. 4.0OJ. — 
dla i i 4-1. klaczy. Dystans ok. 2.200 
•ni. Rosa 11 — Cichowskiego, Nola — 
st. Łochów, En Ayant —  L. Schwei- 
zera. Htmgaria —  Budnego

7
GON. 7. Nągr. zł. 1 300 (fli 2 }. pg- 

i kl. Dysłans ok. 1.105 m. Sahara — 
p. Enderów, Patrycja — p. AYertans 
i Sonnenberga, Fleine d“ C;jAfn« — 
st. „Krasne*-, Tango II — p. Mie­
czkowskiego, Kretynga —  st. Chro- 
berz, PiLrrettę -  p. Bukowskiego, 
Horyniec — p. Budnego.

GON. 8. Najr. zł. '■‘łOO Jla Ą l. I 
st. og. i Id. Dystans ok ni Ne-
braska —  p Kotłarewskiej, Nitrat — 
p. Cierpickicj’ „Ptrzeus —  . t. Micha­
łowo, Moutarde — st 2'gl.41it, 
Bonne Avęnture — p Lewickiego, 
Markietanka — p. Karhngera, Ses- 
si —  p. Seweryn.

GON o Nagr. zl. l.goO — dla 3 J. 
og. i kl. Dystans -ok. 1.200 m. Ewa — 
Wodzińskiego, Wróżka — Szulgmo- 
uejji* Ryngraf 11 — st. Lubics, Jo­
lantą —  st. Konin, Baba Jag * — 
Ząb 'skjcgo, Omnesan —  st. Nałęcz, 
Old Gid - Bukowskiego, Festyn — 
st. Iwno, Królowa — bar. Krorn-n- 
berga.

NASZE TYPY.
1 ł1 „ano.
2. Miss Palii.
3 Faguza, Etną II, paiyą
4. V.aad, Zorza-
4  Stasia Kretynka-
6. Rosą II, En • i cnt.
7. Płakie de Charme, Tartgo  ̂? 

Kretynka.
8 Przetts, Nebraskts, Sessl.
9. Old Gal. OmRiesan, Ewa
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J a p o n ia  g ro z i in te rw e n c ją

Mandżukuo protestuje I żąda
w y c o f a n i a  ■ r o j s k  s o w i e c k i 'c h

TOKJO, 15. 7- Rząd Mandżukuo 
przesiał rządowi sowieckiemu

Aresztowanie
burmistrza

POZNAŃ, 15. 7. W  Nakle are­
sztowano przed dwoma dniami 
tam tejszego burm istrza Pawia 
Trybulla oraz kierownika biur 
rzeźni m iejskiej Owsianowskiego. 
A resztow anie nastąpiło na zlece­
nie sędziego śledczego sądu okrę­
gowego w B ydgoszczy. Szczegóły 
są trzymane w tajem nicy.

energiczny protest z powodu 
przekroczenia granicy Mandżu­
kuo przez oddział sow iecki. Pro­
test został w ręczony konsuiowi 
sowieckiem u w Oharbinie gen. 
K uźniecow ow i. Rząd Mandżukuo 
zażądał niezw łocznego w ycofania 
w ojsk i udzielenia gw araneyj na 
przyszłość. *■

4
W. kołach japońskich podkreś­

lają, że w razie odm ow y sow iec­
k ich  czynników w ojskow ych  w y­
cofania posterunku, musi dojść 
do kom plikacji o nieobliczalnych

następstwach. Japończycy byliby
zmuszeni do in terw encji po stro 
nie mandżurskiej.

Dzieci l kob iety arabskie

Giną od bomb żydowskich
Wybuch przed meczetem Omara

JERO ZO LIM A, 15. 7. R ozruchy
w Safed pociągnęły za sobą nową 
fa lę  teroru. Dziś we w czesnych

N i e  b y ł o  k o n f i s k a t y
artykułu o masonerii w „Polityce »>

M o r d e r c a  z  L u b o n i a
przed Sądem Apelacyjnym

uOZN AŃ, 15. 7. M orderca ś. p. 
ks. Streicha, prot o szcza w  Lube­
nio, stanie przed sądem apelacyj­
nym w Poznąniu dnia 19 sierpnia 
r. b. Jak ju ż  donosiliśm y, biegli

psychiatrzy, Którzy badali przez 
dłuższy czas Nowaka, orzekli, że 
jest on odpow iedzialny za swój 
czyn.

Ż y d z i  zd zie ra li afisze
o zebraniu Zw. Polskiego

Dow Ładujemy się, że w dniu 15 
lipca w ydaw ca i redaktor odpo­
w iedzialny czasopism a „P olity ­
ka" złożył w K om isariacie Rządu 

i pisem ne ośw iadczenie, w którym 
w  związku z interpelacją  sen. 
Lóona Kozłowokrego zgłoszoną w 
Senacie dnia 14 b. m. stwierdził, 
iż:

Konfiskata artykułu w  nr. 15 
„P o lityk i" dotyczyła ustępu w ar­
tykule p. t- „R ozm ow a z byłym 
premierem prof. N ow akiem ", zaś 
artykuł p L „P arę  uwag o maso­
n erii" kon fiskacie n ie uległ.

W  artykule o m asonerii redak­
c ja  sama opuściła kilka ustępów 
zaw ierających  ogólne in form acje 
o. eh«rakterze historycznym , a 
dotyczące obrządku szkockiego, 
będąc przeświadczoną że mogą 
one alec konfiskacie. U stęp y .te  
r ; e zawierały żadnych innych

Mieszkańcy m. Serocka nad 
Narwią Karzą się nam nr nienur- 
imHw  1 losonfe tam panujące.

Serock jes' zaiydzony w 15 proc , 
przy czyn; iydjstwi jest tam lak 
oer-zelm i zuchwałe, iż czasami wy 
naje się, że to nic polskie miasto, 
lecz eaińjmniei ^akaś Baifa czy Tel 
Awnr, tylko, ze poiolna lnu ki 
polska w niczym nic przypomina 
przedsiębiorczych tranów.

O besczehuJ" żydostwa najle­
piej świadczą takie fakty, |ak nie- 
izBuany hjfodel w niedziele i świę­
ta. Mlejuoowc koło zw Polskiego 
.rneds brało wszelkie środki, eóż, 
kiedr irdii śmieją się mówiąc, ze 
.dopóki aaaj pieLądze, nie boją 

cńę iaJnyu nroto ó, .
W niedzielę, w dnia 10 ipca br., 

nuołe się edl t  w cWoe ni zebra­
nie itrią-iu Polskiego. P » i i  ze­
braniem Oh ulicacil wrir^witaUuO 
- nisze, które były systematycznie 
zdzierano pra* żydów. Kiedy zwró 
jono się w tej sprawie do komen­
danta miejscoi ego postemnkn — 
odpowiem iał, że nie ma takiego

PRAWA, na podstawie aiorego mo-
żnaby zabronić żydom zdzie. arna 
afiszów.

Najsmutniejszym jest fakt, ze na­
wet Polacy nie zawsze postępują 
zgodnie z interesami miejscowego 
społeczeństwa. Szczególnie znany 
na terenie Serocka jest pewien bo­
gaty kupiec S„ który idzie ręka w 
rękę z żydami wybitni* przęsłu, 
dza w akcji odzydzeniowej.

nazwisk, poza tymi, które zostały 
w ym ienione w artykule.

godziiuch  rannych w pobliżu 
słynnego meczetu Omara w Jero­
zolim ie rzucono w tłum A rabów  
bombę Skutki eksplozji były 
straszne Liczba ofiar wynosi we­
dług urzędow ych doniesień 11 
zabitych 5 ciężko rannych i 12 
lżej rannych. Wśród zabitych 
znajduje się dwoje dzieci i 5 ko­
tlet.

Eksplozja wydarzyła się na uli­
cy  Dawida, gdzie po piątkowym 
nabc Łeństwie w  m eczecie Omara,

Z narażeniem  życia  ra to w a ł żonę

? £ s  g s « w o  W i n d s o r
w nurtach morza

PARYŻ, 15. 7. Boacms "-zejaztiż- 
ki na morzu w pobliżu Portoiino omal 
nie utonęła ksież.ia Windsoru. W to­
warzystwie lęża odbj wała ona prze­
jażdżki. łodzią motorowe wzdłuż w y- 
orzeża. W pewnej c l  wir silne ude- 
rzei ie fali przechyliło <ódź i księżna 
wpadła do wody. Książę Windsoru, 
który jest doskonałym pływakiem i 
niejednokrotnie ratował iirących, sko­
czył w ubraniu dr vodv, jednak wo­
bec wysokiej fali i hauiOwoiiiu rućhr 
przez ubranie nic mógł dopłynąć do 
tonącej i wreszcie sam zaczął tonąć.

Niema! w osstataiej chwili nadpły­
nęła łódź -ybocka i uratowała oboje 
księstwa.

Propaganda antypolska

Z a  polskie pieniądze
ea u ie ite r edartsKi w  A n g lii

GDAŃSK, 15.7. Przyw óaea par­
tii narodow o-aocjalistycznej, Al-

P o u f n e  o f e r t y
na imigrację żydowską

■»v

:ai*

JSViAN, 15. 7. Kom itet przed 
stawicieli ruądów zebrał cię na 
10 posiedzenie o len am e pod  prze­
w odnictw em  delegat i  am erykań­
skiego Taylora, który ośw iadczył: 

„O trzym aliśm y poufne ośw iad-

t

N ie rzą d  dla dobra s łu żb y
nie znalazł aprobaty władz

linantś, zmniejszając uposażenie o 50 
proc.

Podejmując le decyzję właćze riu- 
żbowi Dumańsueg" ze względu na 
rodzaj i doniosłość przt tępstw, uzna­
ły za wskazane usunąć go od wylro 
nywania o„owiązk iw służbowych, 
gdyż żadne wzgięd; dużbowe nie mo- 
bą npsrawiedliwiać zarzuconych mu 
czynów.

ezeniu które pozwalają przypusz- 
czść, żc Mijktóro państwa budą 
mogły przyj-.ć znaczniejszą liczbę 
uchodźców. Jest rzeczą „raźną, Dy 
m iejsce em ig iacj5 przypadkow ej 
zajęła em igracja p.anow a. Jest 
przytym rzeczą konieczną, by 
emigranci m ogli opuścić kraj w raz 
z m ajątkiem ".

T^rzedstawiciel A nglii W inteston 
ośw iad czy ł,'że  nie m oże być m o­
wy o masowej emigracji

bert Forster, w yjechał do Lon­
dynu, gdzie ma podobno odbyć 
konferencję' a loroem  Halifaxenn 
Forsterow i tow arzyszy jeg o  żona 
i jeden z adiutantów. P o  opusz­
czeniu Londynu F orster ma się u- 
dać do państw  skandynawskich.

Praw aopodobiiie przyczyną tych 
poaróży je s t  dążenie do przygo­
tow ania opinii zagranicznej do 
unian, jak ie m aja nastąpić w 

bliskiej przyszłości tfa" -‘'terenie 
W olnego Miasta.

Rzeczą niezm iernie przykrą jest 
fakt, że podróż F orstera została 
sfinansow ana przez stocznię gdań 
ską, która w tej chw ili posiada 
50 proc. kapitałów polskich, czyli 
że Forster w yjechał do A nglii 
i zęścm wo za polskie pieniądze, 
by szkodzić Polsce na terenie 
m iędzynarodowym . '

Kobee itałer poruszania w .ma­
kia ąprawy fuakcj .aarraa-a ochrony 
skszbowCj Stefan thunu.iskiego. mi- 
nisijratwo skarb.- k-hnunlknje, iż nie- 
-w łocs,e po ujawnieniu czynów, któ­

rych kię dopuścił, izba skarbowa w 
"irodziądzt. n-ezaieżnie od sprawy 
kaniej wytoczooej mu przez pioku 
w.u tawiesiła go w urzędowaniu i 
wytoczyła mu postępowanie dyscyp-

D w a j  ż y d z i
skazani za komunizm

W lLUO, 16. 7. Sąd okręgow y 
w  Wiln ie rozpatryw ał sprawę L e ­
ja  Biskon, Tsera Szereszowskiego 
i Tom a M ichelsona oskarżonych o 
sprawianie działalności kom uni­
stycznej na terenie W ilna i pro­
w incji. Sąd po rozpatrzeniu spra­
wy, w ydał w yrok  m ocą którego 
skazai L eję  Biskona na 5 lat w ię­
zienia, z pozbawieniem  praw  na

Chciał się
zagłodzić

LWÓW, 15. 7. Z Tarnopola dono- 
«zą. W  lesie pod Słowicą w pow. 
przemyślańskim znaleziono 25-letnie- 
go mężczyznę w stanie wyczerpania. 
Człowiek ten zeznał, że jest absul- 
wentem gimnazjum, synem parocha | 
grecko - katolickiego z Wujnilow; 
Zarzyckiego, i że od miesiąca przeby­
wał w lesie, pragnąc zagłodzić się na 
'śmierć. Desperata przewieziono do 
“zpitala i

takiz okres, Isera Szereszeskitgo, 
obarczonego już dwom a wyroKŁ 
mi po 5 i 6 lat, na 10 lat, z pozba­
wieniem  praw  na 8 lat, a Michel­
sona uniewinniono.

Start pierwszego samolotu
regularnej komun katji Warszawa — Kowno
W piątek, 15 b. m., o g. .12- ej w 

południe wystartował z V irszawy 
pjerwszy samolot regularnej komuni­
kacji oasażerskiej Warszawa — Ko­
wnu. Większosc pasażerów leciała do 
Rygi. Tallina i Helsinek. Do Kowna 
jechały zaledwie trzy oaoby: p. Pią 
kowski. dotychczasowy kier o v ik
portu lotni* ze go w Atenach, który 
ooeimie kierownictwo portu w Ryczę 
i Kownie, p. Tadeusz Miriukiewic/, 
pr-zes Klubu Snrawozdawi-ów Lotni­
czych oraz pewien urzędnik w spra 
wach służbowych.

Samolot przybył do WiUa. o godz. 
13.40, do Kowna 14.25. do Ry gi 16.30

Chciał uścisnąć dłoń prezydenta
Tajemnicze zajście

p rzy  w y je źd z ie  prez. Roosevelta

OAKLAN D (K aliforn ia ), 15. 7. 
Na krótko przed odjazdem  spec­
jalnego pociągu, którym  Prezy­
dent Roosevelt miał udać się do 
Yosem ite Park, uwagę policji

PAMIĘTAJ 
O  BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH

zw rócił na siebie pew ien osobnik 
spacerujący około wozu, do które­
go wsiadł Prezydent, osobnik ten 
żyw o gestykulow ał i wznosił ja ­
kieś ok  zyki. Zatrzym any przez 
policję  ośw iadczył, że chciał je ­
dynie uścisnąć droń Prezydenta. 
Nazwisko tego osobnika —  L aco- 
ste.

do Tallina 18.00 i do Helsinek 18.50,
Są to godzimy .lor-malnego rozk ła ­

du Iotów, który obow iązu je od piąt­
ku.

Z Helsinek aaniulot będzie starto­
wa! u g. 7.40, Tallui 8.30, Ryga "0.00, 
według ~zaru półi ocmego, Kowno 
1U.G- według nasz.-go czasu, Wilno 
10 50, Warszawa 12.10

Skarp* przeciwko
Wańkowiczowi

Do III wydziału karnego S. O. 
wpłynęła w  dniu 14 b. m. skarga 
z a n .  a r t  255 i 256 k. k. 11 obroń­
ców  Cywińskiego przeciw  Mel 
ch iorow . W ańkow iczow i, k ierow ­
nikowi w ydziału propagandy Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych i 
dyrektorowi Tow. W ydaw niczego 
„R ó j" . Jak wiaaom o p. W ańko­
w icz  wydał własnym  sumptem 
broszurę p. t. , Odpowiadam Cy­
w ińskiem u", którą rozesłał do 
szereg uosob na poważnych sta­
now iskach. T reścią  tej broszury 
poczuli się dotknięci obrońcy do­
centa Cywińskiego, którzy oskar­
żają  p. W ańkowicza o zniesławie­
nie i obrazę

Po wciągnięciu do łodzi księżna 
Windsoru semćlała. Przywieziono ją 
do hotelu, gdzie lekarz stwierdził sil­
ny wsirząo nerwowy.

zgrom adziły się  setki Arabów- 
Dziś o godz. 18 Jerozolim a ro­

biła wrażenia miasta wym arłego. 
Oddziały w ojska i p o lic ji w  heł­
mach stalow ych i  z bagnetam i na 
karabinach, obsadziły wszystkie 
strategiczne punkty miąsta — • 
W pobliżu bram y Jafsk iej usta­
w iono karabiny maszynowe.

Nowy tam ach w yw ołał tym 
większe poruszenie w m ieśc-e, ze 
p olic ja  od  w czesnych  godzin ran­
nych obsadziła ulicę Dawida i 
przeprow adzała kontrolę w szyst­
kich przechodniów oraz pojazdów  
poszukując broni.

W związku z tym zamachem 
aresztowano dw ie żydów ki.

W  Safed doszło do now j ch 
starć, w czasie których 1 Arab 
został zabity, a 1 policjant an­
gielski odn iósł rany. Ogłoszono 
stan wyjątkowy.

3 0 0 . 0 0 0  d o l a r ó w
kosztował lot Hughesa

NOWY JORK, 15. 7. Szczęśliwie 
zakończony lot dokoła świata ame­
rykańskiego Dilota Hughesa jest 
przedmiotem liczny ęL artykułów i 
uwag prasy m  "'kańskiej, która 
przypisuje mu wielkie znaczenie, o 
ile chudzi o rozwój handlowej ko­
munikacji transatlantyckiej.

Fachowcy obli cza. ą, że lot został 
dokonany z przeciętną szybkością 
355 kim. na godzinę w  powietrzu, 
a 275 km. o ile się weźmie pod uwa- 
gr przerwy w locie. Podkreśianj 
jest szczególnie postęp, jaki lotni­
ctwo i radiotelegraiia poczyniły od 
czasu 'otu Lindberga.

Ogólny koszt lotu dokoła świata

obliczany jest na 300.000 dolarów 
w czym koszt samolotu 200 000 doi

W jednym z wywiadów traso 
wych Hughes oświadczył, iz lot 
swój przygotew. wał od 3 lat i że 
podczas lotu miał wielkie s/ujsęście. 
Najniebezpieczniejszy m odóinh>em 
lotu była trasa Nowy Jerk — Pai ź, 
gd jż  lotniuy mieli laledwi* w js . .  - 
czającą ilość paliwa. Saiimldt był 
zbyt mały na to, aby wziąć więcej 
benzynr.

Hughes musiał przygotować wła­
sne mapy, gdyż te, które otrr; nar, 
były niedokładna Zwłaszcza mjEabf 
kia.dnie podane byty wysokości gór.

StidjK w spi fdz en „5połem“
Spółdzie lnia  traktuje  p ra c o w n ik ó w

nie lepiej nu prywatny pracodawca
W żyrardow skiej socja lizu jące j 

Spółdzielni Spożywców „Społem " 
mia! m iejsce dw ugodzinny de­
monstracyjny' strajk wszystkich 
pracowników 

Powodem strajku było uchyla-

•iie się zarządu spółdzielni ocl za 
[ w arcia m o w y  zbiorow ej j. pra-- 
cownrkami spółdzielni. Przebieg 
strajku spokojny i solidarny. Jest 
u? pierwszy wypadek strajku w 
spółdzielni spożywców .

Nowa podróż polityczna
b. min. G eorgia Landsbury

* -ONDYN, 15. 7. Sędziwy, niemal 
ó(--letni przywódc , ungielsl iej partii 
robotniczej b. min. ueorge Lansbury 
ma zamiar rozpocząć w dniu 15 sier­
paku nową okrężną podróż po stoli­
cach państw europejskich, w czasie 
której spotka się z wybitnymi oso- 
histośeiam' ijolitycznymi i omówi z 
nimi środki 'zmierzające do odpręże­

nia ogólnej atmosfery politycznej W 
Europie.

Podczas swej podróży politycznei 
Lansbury ma zrmiar odwiedzić Buda­
peszt, Bukareszt, Belgrad i Sofię. — 
Plan Lansbury‘ eg-0 p ok g a  na zacieś­
nieniu więzów współpracy gospodar­
czej jako v a runku utrzymani; iiofca-

Prezydent Irlandii ranny
w katastrofie samochodowej

DUBLIN, 15. 7. Samochód któ 
rym  jechał prezydent Irlandii dr. 
Douglas H yde zderzył się w  po ■ 
bliżu Athlone z innym sam ocho­

dem. Prezydent, który udawał 
się do Dublina do swej pryw atnej 
posiadłości French Park odniósł 
lekkie obrażenia.

B ra k  miejsc w  szko ła c h
Memoriały rodziców

do k u ra to rió w  i M inisterstw a ośw iaty
Do kuratoriów  szkolnych i M i­

nisterstwa Oświaty napływ ają me 
m oriały zw iązków  rodzicielskich 
w  sprawie katastrofalnego trak u  
m iejsc w  gim nazjach państw o­
w ych  ogólnokształcących. W  ub. 
m. odbvły się egzam iny do szkól 
p a ń stw ow y ch " przy czym zaob­
serw ow any został olbrzym i na­
p ływ  kandydatów  przew yższają­
cy dw u krolr e, a nawet trzykrot­
nie liczbę m iejsc w  klasach pierw

szych i drugich gim nazjów .
W  wielu większych miastact 

nie m ogło się dostać do szkol z p o ­
wodu braku w olnych  m iejsc p« 
kilkuset kandydatów, którzy z ło­
żyli pom yślne egzaminy.

R odzice zabiegają w M inister­
stwie Oświaty o uruchomienie 
rówmoległych klas I-szych  i I l - ic f  
w  nadchodzącym  roku szkolnym 
1938-39.
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